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W Ł A D Y S Ł A W  A N D E R S

DOROBEK I OBOWIĄZKI „ORŁA BIAŁEG0“
N ie  sam ą tra d y c ją  ży jem y , lecz k to 

s ię  tr a d y c ji w y p ie ra  lub o n ie j n ie  pa­
m ięta  s ta je  s ię  s łabszy duchem  i 
uboższy.

Jako naród n ie  w y p ie ra m y  się  t r a ­
d yc ji, g d y ż  w  n ie j to  w łaśn ie  m ieści 
s ię  n a jp ięk n ie js ze  z te g o  na co p rzez 
w iek i i od w iek ów  p o tra f i l iś m y  się 
zdobyć. Bo naszą tra d y c ją  je s t  w a lka  
o w o lność i o sp raw ied liw ość  dla na­
szej O jc zy zn y : w a lka  o sw obodny 
rozw ó j ku ltu ry  po lsk ie j, w a lk a  o po­
szanow an ie  godności człow ieka .

P is zę  dziś  o t r a d y c ji  d la tego , że 
m yślę o „O r le  B ia ły m ". S tw o rzy liśm y  
to  p ism o w  Buzułuku, w  przedsionku  
p iek ła  sow ieck iego , w  chw ilach  k tó re  
n ie m ia ły  sob ie rów n ych  w  h is to r ii 
pod w zg lęd em  g ro zy  ja k a  za lega ła  na­
sze dusze i ok ryw a ła  duszącym  ca­
łunem  naszą ziem ię . S tw o rzy liśm y  je  
jak o  pism o, k tó re  m ia ło  to w a rzys zy ć  
żo łn ie rzow i ocalałem u z k a to rg i w  
je g o  d rodze do P o lsk i z b ron ią  w  
ręku. „O rze ł B ia ły "  m ia ł być jed n ą  z 
naszych b ron i. M ia ł nam  służyć po­
dobnie ja k  służyć m ia ły  m oźd z ie rze  i 
k a rab in y  m aszyn ow e ; ja k  m ia ły  słu­
żyć czo łg i i  sp rzę t łączności. O p a r li­
śm y się  o tra d y c ję  w  n a jlep szym  je j  
znaczeniu. W  jed yn ym  je j  znaczeniu . 
Sw ym  w ys iłk iem  żo łn ie rsk im  w zb o ­
gac iliśm y  ją  w  n ie jedn ym . „O rze ł 
B ia ły "  ma w  tym  zasługi.

Sam  mu nadałem  tę  nazw ę. N ie  k ie ­
row a ły  m ną w zg lęd y  d zien n ikarsk ie . 
K ie row a ło  mną p rześw iadczen ie , że 
na jw łaściw szy  to  ty tu ł d la p ism a, k tó ­
re w  każdej okoliczności i w  każdej 
postaci m a służyć w ie lu , różn ym  i 
zm ien ia jącym  s ię  potrzebom , lecz t y l ­
ko jed n e j id e i:  id e i w a lk i o Polskę. 
M am y O rła  B ia łego  w  h erb ie  n a ro ­

dow ym . U w aża łem , że  te  dum ne słowa 
w  nagłów ku  g a ze ty  żo łn ie rsk ie j na­
łożą  na j e j  w spó łp racow n ików  o g ro m ­
ny obow iązek  i og rom n ą  od p ow ied z ia l­
ność. N ie  zaw iod łem  się. N ik t  s ię  n ie  
zaw iód ł. „O rze ł B ia ły "  n ie  sp rzen ie ­
w ie r z y ł s ię  sw ym  obow iązkom . Zasłu ­
ży ł sob ie na p ra w o  u żyw an ia  w  sw o­
j e j  n a zw ie  p o lsk iego  god ła  n arodo­
w ego .

U k azyw a ł s ię  w  w arunkach  n ie ­
zw yk łych  i w  w arun kach  ciężk ich . 
D w a d z ie śc ia c z te ry  la ta  to  d łu g i okres 
w  p ra cy  d z ien n ik a rsk ie j n aw et w e  
w łasnym  k ra ju . W  w ęd ró w ce  żo łn ie r ­
sk ie j okres ten  w y d a je  s ię  jeszcze  
d łuższy. Ira k , P a les tyn a , E g ip t  —  
potem  k rok  w  k rok  za w a lczącym  
2 -g im  K orpu sem  w  kam pan ii w ło sk ie j. 
W reszc ie , kon iec d zia łań  w o jen n ych  
lecz n ie  kon iec w a lk i dla Po laków . Z a ­
czę liśm y  służbę n a jc ięższą , służbę bez 
og lądan ia  s ię  na n a grod y  c zy  naw et 
na szybk ie  w y n ik i p racy . O kres służ­
by  bez m unduru. T rw a  on do d z is ia j 
i b ędzie  trw a ł dopóty  dopóki Polska 
n ie  będzie  w o ln a  a na św iec ie  n ie  za­
panu je  sp raw ied liw ość .

„O rze ł B ia ły " ,  g d y  je g o  redakc ja  
zd ję ła  m undury, zna lazł s ię  naprzód  
w  B ru kse li a od roku 1949 w  L o n d y ­
n ie. R ozszerza ł zakres sw ych  za in te re ­
sowań, zm ien ia ł k szta łt i w yg lą d . 
Z m ien ia li s ię  red ak to rzy . P r z y b y w a ­
ło mu w sp ó łp racow n ik ów  i u byw a li 
inn i, d o b iega ją c  p rz y  p ra cy  kresu 
sw e j z iem sk ie j w ęd ró w k i. Z b y t  dużo 
ich było  by  ich  tu  w ym ien ia ć  w s zy s t­
kich , choć pam ięć o każdym  z nich 
noszę w d z ięczn ie  w  sercu. W ię c  
w spom nę ty lk o  ś.p. R ysza rd a  P ie ­
s trzyń sk iego , k tó ry  n a jd łu że j „ O r ła "  

(Dokończenie ma str. 2 )

N ie  p od ję liśm y  lekkom yśln ie  decy­
z ji .  P o p rze d z iły  ją  półroczne rozm o­
w y  i narady . W  ich  w yn iku  ukazu je 
s ię  p ie rw s zy  nu m er „O r ła  B ia łe g o "  w  
je g o  n ow e j postac i.

O trzy m u je  p od ty tu ł: „M ie s ię c zn ik  
pośw ięcon y  zagad n ien iom  w spółcze­
sn ym ". Jes t to  ty tu ł am b itn y  i na­
kłada duże ob ow iązk i zarów no na nas 
ja k o  na w yd a w có w  ja k  i na redakcję .

„W sp ó łczesn o ść " n ie  oznacza sen- 
sacy jn ośc i. Oznacza ro zp a tryw a n ie  
każdego  zagadn ien ia , k tó re  m og ło  by 
in teresow ać  czy te ln ik a  pod kątem  rze ­
te ln e j, ak tu a lnej in fo rm a c ji i bezna­
m ię tn ego  kom en tarza . M ies ięczn ik  
n ie  m oże dostarczać w iadom ośc i. T o  
ro la  d z ien n ików  lub rad ia  czy  te le ­
w iz j i .  L ec z  p ow in ien  porządkow ać 
w iadom ośc i i fa k ty  i daw ać m ateria ł 
do m yślen ia . N ie  znaczy to  by  je g o  
zadan iem  było  k ie ro w ać  m yślen iem . 
P r z e c iw n ie :  w n iosk i na leżą do c zy ­
te ln ików , są ich  dobrym  p raw em  i 
p rz yw ile jem , są ich  w łasnością . N ie  
m uszą s ię te ż  b yn a jm n ie j p ok ryw ać  z 
w n ioskam i i pog lądam i red ak c ji, au­
to ró w  p iszących  w  m ies ięczn iku , an i 
te ż  z pog lądam i w ydaw ców . D la tego  
te ż  „O rze ł B ia ły "  n ie  będz ie  n iczy im  
„o rg a n e m ", na pew no n ie  b ęd z ie  b iu ­
le tyn em  F e d e ra c ji Ś w ia to w e j S tow a ­
rzyszen ia  P o lsk ich  K om batan tów , 
g d y ż  i tak ie  obaw y do nas dota rły . W  
sw ym  w ach larzu  za in teresow ań  będzie 
pośw ięca ł sporo m ie jsca  zagadn ien iom  
społecznym  po lsk ie j e m ig ra c ji,  a w ięc  
tak że  S P K . L ec z  n ie  będzie  b ezk ry ­
ty c zn ie  „g ło s ił  je g o  ch w a ły ". P r z e c iw ­
n ie  p ow ita  ch ętn ie  każdą rzeczow ą 
k ry ty k ę  i polem ikę.

M am y, ja k  p ow ied z ie liśm y , am b it­
ne zam ierzen ia . P ism o  ma kon tyn uo­
w ać tra d y c je  w ią żące  j e  z żo łn ie rza m i 
P o lsk ich  S ił Z b ro jn ych  i służyć je d ­
nej ty lk o  id e i, k tó rą  n azyw am y w spó l­
ną w szys tk im  Polakom . T o  idea w a lk i 
o w o lność i sp raw ied liw ość  dla Polsk i. 
M a  dopom óc Po lakom  w  K ra ju  zrozu ­
m ieć  co s ię  d z ie je  w  św iec ie  w o lnym  
a Po lakom  rozs ian ym  w  dw udziestu - 
k ilku  k ra ja ch  os ied len ia  co s ię  d z ie je  
w  K ra ju . N a  ty m  n ie  w ycze rp u je  się 
lis ta  zadań, lecz je s t  to  ze w szystk ich  
zadan ie  n a jw a żn ie js ze . Jak  p isa ł R e ­
dak to r w  os ta tn im  ty go d n io w ym  w y ­
daniu  „ O r ła "  n iech  tre ść  k ilku  nu­
m erów  „sam a  s ię  o b ro n i" . P ow in n a  
pozw o lić  czy te ln ikom  zapoznać s ię  z
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red agow a ł i k tó re go  pożegn a liśm y  na
zaw sze p rzed  n iespełna czterom a  la ty .

Z m ien ia ło  s ię  w ie le , lecz n ie  zm ie ­
n ia ła  s ię  n ig d y  idea p rzew od n ia  „ O r ­
ła B ia łeg o " . K u  radości p rzy ja c ió ł i 
w szys tk ich  p raw ych  Po laków , ku g n ie ­
w o w i w ro g ó w  w o lnośc i P o lsk i.

T a k  je s t  i d z is ia j, g d y  „O rz e ł B ia ­
ły "  p rzyb ie ra  now ą fo rm ę  w y d a w n i­
czą. O potrzebach  te j  zm ian y  p isa ła  
redakc ja  w  dw óch  os ta tn ich  num e­
rach sw ych  w yd ań  tygo d n iow ych . 
W ię c  n ie  będę ich  pow ta rza ł. P rz e d ­
s taw ion e m i a rgu m en ty  uznałem  za 
słuszne i w y ra z iłem  na n ie  zgodę. F e ­
d e ra c ja  Ś w ia tow a  S tow arzyszen ia  
Po lsk ich  K om b a tan tów  to  n ie  ty lk o  
n a js iln ie js za  z o rg a n iza c ji po lsk ich  
w  w o ln ym  św iec ie , a le  tak że  d z ied zic  
tr a d y c ji żo łn ie rsk ie j p o lsk ie j, d z ie ­
d zic  obow iązków  i p iastun  id e i żo ł­
n ie rsk ie j. Słuszną je s t  rzeczą  b y  z n ią  
zw ią za ł s ię  b liż e j w y ra z ic ie l te j  id e i 
ja k im  je s t  „O rze ł B ia ły “ . W iem , że  z

obow iązk ów  sw ych  w y w ią że  s ię  do­
b rze. B ęd z ie  p ism em  n ieza leżnym  
zgod n ie  z ob ycza jam i w o ln e j p rasy. 
N ie  b ędz ie  zw ią zan y  z żadn ym  u g ru ­
pow an iem , an i żadną p a r tią . N ie  bę­
d z ie  n ic zy im  „o rg a n e m ". B ęd z ie  słu­
ży ł ty lk o  in teresom  P o lsk i a pod uw a­
g ę  b ędz ie  b ra ł ty lk o  p o trzeb y  c zy te l­
n ików . Za  m o ją  w ied zą  i zgodą  red a ­
gow ać  je  b ędz ie  ten  sam  co dotych ­
czas R ed a k to r  N acze ln y .

R eda kc ję  czeka n ow y  ty p  p racy  
d z ien n ika rsk ie j, być m oże t ru d n ie j­
sze j. W iem , że  lic zy  na ży c z liw ą  pom oc 
do tychczasow ych  i  now ych  c zy te ln i­
ków . M am  przekonan ie, że  n ie  spotka 

j e j  zaw ód.
W ią za n o  zaw sze, i słusznie, „O r ła  

B ia łe g o "  z m oim  n azw isk iem . N ie  
m ia łem  n ig d y  pow odu b y  się  go  za­
p ierać . Stosunek m ó j n ie  u lega  zm ia ­
nie. W ią że  nas da le j t ra d y c ja  w a lk i o 
tę  sam ą ideę.

W ładysław  A n d e rs

27 lip ca , 196U-
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ch arak terem  pism a. M am y nadzie ję , 
że spotka się  ona z ich  aprobatą.

D o kół i o g n iw  S P K  w  całym  św ie ­
c ie  zw róc iliśm y  s ię z apelem  o pomoc 
o rg a n iza cy jn ą  i ja k  n a jszersze  ro z ­
p row adzen ie  p ism a. P on aw iam y  dziś 
ten  apel.

U za leżn iliśm y  sw ą d ecy z ję  od zg o ­
dy  gen era ła  A n dersa , k tó ry  pism o za­
łoży ł i je s t  je g o  duchowym  opieku­
nem . Z go dę  tę  u zyska liśm y usta la jąc 
jedn ocześn ie  zasady da lsze j w spółp ra­
cy. N aszą  w spólną d ecyz ją  i dezyde­
ratem  było  by  R edakc ję  p ism a p ro ­
w ad z ił P a w e ł Zarem ba.

S ie rp n io w y  num er m ies ięczn ika  u- 
kazu je  s ię  w  rozm ia rach  w iększych  
n iż  zapow iada liśm y. N astępn e num ery 
ukazyw ać s ię będą w  p ie rw sze j deka­
d zie  k ażd ego  m ies iąca.

Z a rzą d  Głów ny  
F e d e ra c ji  Ś w ia tow e j 

S tow a rzyszen ia  P o ls k ich  K om b a ta n tów

ROK WIELKICH ROCZNIC
Z b ie g a  s ię  ich  ty le . 50 la t od w y ­

buchu p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j i 
25 od w ybuchu  d ru g ie j.  D w u d zies to le ­
c ie  M on te  Cassino, F a la ise , A rn h e im  
i A n kon y . I  łuną uczuć okolona rocz­
n ica P ow s ta n ia  W a rsza w sk iego . A  
obok n ie j ce leb row an a  z hałasem  w  
k ra ju  roczn ica  M a n ife s tu  L u b e lsk iego .

D o żadn ej z n ich  n ie  m ożem y je s z ­
cze podchodzić w  sposób ca łk ow ic ie  
beznam iętny . Żadna n ie  je s t  w spom ­
n ien iem  czegoś tak  od leg łego  w  czasie 
by  zadaw ala ła  s ię  w y łą czn ie  e tyk ie tk ą  
„ro czn ica  h is to ry c zn a ". Ż y ją  uczest­
n icy  w y d a rz eń ; ich św iad k ow ie  b ie rn i 
i czynn i. N ie  p rzeb rzm ia ły  echa tych  
sporów , k tó re  to w a rzy s zy ły  d ecyzjom  
p row adzącym  do w yd a rzen ia . R oczn i­
ce ściśle w o jsk o w e  są pod tym  w z g lę ­
dem  na jszczęś liw sze . G dy  s ię  o  n ich  
m yśli słow a „ tr z e b a  b y ło "  lub „n ie  
t r z e b a "  n ie  m a ją  w ie le  sensu i rzadko 
s ię  je  w yp ow iad a . In acze j z roczn ica ­
m i, k tó re  obok tre śc i w o jen n e j m a ją  
tak że  treść  po lityczn ą . D okoła  nich 
nam iętności je s zcze  s ię  n ie  w yp a liły . 
Co w a żn ie js ze : t r w a ją  sku tk i tych  
w yd a rzeń  i nadal ak tu a ln ym i są cele, 
k tó re  w yd a rzen iom  da ły  początek . Bo 
każde z tych  w ydarzeń , p ro w ad zić  
m ia ło  do u zyskan ia  w o lnośc i d la na­
rodu i n iepod leg łośc i d la państw a.

D z is ie js za  rzeczyw is to ść  polska, choć 
ró żn ie  ją  s ię  ocen ia  w śród  obcych  i 
w śród  sw oich , n ie  je s t  spełn ien iem  
p ra gn ień  narodow ych , n ie  je s t  ukoro­
n ow an iem  czynów , na k tó re  s ię  p o ry ­
w a li a k to rzy  na scen ie  naszej n a jn ow ­
sze j h is to r ii.

S tąd  tru dność og rom n a  dla h is to ­
ryk ów  i tru dn ość  zdobyc ia  s ię  na 
m yślen ie  h is to ryczn e  w  społeczeń­
s tw ie . W  p e rsp ek tyw ie  h is to r ii  po­
w szechn ej roczn ica  50 lec ia  w ybuchu  
w o jn y  w  roku 1914 to  ok az ja  do ro z ­
w ażań  ku ltu ra ln ych  i społecznych. 
Z godzon o się  ju ż  od dawna, że  rok 
1914 p rzyn iós ł kon iec te g o  co s ię  n a ­
zyw a  „w ie k ie m  d z iew ię tn a s tym ". Od 
te j d a ty  zaczą ł s ię  św ia t w spółczesny, 
d la jed n ych  lepszy, dla innych  go rszy , 
w  n ie jed n ym  szczęś liw szy  lecz na w ie ­
lu polach c o fa ją c y  ludzkość w stecz i 
n iosący  sp on iew ie ran ie  zasad m ora l­
ności i sp raw ied liw o śc i. M ożn a ro ­
zm a ic ie  w yp ad k i kom en tow ać i na ró ż ­
n orak i sposób snuć dom niem an ia  w  
ja k im  k ierunku  p ó jd z ie  da lszy  ro zw ó j 
ludzkości.

L ec z  d la P o la k ó w  rok  1914 ześrod- 
k ow u je  s ię  w  sym bolice  dn ia 6 s ie rp ­
nia. T o  roczn ica  d e cy z ji czynu z b ro j­
nego, pod ję ta , ja k  s ię  w ów czas  zda­
w a ło  n ie  ty lk o  obcym  lecz i og rom n e j

w iększośc i sw oich , ja k o  ak t sza leń ­
czy, od erw an y  od kon kretnych  p rze ­
słanek p o lityczn ych . S ta ło s ię  inaczej 
n iż m yślano. K om pan ia  K ad ro w a  s ta ­
ła s ię  począ tk iem  w o jsk a  polsk iego, 
k tórem u  p rzypad ło  w  udzia le w y w a l­
czen ie  n iepod leg łośc i w łasnym i siłam i 
i ob ron ien ie  je j  w  roku 1920.

O czyw iśc ie  w yw a lczen ie  n iepod le­
g łośc i n ie  b yło  w y łączn ą  zasługą te j 
id eo lo g ii, k tó re j tw ó rcą  był J ó z e f P i ł ­
sudski. O dgłosy  sporów  o „o r ie n ta c je "  
o d zyw a ją  s ię do d z is ia j. A  tak że  spo­
r y  o zasług i. Są to  dziś spory  bez 
p ra k tyczn ego  znaczenia. W iem y , że 
an i P iłsu dsk i n ie  „o r ien to w a ł s ię  na 
m ocarstw a  c en tra ln e " an i D m ow ski 
„n a  R o s ję " .  M agdeb u rg , p rze jśc ie  Że­
lazn e j B ry g a d y  H a lle ra  na U kra inę, 
w y ja zd  D m ow sk iego  z P e te rsb u rga  
na zachód —  to  dostateczne, choć b y ­
n a jm n ie j n ie  w szys tk ie , dowody, że 
każda „o r ie n ta c ja "  była  o r ien ta c ją  na 
Polskę. R óżn ym i b y ły  ty lko  m etody 
dzia łan ia . R óżn ym i te ż  pog lądy  na to  
ja k ą  Po lska  ma być. A le  to  je s t  i było 
dobrym  p raw em  każdego kierunku 
m yślen ia  p o lityczn ego  w  narodzie, k tó ­
r y  w o lność p o jm ow a ł zaw sze w  spo­
sób dosłow n y a n ie  teore tyczn y . M oże 
n ie  czas jeszcze  na ca łkow itą  w  tych  
sp raw ach  bezstronność. Czas tak i na-
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de jd z ie . T ym czasem  im  w ię c e j o g ła ­
sza s ię  w spom nień  i p rzyczyn k ów  —  
„K a d ro w e j"  p ośw ięcam y w ie le  m ie j­
sca w  tym  num erze —  tym  b liżs i 
je s teśm y  p raw dy. B o  uczucia i m yś;i 
ludzi w  ch w ili g d y  s ię  coś d z ia ło  są 
także częścią  p ra w d y  h is to ryczn e j.

R zecz dziw na, że  w ięk sza  dziś  pa­
nu je zgodność p og lądów  na sp raw ę 
P ow sta n ia  W a rszaw sk iego . ,,T rzeb a “  
czy  „n ie  trzeb a  by ło “  p rzyc ich ło  ju ż  
znacznie i ty lk o  zapa len i am a to rzy  
w g łęb ia ją  s ię  w  dociekan ia  nad w y ­
borem  term in u , nad tym  lub nad in ­
nym  szczegółem  p ra cy  sztab ow e j. L ecz  
gdy  ju ż  p rzebo lano osob is te  i n a rodo­
w e s tra ty  m a te ria ln e  i ku ltu ra ln e  n ie ­
w ie lu  zn a jd z ie  s ię  Po laków , k tó rzy  by  
ża łow a li, że P o w s ta n ie  s ię  odbyło. 
O czyw iśc ie  g d y  chcą i m ogą  m ów ić  
szczerze to  co m yś lą  a n ie  służą 
c zy je jś  p ropagandzie . P o w s ta n ie  było  
log iczn ą  kon sekw encją  1 w rześn ia  
1939. P sych iczn ie , było  k rok iem  uza­
sadnionym . N ie  m og ło  n ie  być  po­
w stan ia . I  bez w zg lęd u  na to  co p rz y ­
szłość P o lsce  n ies ie , P o w s ta n ie  to  coś 
w ię ce j n iż  tra g ic zn a  pam iątka. Bo 
ja k o  naród odda liśm y mu część duszy.

„GRYF“
POLECA WYBÓR KSIĄŻEK  

o tematyce 
PIERWSZEJ WOJNY  

ŚWIATOWEJ
Michał Sokolnicki: „ROK CZTERNASTY" 

cena 35/-

Aleksandra Piłsudska: „W SPO M NIENIA "
cena 35/-

JÓZEF PIŁSUDSKI O PO W STANIU  1863 
cena 35/-

Jadwiga Otwinowska: ICH MŁODE LATA  
cena 9/-

„NIEPODLEGLOŚĆ" ZESZYT VII 
cena 25/-

„PIĘKNE W CZORAJ" —  antologia
legionowa w oprać. Konraida Libickiego 

cena 21/-

Władyslaw Pobóg-Malinowski:
NAJNOW SZA HISTORIA POLSKI, 

tom, I. (1864— 1914) 
cena 84/-
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Grupa powstańców —  zdjęcie ze zbiorów Studium Polski Podziemnej

JÓZEF G A R L IŃ S K I

NAJWIĘKSZY POLITYCZNY BŁAD STALINA
Gdy w  roku 1939 H itler  zaatakował 

Polskę, N iem cy nie k ry li się ze swym i 
planami w  stosunku do naszego narodu. 
Polacy m ieli być w ytęp ien i tak samo 
jak  Żydzi, ty lko w  następnej kolejności 
i z pewnymi odchyleniami od żelaznej 
zasady totalnego wyniszczenia. K ażdy 
człowiek, m ający świadomość przyna­
leżności narodowej, skazany był na za­
gładę, bądź natychmiast, bądź w  któ­
rym ś z niezliczonych obozów koncentra­
cyjnych, gdzie przed śm iercią wydobyto 
by zeń wszystk ie m ożliwe siły. Prawo 
do życia zyskać imieli tylko ci, których 
niski poziom  um ysłowy gwarantował 
posłuch i szybkie wynarodowienie. O- 
czyw iście p rzy  takim  system ie naród 
polski w  krótkim  czasie m iałby przestać 
istnieć.

W  św ietle późniejszych wydarzeń bru­
talność planów niemieckich, a zaczęli 
je  rea lizować już w  czasie wojny, oka­
zała się w ielk im  błędem, za k tóry  R ze­
sza niem iecka zapłaciła klęską. Gdyby 
H itler  nie był szaleńcem, pobierającym  
najpoważniejsze decyzje polityczne w  
fu rii, gdyby  potra fił spokojnie myśleć, 
gdyby nie kierował się nienawiścią, być 
może losy w ojny potoczyłyby się ina­
czej. Przec ież z niem ieckiego punktu 
w idzenia byłoby znacznie rozsądniej, 
po w ygran iu  kampanii wrześniowej, nie 
rozpętywać w  Polsce terroru, n ie obra­
żać naszej dumy narodowej. M iast znę­

cać się moralnie i  fizyczn ie  nad powa­
lonym narodem, N iem cy m ogliby za­
stosować chwyt propagandowy polega­
jący  na twierdzeniu, że wszystkiemu 
winien był nasz rząd i w ad liw y ustrój 
polityczny, że do narodu nie żyw ią  pre­
tensji i chcą sobie z nim ułożyć współ­
życie. W  p ierw szej fa z ie  w o jny  Polacy 
nie daliby zapewne posłuchu te j pro­
pagandzie, ale po upadku Francji, z 
którą w iązano najw iększe nadzieje, m o­
głoby być inaczej. Dodatkowym, ale 
bardzo ważkim  argumentem byłoby 
zwrócenie uw agi na zagrożenie ze 
wschodu. Podobny chwyt, zastosowany 
także w  stosunku do innych narodów, 
zam ieszkałych w  te j części Europy, co 
ty lko  częściowo zostało zrobione, m ógłby 
wpłynąć i na końcowy wynik wojny. 
Oczywiście, jakby się N iem cy zacho­
w ali po je j wygraniu, to inna sprawa.

W  pierwszej fa z ie  wojennych zmagań 
a także w  okresie przygotow ań H itler 
znalazł w iernego sojusznika w  Stalinie. 
Rosyjskiem u dyktatorow i dogadzał pa­
to log iczny nacjonalizm  niemiecki. W  
planach komunizmu leżała św iatowa re­
wolucja a trudno było przypuszczać, by 
do niej doszło bez w ielk iego wstrząsu, 
k tóry  by zniszczył fundam enty istnie­
jącego iporządku m iędzynarodowego, po­
g rą ży ł w  nędzy i chaosie całe konty­
nenty i otw orzył drogę do ekspansji 
bolszewizmu.
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Także plany H itlera  w  stosunku do 
Polski podobały się bardzo Krem low i. 
Drażniące wspomnienie przegranej kam­
panii dwudziestego roku i wzrastająca 
coraz bardziej siła odrodzonego państwa 
polskiego, dokuczały władcom Rosji a 
przede wszystkim  samemu Stalinowi. 
N ic  dziwnego, że spodobała mu się o fe r ­
ta H itlera , w  której proponował czw ar­
ty  rozb iór Polski.

K ieru jąc się tym i m otywam i Stalin, 
podobnie jak  H itle r  dokonał w o lty  
politycznej, k tóra była niespodzianką 
dla reszty  świata. Podpisał z N iem ­
cami pakt w  nocy z  23 na 24 sierpnia 
1939 roku. B ył to ostatni akt w  łań­
cuchu przygotow ań tajnych, trwających 
szereg miesięcy. Zawarcie tego paktu 
było ostatnim  pociągnięciem  które było 
potrzebne H itlerow i, by rozpocząć w o j­
nę.

W  wyniku te j umowy a raczej zmo­
w y  niem iecko-sowieckiej arm ia czerw o­
na wkroczyła na terytorium  Polski dnia 
17 września 1939 roku. Stalin wkraczał, 
by zagarnąć przyznaną sobie część łupu, 
H itler  zachęcał go  do tego, bo nie chciał 
działać samotnie i pragnął, by  jego  no­
w y  sojusznik zaangażow ał się czynnie 
w kreśleniu mapy Europy.

W  te j p ierw szej fa z ie  obydwaj g ra ­
bieżcy nie różn ili się w iele, je że li chodzi 
o stosunek do Polski z tym , że Stalin 
szedł może nawet dalej. N iem cy chcieli 
Polaków  wyniszczyć, ale wahali się je ­
szcze czy  by nie stworzyć jak iegoś ka­
dłubowego, szczątkowego państwa pol­
skiego na okres przejściow y, bolszew icy 
odrzucali nawet taką możliwość. Dał 
temu w yraz Stalin, gdy  dnia 25 w rześ­
nia oświadczył niemieckiemu ambasa­
dorowi Schulenburgowi: „T rzeba  unik­
nąć wszystk iego, co by w  przyszłości 
m ogło stworzyć tarcia pom iędzy N iem ­
cami a Zw iązkiem  Sowieckim. Z tego 
punktu w idzenia pozostawienie niepo­
dległego, kadłubowego państwa polskie­
go byłoby błędem ".

W  konsekwencji tak iego stanowiska 
zagrabione ziem ie przyłączono bądź do 
sowieckiej republiki ukraińskiej, bądź 
do białoruskiej, a politykę w yniszcze­
nia rozpoczęto od w yw iezien ia  prawie 
dwóch m ilionów obywateli polskich w  
głąb ZSRR.

Złodziejskie porozumienie nie trw ało 
jednak długo. W praw dzie Stalin  robił 
co tylko mógł, by  utrzym ać p rzy  sobie 
niem ieckiego sojusznika i wspom agał 
jego  potencjał wojenny olbrzym im i do­
stawami, ale H itler, k tóry n igdy Rosji 
nie ufał, doszedł do przekonania, że 
będzie lepiej, gdy  zapanuje nad o lb rzy ­
mim krajem  i. sam zajm ie się jego  eks­
ploatacją. Pokonanie A n g lii było nadal 
je go  głównym  celem, ale, podobnie jak 
Napoleon, zdecydował, że na jp ierw  mu­
si rozpraw ić się z Rosją, k tóra była

jego  ostatnim  potencjalnym  przeciwni­
kiem na kontynencie. Dnia 22 czerwca 
1941 roku N iem cy rozpoczęły wojnę, 
atakując bolszewików na bardzo sze­
rokim  froncie.

W  ciągu kilku godzin zm ieniło się 
położenie polityczne nie tylko w  Euro­
pie, ale na całym  świecie.

W  A n g lii nie było w  tym  czasie 
w ielu  ludzi, k tórzy  by m ieli złudzenia 
odnośnie Sowietów , ale fak t, że  zosta ł'' 
one zaatakowane przez N iem ców, auti. 
m atycznie przesuwał je  do obozu państw 
zachodnich. Zagrożen ie wysp b ry ty j­
skich przestało być na razie aktualne. 
Należało zrobić wszystko, by H itler  jak 
najprędzej w ykrw aw ił się w  Rosji i by 
Rosja broniła się ja k  najskuteczniej. 
Rozbudowany już poważnie przem ysł 
wojenny iW ielkiej B rytan ii m ógł po­
śpieszyć Rosji z pomocą. W  niedługim 
czasie do pomocy te j dołączył się ol­
brzym i potencjał gospodarczy Stanów 
Zjednoczonych.

A tak  H itlera  na Rosję otw orzył także 
now y rozdział w  h istorii naszego naro­
du. Każde porozumienie rosyjsko-n ie­
m ieckie odbywało się zawsze kosztem 
Polski, jak  o tym  świadczą trzy  roz­
b iory i rok 1939; każda wojna dawała 
nam w ielką szansę. P ierw szą  z tych 
szans w ykorzysta liśm y w  roku 1918, 
teraz w yłon iła się następna.

Stalin nie zm ienił swego stosunku do 
naszego narodu. A le  był w  wielkich 
kłopotach. B ył przyciśn ięty do muru. 
Zgodził się w ięc na pakt Sikorski— 
M ajski, zaw arty  dosyć pośpiesznie pod 
naciskiem B ryty jczyków . Pakt ten po­
siadał w ielk ie luki, nie załatw iał pro­
blemu naszych granic wschodnich, P o ­
lakom w  Rosji obiecywał „amnestię**, 
był w  w ielu punktach niekorzystny, ale 
przekreślał dotychczasowe stanowisko 
Sowietów, które w yrażało  się w  całko­
w itym  ignorowaniu naszych praw  do 
n iepodległego bytu. W praw dzie natych­
m iast po przeminięciu śm iertelnego za­
grożen ia  stosunek Stalina do Polski 
ponownie zm ienił się na gorszy, ale już 
nie powrócił do form  z roku 1939. Bądź 
co bądź Rosja znalazła się w  jednym  
obozie z w ielk im i demokracjam i Zacho­
du, co zmuszało przynajm n iej do za­
chowywania pozorów. N ie  jest także 
wykluczone, że Stalin, któremu nie moż 
na odmówić zdolności, nauczył się cze­
goś od A n g lii i Am eryk i, zrozumiał, 
że nie tylko przemoc lecz i umiejętność 
współpracy daje siłę.

N a  Krem lu zapadła decyzja, że po 
wojnie zostanie odbudowana fasada pol­
skiego państwa, które będzie satelitą 
Rosji, ale zachowa pozory niezależno­
ści. Powrócono do koncepcji, k tóra na­
rodziła się ju ż w  roku 1919, ale w ów ­
czas została przekreślona zwycięstwem  
polskiego oręża.

Zgodnie z tym  postanowieniem roz­
poczęto w  Rosji polityczne i wojskowe 
prace, które m iały być pomocne przy 
rea lizacji ,polskich" planów. Powstał 
Kom itet Patriotów  z Wandą W asilew ­
ską na czele, poczęto tworzyć armię 
pod dowództwem Berlinga. Jednocześ­
nie w  Polsce pojaw iły  się pierwsze nie­
śmiałe próby budowy komunistycznego 
podziemia. Chodziło o to, by stworzyć 
przeciw w agę rządow i polskiemu w  Lon­
dynie, naszej arm ii na zachodzie i A r ­
mii K ra jow ej w  Polsce. W szystkim  
tym  poczynaniom tow arzyszyła  hałaśli­
w a propaganda sowiecka, głosząca, że 
rząd polski nie jes t demokratyczny, bo 
nie ma w  nim komunistów, że siły 
zbrojne na zachodzie b iją  się dla inte­
resów  W ielk ie j B rytan ii a A rm ia  K ra ­
jow a unika walki z N iemcami, bo sprzy­
ja  im  po kryjom u i czeka na rozprawę 
z A rm ią  Czerwoną. Gdy wyłoniła się 
sprawa katyńska, Rosja potraktowała 
ją  jako pretekst do zerwania stosunków 
dyplomatycznych z naszym rządem. 
Późn iej przyszła konferencja w  Tehe­
ranie, w ygran a przez Stalina, w  czasie 
k tórej zatw ierdzono zabór naszych 
ziem  wschodnich i zapewniono, że no­
we państwo polskie będzie * mieć rząd 
przychylny Sowietom.

Do te j chwili polityka Stalina w  sto­
sunku do naszego narodu, choć brutalna 
i zaborcza, była jednak, z punktu w i­
dzenia rosyjskiego, zrozumiała. Tak 
samo należało oceniać poczynania so­
wieckich partyzantów  na naszych kre­
sach wschodnich. N ie  w alczy li z N iem ­
cami, bo m ieli przed sobą zadania poli­
tyczne. Ich celem było niszczenie pol­
skości, tępienie oddziałów A rm ii K ra ­
jow ej, mordowanie przedstaw icieli pol­
skich władz podziemnych. Tam te zie­
mie, zgodnie z planami Stalina i obiet­
nicami Zachodu, n igdy już nie m iały 
powrócić do Polski, nawet komunisty­
cznej, należało je  w ięc tak przeorać, 
by nic już nie przypominało, że nale­
ża ły  kiedyś do Rzeczypospolitej.

W ojna osiągnęła już swój punkt 
szczytow y i nadszedł rok 1944. Regular­
ne wojska rosyjskie znalazły się na zie­
miach polskich i  szybko posuwały się 
na zachód. Zbliżały się miesiące, które 
m iały tfozstrzygnąć o losie naszego 
narodu.

N ie  można już było mieć złudzeń ja ­
ki los czeka nasze ziem ie wschodnie, 
niemniej (nadal kontynuowano tam pró­
by taktycznej współpracy z A rm ią  Czer­
woną i oddziały A rm ii K ra jow ej w y ­
konywały plan „B urza“ , by  wykazać 
wolę walki z N iem cam i i podkreślić 
nasze suwerenne prawa do tamtych te­
rytoriów . P łac iły  za to rozbrajaniem 
i deportacją.

Tak działa się na wschodzie, ale front 
przesuwał się coraz bardziej na zachód, 
znalazł się na terenie Polski centralnej
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i wreszcie oparł się o W isłę i stanął 
pod W arszawą.

W  stolicy m ieściły się polityczne w ła­
dze Polski Podziemnej z Delegatem  R zą­
du i Radą Jedności Narodowej na czele, 
w stolicy mieściła się Komenda Główna 
A rm ii K ra jow ej. Było oczywiste, że 
pięcioletnie przygotowania nie mogą 
pójść na marne, że W arszaw a musi być 
uwolniona polskimi rękami. Można i 
trzeba było zastanawiać się nad term i­
nem, w  którym  miało się zacząć powsta­
nie, nie można było mieć wahań co do 
samej zasady podjęcia walk, bo zasada 
ta została zdecydowana już dawno. Ca­
ła postawa naszego narodu od p ierwszej 
chwili ataku H itlera  w  roku 1939 była 
postawą czynną. Jakże teraz, u progu 
wolności, można było tę postawę zm ie­
nić ?

Przesłanki logiczne i psychologiczne 
w skazywały na to, że gdy  wybuchnie 
powstanie, A rm ia  Czerwona pośpieszy 
mu z pomocą. Oczywiście, Stalin w o la ł­
by, by powstanie nie wybuchło, bo ta ­
kie rozw iązanie podpierałoby znakomi­
cie jego  tezę, że polskie podziem ie jest 
b luffem  i że jedyną realną siłą na 
terenie Polski są jego  partyzanci i 
komuniści. Gdyby taka była decyzja 
polskich czynników kierowniczych, bol­
szewicy niezawodnie w kroczyliby do 
W arszaw y m ożliw ie szybko, nakazując 
komunistom rozpoczęcie pozorów walki, 
do której przyłączyłaby się, nienawi­
dząca Niem ców, ludność. W yn ik  te j 
walki Stalin zapisałby całkowicie na 
swoje konto. N ie  należy opacznie po j­
mować sowieckich radiowych nawoływań 
do uderzenia na Niem ców. B yły one 
kierowane do ludności a nie do Dele­
gatury Rządu i Komendy Głównej A .K .

Powstanie jednak wybuchło i Stalin, 
chcąc nie chcąc musiał się z tym  fa k ­
tem pogodzić. Początkowo próbował 
powstanie ignorować (rozm ow y z M i­
kołajczyk iem ), później bagatelizować 
aż wreszcie, gdy  rozpaliło się wielkim  
płomieniem, widocznym ze wszystkich 
kontynentów, powziął swą historyczna 
i jakże ważną w  skutkach decyzję.

Powstrzym ał ofensywę swych arm ij, 
zabronił udzielenia pomocy W arszaw ie, 
zamknął lotniska dla samolotów alianc­
kich i postanowił czekać bezczynnie aż 
N iem cy wymordują powstańców i zn i­
szczą m ilionowe miasto.

M ogło by się wydawać, że znowu, 
z punktu widzenia rosyjsk iej zaborczo­
ści, postąpił słusznie. W ielu jes t zw o­
lenników te j tezy. P rzecież w  W a r­
szawie wyginęła najpiękniejsza, najbar­
dziej patriotyczna m łodzież, przecież 
legło w gruzach miasto, spłonęła sto­
lica Polski a w raz z nią biblioteki, 
galerie obrazów, muzea, nieprzebrane 
dzieła kultury i sztuki. 'Przecież zo­
stała rozbita centrala państwa podziem ­
nego, której już w te j samej form ie

nie dało się odbudować —  a wszystko 
to zostało dokonane cudzymi rękami. 
Czyż można się było spodziewać lepsze 
go, bardziej pełnego rezultatu ?

A  jednak jestem  zdania, że właśnie 
ta decyzja Stalina była jego  najw ięk­
szym błędem w  czasie ubiegłej wojny.

Gdyby Rosja Sowiecka rozumowała 
nadal kategoriam i z roku 1939, gdy 
była partnerem H itlera , gdyby plany 
w stosunku do Polski przew idyw ały 
nadal kompletną likw idację politycznej 
odrębności i eksterm inację naszego na­
rodu, wówczas, zgodnie z tą im periali­
styczną dialektyką, postępowanie Sta­
lina w  odniesieniu do Powstania W a r­
szawskiego byłoby uzasadnione. Jak 
najw ięcej zniszczeń, jak  najw ięcej m or­
dów, likw idacja polskiej inteligencji i 
w arstw y przywódczej, zrównanie stolicy 
z ziemią.

A le  w  sierpniu 1944 roku plany Sta­
lina były  już inne. Rosja, przez w y ­
padki wojenne, została włączona do obo­
zu państw zachodnich, korzystała z ich 
pomocy, chcąc nie chcąc, musiała sie 
do nich przybliżyć. Pierścień, k tóry do­
tychczas izolował Rosję od reszty  św ia­
ta, rozpękł się pod uderzeniami ostat­
nich lat. S tyl życia i rządów nie uległ 
w  Rosji zmianie, ale liczni je j m iesz­
kańcy, nawet ci, k tórzy tra fili tylko 
do N iem iec, przekonali się, że gdzie  in­
dziej ży je  się inaczej. Poza tym  odpadł 
niemiecki partner złodziejsk iej spółki 
z roku 1939. Ówczesny sposób myślenia, 
bardzo zbieżny u H itlera  i Stalina, nie 
był już obecnie m ożliwy. Stalin w iedział 
o tym  i d latego już w  roku 1941 zmienił 
swe plany i powrócił do starej koncepcji 
Trockiego, która przew idywała stw o­
rzenie satelickiego państwa polskiego u 
boku Rosji i danie Polakom prawa do 
skromnej egzystencji na okrojonym  te ­
rytorium. N iestety , W ielka Brytania i 
Stany Zjednoczone ten punkt w idzenia 
zaakceptowały.

Było w ięc jasne, że skoro nie można 
Polaków po prostu wymordować, trzeba 
się będzie z nimi liczyć. N a  przestrzeni 
w ieków  w ykazali oni ty le  prężności, 
taką pogardę śmierci w  walce o w o l­
ność, taką niezależność myśli, że nawet 
potężna Rosja nie m ogła tego lekce­
ważyć. Stalin  w iedział doskonale, że 
jest przez Polaków  znienawidzony, że 
pogardzają  wszystkim  co moskiewskie, a 
zw łaszcza rosyjskim  wydaniem  komu­
nizmu. N ie  mógł też mieć złudzeń od­
nośnie opinii jak ie j zażyw ała hołubiona 
przez niego grupka polskich komuni­
stów i agentów, której kazał wystąpić 
w  roli polskiego kierownictwa politycz­
nego. N ależało  coś zrobić, należało za 
wszelką cenę zdobyć się na czyn, który 
by tę wrogość polską osłabił, k tóry  by 
polskie nastawienie zmienił.

I oto wybucha w  W arszaw ie powsta­
nie.

Początkowo wydawało się, że okupan­
ci zostaną wyparci, że A rm ia  K ra jow a 
osiągnie powodzenie, ale już po kilku 
dniach, gdy fron t wschodni zamarł a 
N iem cy ściągnęli posiłki, stało się jas­
ne, że słabo uzbrojeni powstańcy nie 
sprostają bezwzględnej przewadze nie­
przyjaciela.

Może w  innych okolicznościach po­
wstanie w ygasłoby znacznie wcześniej, 
ale nie było o tym  mowy w  W arszaw ie 
po pięcioletniej, barbarzyńskiej okupa­
cji. Ładunek nienawiści, nagromadzony 
w  ciągu tych lat, był tak w :elki, pęd 
do wolności tak nieposkromiony, ko. 
nieczność walki do ostatniego pocisku 
tak  oczywista, że bój o stolicę, a wraz 
z nią o prawo do życia, począł się prze­
ciągać ponad logiczną możliwość i po­
nad normalną ludzką wytrzym ałość.

W arszaw a ginęła i spalała się w  ogniu 
w łasnego poświęcenia młodych serc, 
które nie chciały się poddać. W arszaw a 
g inęła a na drugim  brzegu W isły  stały 
m ilczące dyw izje  Stalina i przyglądały 
się bezczynnie płonącemu miastu. A  
przecież właśnie w tedy należało pójść 
naprzód, właśnie w tedy należało uderzyć 
na N iem ców  i dać pomoc powstańcom. 
Obrońcy byli już zdziesiątkowani i 
skrwawieni, ludność cywilna doprowa­
dzona do ostatecznego wyczerpania, 
więc w kraczająca do stolicy i niosąca 
je j pomoc A rm ia  Czerwona byłaby w i­
tana jak  wybawca. W  jakże wielkim  
stopniu taki akt dobrej woli podważył 
by stare urazy, przesłonił ponurą prze­
szłość, stw orzył pomost do przyszłego 
porozumienia i współżycia.

A le  Stalin milczał.

Jego patologiczna nienawiść do w szy­
stkiego co polskie, jego  zwyrodniała 
ochota do posługiwania się mordem i
wyniszczeniem , jego  cynizm  w  odnie­
sieniu do ludzkiej krzyw dy kazały mu 
zapomnieć o politycznych następstwach 
takiego postępowania, odebrały mu moż­
ność chłodnego rozumowania, które w 
przeszłości przyniosło mu ty le sukce­
sów.

W arszaw a spłonęła i nie doczekała się 
pomocy a w raz z nią spłonęły także
szanse na zmniejszenie przepaści dzie­
lącej obydwa narody.

Czy należy tego żałować?

N ie, bo pomoc rosyjska, dana W ar­
szawie, byłaby tylko g rą  polityczną a 
nie ludzkim odruchem narodu, który 
przychodzi napadniętemu z pomocą.

Gdyby wojska sowieckie udzieliły 
wówczas W arszaw ie pomocy, byłoby 
to rozumne pociągnięcie Stalina, pa­
trzącego w  przyszłość i działającego 
rozważnie, ale nie zm ieniającego swego 
stosunku do Polaków. Taka pomoc i 
taka wspólna walka osłabiłyby czujność 
naszego narodu i pozw oliłyby bolsze­
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wikom na osiągnięcie w ielu celów, do 
których daremnie dążyli w  późniejszych 
latach. Sow ietyzacja naszego kraju by­
łaby znacznie łatw iejsza, je go  odpor­
ność w  walce z komunizmem znacznie 
mniejsza.

Powstanie W arszaw skie przeszło do 
historii nie tylko jako najbardziej he­
roiczny zryw  wolnościowy ubiegłej w o j­
ny, ale także jako najbardziej w ym ow ­
ny przykład cynicznego stosunku Krem la 
do naszej wolności, do naszych praw 
i do naszej krwi.

I nie tylko do naszej. Stosunek Rosjan 
do powstania otw orzył oczy Zachodowi, 
w ykazał mu dobitnie z, kim  ma do czy ­
nienia, odsłonił zaborcze sowieckie plany, 
które dotychczas były zręcznie kamu­
flowane frazesam i o samostanowieniu 
i demokracji.

W łaśnie od chwili Powstania W ar­
szawskiego rozpoczął się zw rot w  op i­
nii społeczeństw zachodnich w  stosunku 
do Rosji i je j zam iarów. W praw dzie

zw rot ten nie pobudził do działania 
i Stalin m ógł bez przeszkód rozpraw ić 
się z Polską i pochłonąć całą środkową 
Europę, ale sam fak t, że św iat dojrzał 
wreszcie niebezpieczeństwo i że począł 
się z nim liczyć stanowił w ielk i krok 
naprzód.

Gdy z tego punktu widzenia spoj­
rzym y na powstanie, nabierze ono w  
naszych oczach zupełnie innych w ym ia­
rów. W praw dzie walka rozegrała się 
tylko w  ramach jednego miasta, ale je j 
znaczenie w ykroczyło daleko poza W a r­
szawę i poza granice naszego kraju.

W a lczyliśm y przede wszystkim  o na­
szą wolność, ale także i o cudzą. W a l­
czyliśm y o prawo do życia dla w szyst­
kich, którym  przem ożna siła prawa te ­
go odm awiała i odmawia.

Musimy o tym  pamiętać, gdy po raz 
dwudziesty pochyli się nad W arszaw ą 
i nad grobam i młodych je j obrońców 
—  noc sierpniowa.

Józef Garliński

SIERPIEŃ 1914
Ogłaszamy dziś wspomnienia i  re fleks je  k ilku  bliskich towarzyszy broni 

Józefa P iłsudskiego z czasów, gdy swe rom antyczne m arzenia wywalczenia 
Po lsk i z bronią w rąku postanawiał wprowadzić w czyn. Jest wśród n ich  
żołnierz 1. K om pan ii K adrow ej, generał Tadeusz Kasprzycki, jes t piewca 
epopei legionow ej Juliusz Kaden-Bandrow ski. Pułkow nikow i Wacławowi Cho- 
cianowiczowi składamy tą drogą serdeczne podziękowanie za trud  skomple­
towania ogłaszanych m ateriałów .

T A D E U S Z  K A S P R Z Y C K I

ROK PIERWSZY WOJNY
(W ed ług książki: „K a rtk i z dziennika oficera I B ryga dy ).

I

Po latach —  parę zeszytów  dzien­
nika, zapisanych ręką kapitana „Z b ig ­
n iewa", o ficera  sztabu Komendanta Jó­
ze fa  Piłsudskiego.

Przerzucam  kartkę za kartką ze w zru­
szeniem i uśmiechem. P ierw sze kroki 
żołnierza, chwile porywu, chwile unie­
sień, godziny troski i zwątpień. Płyn ie 
obraz za obrazem  we m głe wspomnień. 
Długi korowód postaci, kolegów  i długi 
szereg cieni tych, co odeszli.

Jak wielu zabrał los spośród dziel­
niejszych, jakże brak teraz tych ludzi 
woli i charakteru.

W ydaje  się, że przeżyliśm y to wczo­
ra j . . .  gdy  na rozkaz Komendanta G łów­
nego stanęły tysiące m łodzieży aby z 
bronią w  ręku złożyć dowód niespoży- 
tości polskiego ducha. Stanęli w  sze­
regu z wesołą ochotą i głęboką w iarą 
w sprawę chłppcy ze wsi i miasta, z 
fabryk  i uczelni. Zapraw iał ich od lat 
Komendant do te j chwili.

Tak dalekie już, a jednak tak bliskie 
jes t to wczoraj.

Potężny szmat drogi odbyliśmy, idąc 
ku Polsce.

Jak dwa graniczne kamienie w  w y ­
obraźni sta ją  dwie defilady które się 
przed oczyma mymi przesunęły.

N iegdyś, rok 1913, Szwajcaria St. 
Gallen —  „garstka  szaleńców", pluton, 
strzelecki pod obywatelem  Sępem-Skot- 
nickim na obcej kam ienistej drodze ło ­
potem stóp w yb ija  takt niedoścignio­
nym, zda się marzeniom o Polsce. I w  
1932 r., ćwiczenia pod Murem N ow o­
gródzkim , u wschodnich rubieży R ze­
czypospolitej, im petyczny galop defilu ­
jące j pod generałem  Skotnickim b ryga­
dy .. .

„  . .. kartki z dziennika" —  w znacz­
nej m ierze dokument chwili, stanowią 
one przyczynek, k tóry  rzuca tu i ów ­
dzie smugę światła na okres ważny 
w  dziejach naszej wojskowości odrodzo­

nej: p ierw szy rok wojny, k tóry był
szkołą polskiego żołn ierza i dowódcy.

Stanowi rok ten dla nas, żołnierzy 
Polski, k tórzy  przechodzą, i  dla tych, 
k tórzy nadejdą —  wartość cenną; za­
tracić ją  byłoby szkodą dla sprawy

Ten okres p ierwszej pracy wojennej 
był jakby ostatnim, wyższym  rokiem 
szkoły strzeleckiej.

W ykształcił on ostateczny typ żoł­
nierza legionowego, żołnierza ideowca, 
k tóry w yrasta na specjalnym podłożu 
moralnym, zasadniczo różnym od zw y­
kłego podłoża kariery zawodowej. Spę­
dzony w  atm osferze braterskiego współ­
życia romantyzmu pierwszych uniesień 
bojowych stanowi dla każdego z nas 
złotą kartę życia, na które chwile ów­
czesne w yw arły  decydujący wpływ , da­
jąc mu w yraźn ie zarysowany kierunek 
duchowy, hartując i krzepiąc charaktery.

U rok tych przeżyć zawdzięczamy 
przede wszystkim  roli Komendanta 
Głównego. Od początku wystąpienia w 
pole w zią ł na siebie cały ciężar poło­
żenia, otoczył żołn ierza troskliwą opie­
ką i prowadził bezpośrednim swym 
wpływ em  dalszą pracę wychowawczą.

Otoczony złośliwą nieufnością zawo­
dowców, m łody o przeczulonej ambicji 
i w rażliwości żołnierz legionowy, bez 
ojczyzny prawie, narażony na to, by 
stać się przedmiotem podstępnych po­
czynań zaborców lub osobistych korzyści 
obcych i rodzimych karierow iczów — 
m ógł się załamać duchowo i stracić 
wartość ideową, którą w  przyszłości 
m iał dać odrodzonej arm ii polskiej.

P o tra fił Komendant Główny ochronić 
nas nie tylko od wpływu rozkładu, jaki 
niosło położenie polityczne, ale również 
od załamania ciosów wojny, wprowa­
dzając z całą ostrożnością i najwyższą 
troską w  s ferę ciężkich przeżyć bojo­
wych. M ieliśm y w  ten sposób zapew­
nione najlepsze warunki, w  których 
kształtować się mogą wartości psy­
chiczne i morale żołnierza.

Po roku byliśm y gotow i na przyjęcie 
na siebie jakichkolw iek uderzeń losu. 
Spojeni w  zw arty  blok, silny poczuciem 
swej wartości i zadań, stanowiliśmy 
zespół, na k tóry  „nie ma śmierci".

Był to dla każdego z nas, żołnierzy 
I Brygady, rok najlepszy —  szkoła w o j­
ny, szkoła życia. Był to posiew, który 
w nielicznych chyba wypadkach dał się 
zagłuszyć chwastom zwątpienia i ego­
izmu.

W  tej atm osferze przebiega praca 
bojowa oddziałów I B rygady

Kam panie 1914 i 1915 roku cechuje 
barwność i różnorodność działań wojen­
nych. W yczerpu ją one jakby cykl tak­
tyczny, dający całkow ity obraz zjaw isk 
boju i służby w  polu. Od samodzielnych 
działań najdrobniejszych oddziałów do 
bitew, rozegranych przez w ielk ie masy 
wojsk, opartych o potężną arty lerię ; od
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ruchomych, ryzykownych, romantycznych 
manewrów do twardej walki o każdą 
piędź ziemi —  przew ija  się przed nami 
wartki potok zdarzeń p:ei’wszego roku 
wojny.

Stworzyć to musiało pierwszorzędne 
warunki zaprawy dla dowódcy i żo ł­
nierza. W ydobycie na św iatło w ojen­
nych przeżyć, doświadczeń, opracowanie 
nauki, z nich płynącej, stanowi na j­
lepszy środek wychowania nowych po­
koleń żołnierskich. Ciężka, w ieloletn ia, 
obfitu jąca w  piękne momenty o fiarno­
ści, brawury i zręczności taktycznai, 
praca oddziałów legionowych stanowi 
pod tym w zględem  kapitalne źródło.

Obok wielu pięknych obyczajów  tak­
tycznych znajdujemy w  życiu wojennym 
Legionów, a I B rygady w  szczególności, 
niejedną cenną wartość psychiczną czy 
moralną, na którą jako na przykłrd 
zapatrzeć by się warto.

Głęboko zaszczepione poczucie honoru 
żołnierskiego, który oparty o w iarę w 
Sprawę i Wodza, nie cofa się n igdy 
przed ostatnią ofiarą, a cóż dopiero 
przed podporządkowaniem siebie w  tło-

S. S K W A R C Z Y S S K I —  Londyn

W  latach poprzedzających wybuch 
pierwszej wojny św iatowej w 1914 roku 
panował w  Polsce wszechwładnie ,,Po- 
zytyw izm “ . Klęska Powstania 1863 ro­
ku wywołała sceptycyzm  w  stosunku 
do idei powstańczej, spotęgowany je- 
czcze załamaniem się ruchu rewolu- 
cyjno-niepodległ ościowego, prowadzone­
go na terenie zaboru rosyjsk iego przez 
Polską Partię  Socjalistyczną w  latach 
1904-8. W ytyczną pracy społecznej 1 
publicystyki było hasło „p racy o rga ­
nicznej". W  tych warunkach wszelka 
myśl o walce zbrojnej o niepodległość 
traktowana była, albo pobłażliw ie jako 
romantyczne marzenia m łodzieży, które, 
wyszumią z g łów  gdy  m łodzież dojrzeje, 
bądź też z surowym zgorszeniem  jako 
szkodliwy romantyzm.

Ta  romantyczna nomenklatura p rzy ­
lgnęła nieodłącznie do wszystkich pio­
nierów walki zbrojnej o wolność z Jó­
zefem Piłsudskim na czele i tow arzy­
szyła szeregom  je j zwolenników przez 
cały czas przygotowań do walki przed 
sierpniem 1914 roku, w  czasie walk 
legionowych, w  czasie pracy i walk 
Polskiej O rganizacji W ojskowej. M ar­
szałek Józef Piłsudski w  swoim prze­
mówieniu na Z jeździe Legion istów  w 
Lublinie, rozpraw ił się z tą rom antycz­
ną etykietką, w  sposób dość sarkastycz 
ny.

A  jednak, gdy dziś z perspektywy 
lat patrzym y na życie Józefa Piłsud­
skiego i nasze, pod jego  komendą pro-

ku codziennych przykrości czy  ukłuć 
losu.

A lbo to w ybujałe uczucie solidarno­
ści, które jasną smugą ośw ietla w e ­
wnętrzne życie brygady i ujawni się 
wszędzie —  od najm niejszej komórki, 
„s itw y ", dwóch związanych ze sobą aż 
poza życie szarych piechurów, do pul­
sującego unisono gorącą krw ią związku 
całości.

Już pierw szy ten rok dał nam w resz­
cie tę zdobycz i przew agę moralną, 
któi-a, potężniejąc z roku na rok w 
zdrowych częściach wojska, w yrasta do 
zjaw iska, jak iego nie ma żadna armia 
czasu w ielk ie j w ojny czy pokoju, co po 
niej nastąpił —  żołnierskie przyw iązanie 
do Wodza. Zcementowało ono ówczesne 
zanarchizowane zwątpiałe młode poko­
lenie, w  fa lan gę twardych pracowników 
w  nieustępliwej służbie dla Polski.

Z czystych źródeł bierze początek 
szeroki i rozlewny nurt naszej pracy. 
Zachować kierunek wtedy w ytknięty, to 
utrwalić mocną podstawę zdrowego du­
cha żołn ierza Polski.

Tadeusz Kasprzycki

wadzone prace i przebyte walki, w i­
dzim y dużo elementów mających w v 
raźnie romantyczne zabarwienie.

W  okresie panującego w  Polsce „P o ­
zytyw izm u" wśród m łodzieży studiującej 
twórczość polskich rom antyków za­
istniała potęncjonalnie idea niepodle 
głościowa, właśnie z dzieł tych roman­
tyków  wyczytana, która później na sku­
tek  działalności Józefa  PiDsudskiego, 
przerodziła się w  żywą kinetyczną siłę.

W iele wypow iedzi i działań samego 
Józefa Piłsudskiego nosi w yraźne piet 
no romantyzmu.

Jego dziecinne i młodzieńcze marzenia 
o walkach powstańczych, że na czele 
oddziałów powstańczych wejdzie do 
W ilna, w ielokrotn ie przez niego wspo­
minane, m iędzy innymi w liście do gen. 
S. Szeptyckiego z dnia 7.IV.1919 r., 
gdzie obok innych powodów postano­
w ienia osobistego dowodzenia operacją 
na W ilno pisze: „O peracja ta jsst
ziszczeniem moich personalnych czysto 
marzeń i zadowoleniem może na jw ięk­
szym ze wszystkich zadowoleń, jak ie 
spotkały mnie w  dotychczasowej karie­
rze "

Jego wypowiedź, że nie chciał dopuś­
cić by, gdy  na ziemiach polskich zm a­
gać się będą obce potęgi, zabrakło tam 
polskiej szabli.

P rzejście z K rzyw op ło t przez Ułinę 
do Krakowa pom iędzy przednimi stra­
żami, a główną siłą arm ii rosyjsk iej, 
dokonane po to tylko by żołn ierz polski

w alczył o ziem ie polskie a nie o granice- 
niemieckie.

Jego częste pojaw ianie się w  p ierw ­
szej linii bojowej na* najbardziej za­
grożonych odcinkach, bez realnej ko 
nieczności pracy dowódczej.

W szystkie te wypow iedzi i działania, 
których możnaby więcej przytoczyć m ają 
bezsprzecznie romantyczne zabarwienie.

A le  Piłsudski był rea listą w  pełnym 
tego słowa znaczeniu. Płk H enryk P ią t­
kowski w  swoim „K rytycznym  Rozbio­
rze B itw y  W arszaw sk ie j" stw ierdza z 
dużą dozą słuszności, że podstawą me­
tody dowodzenia M arszałka Piłsudskie­
go było oparcie je j na konkretnej sy­
tuacji a nie na hipotezach o m ożliwo­
ści działań nieprzyjaciela. Sam Piłsud 
ski mówiąc na Z jeździe Legion istów  w 
K rakow ie w  1922 r. o pracy wodza 
stw ierdza, że obowiązkiem jego  jest 
robienie ścisłego rachunku, gdzie nie 
wolno bi-ać pod uwagę sentymentów ani 
m ierzyć fan tazją , lecz trzeba rachować 
chłodno.

Jakże w ięc można pogodzić roman­
tyzm  Józefa Piłsudskiego z jego  me­
todą pracy opartą na konkretnej sy­
tuacji i zimnym, bez sentymentu i fan ­
taz ji robionym rachunku ?

Rozpatrzm y tę sprawę na przyk ła­
dzie h istorycznej decyzji wymarszu do 
w alki dnia 6-go sierpnia 1914 r., któ­
rego 50-tą rocznicę obchodzimy w  tym 
miesiącu.

W  dniach sierpniowych 1914 r. w y- 
m aszerowała z Krakowa ku granicom 
ówczesnego „K ró lestw a Polsk iego" m a­
ła garstka „strze lców " do walki o w ol­
ność Polski. N a  ziemiach polskich sta­
nęły przeciw  sobie do walki m ilionowe 
arm ie zaborców Polski, k tórzy niewąt­
p liw ie nie m ieli na uwadze interesów 
polskich lecz byli do Polski i je j spraw 
nastawieni wrogo.

Z ryw  powstańczy „S trze lców " Piłsud­
skiego nie miatł moralnego oparcia w 
nastrojach społeczeństwa polskiego w 
Królestw ie, które w  przemożnej w ięk­
szości było mu przeciwne. Czyn tej 
garstk i żołn ierzy, nie m ający pozornie 
żadnych szans powodzenia, m ógł być 
poczytany za romantyzm  graniczący z 
szaleństwem.

Jak mógł wyglądać rachunek Wodza 
tej garstk i, Józefa Piłsudskiego, który 
później w roku 1922 na Z jeździe L e g io ­
nistów w Krakow ie powiedział: „Ja  nie 
byłem  ślepy —  a do tego rachunku, 
k tóry mi wypadło robić przed 6-tym 
sierpnia, długo się przygotow yw ałem "

Zdecydowany, od lat p ierwszej m ło­
dości, dążyć do walki zbrojnej o nie­
podległość, Piłsudski w idział, że nikt 
Polsce nie da niepodległości, lecz Po­
lacy muszą ją  sobie sami wywalczyć. 
Uznał, że jeże li w  momencie, gdy  za­
borcy stanęli do walki, Polacy nie 
chwycą za broń, by walczyć o wolność
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—  jeśli zabraknie te j symbolicznej pol­
skiej szabli, to sprawa niepodległości 
Polski zostanie na zaw sze pogrzebana. 
Przem yśla ł już dawno przed sierpniem 
1914 roku prawdę, że powstanie może 
mieć tylko wówczas widoki powodzenia, 
gdy  nastaną okoliczności osłabiające 
siłę zaborców w  tym  stopniu, że nara­
stające siły rewolucyjne będą ją  m ogły 
zrównoważyć. P isał już o tym  w  me­
m oriale złożonym rządow i japońskiemu 
w  1904 r. mówiąc, że Polska Partia  
Socjalistyczna nie wszczynała dotych­
czas akcji rew olucyjnej, gdyż okolicz­
ności temu nie sprzy ja ły  „jako  takie 
były  uznane: 1 ) zaw ikłania w ew nętrz­
ne Rosji, osłabiające je j potęgę i po­
wagę, 2 ) zaw ikłania wewnętrzne, które 
przy tak zaborczej polityce Rosji mu­
siały nastąpić". Za nieodzowny waru­
nek m ożliwości skutecznej walki po­
wstańców z arm ią zaborców uważał 
Piłsudski uprzednie przygotow an ie ka­
dry dowódczej powstania. Taką kadrę 
szkolono w  Związku W alk i Czynnej, 
Strzelcu i innych organizacjach woi 
skowych od 1908 roku.

Prawdopodobieństwo w ojny  pomiędzy 
zaborcami Piłsudski uważał za konkret­
ne już na kilka la t przed 1914 rokiem 
Przew idywał, w brew  powszechnie pa­
nującym wówczas opiniom wśród poli­
tyków  i strategów  europejskich, że 
zm agania się tak potężnych obustron­
nie przeciwników, musi potrwać dhfgo, 
co doprowadzi do dużego wyczerpania 
sił .i że  w  wyniku tego zarówno zw y­
ciężony jak i zwycięzca będą w  dosta­
tecznym stopniu osłabieni, by nawet 
słabe siły, k tóre Polacy zdążą w  czasie 
trw an ia w o jny  zorganizować, będą w 
stanie zaw ażyć na szali. Te  przew idy­
wania Piłsudski sform ułował w  począt­
ku 1913 roku w  w yw iadzie danym red. 
Hłasce.

Nad przełamaniem przeciwnych ru­
chowi powstańczemu nastrojów  społe­
czeństwa, Piłsudski pracował usilnie. 
W  zaborze rosyjskim , a w ięc na terenie 
przyszłe j walki praca ta  nie dawała 
pożądanych rezultatów . W  chwili w y ­
buchu w ojny w  1914 roku z wejściem  
„S trze lców " na teren K ró lestw a Po l­
skiego, Piłsudski liczy ł, że w  przełam a­
niu tych nastrojów  dopomoże mu w łaś­
nie polski romantyzm . L iczył, że widok 
mundurów polskich i rozgłos piosenki 
żołnierskiej rozbudzi naród z uśpienia 
i przełam ie nastrój na korzyść walki 
powstańczej.

Do powyżej przytoczonej charaktery­
styki działalności i pracy m yślowej, 
stanowiącej podstawowe elementy ra ­
chunku Piłsudskiego, dodać należy ele­
ment nie mniej ważny, a może n a j­
w ażn ie jszy: położenie silnego nacisku
na wartości irjoralne człowieka, nad któ­
rych wyrobieniem  u swoich podkomend­
nych usilnie pracował. W  odczycie pt.

„M ob ilizacja  Pow stan ia", wygłoszonym  
we Lw ow ie w  1912 roku z okazji rocz­
nicy powstania listopadowego, nazwał 
te w artości: „ulepszeniem  duszy ludz­
k ie j", którego należy w ym agać od sie­
bie i od innych „tak, ażeby była zdatną 
jako m ateriał do zwycięstwa rew olucji".

Tak w  moim rozumieniu, opartym  
na znajomości „P ism , M ów  i R ozkazów " 
Józefa Piłsudskiego oraz na niejedno­
krotnie bliskich z nim osobistych kon­
taktach, przedstaw iają się podstawy 
rachunku robionego przez Piłsudskiego 
przed decyzją wym arszu w  dniu 6-tym 
sierpnia 1914 roku.

Józef Piłsudski, w ielk i realista, obda­
rzony zdolnością dalekowzrocznego 
przew idywania rozwoju  wypadków po­
litycznych i siłą charakteru, stanowią­
cą podstawę konsekwentnej pracy rea li­
zatora, osiągnął urzeczyw istnienie celu, 
zrodzonego przez rom antyczną w izję  
sw ojej młodości.

Stanisław Skwarczyński

H E N R Y K  K O N A S

Żołnierz I B rygady

N A  DZIEŃ 6-ffo SIERPNIA
Kraków, jako „W olne, K rólewskie 

M iasto", korzystające ze szczątkowych 
p rzyw ile jów  pozostałych z  nadanego 
mu na Kongresie W iedeńskim  statutu 
—  stawał się w  dobie popowstaniowej 
coraz to w yraźn ie j centralnym  ośrod­
kiem um ysłowego i kulturalnego życia 
całej Polski.

Zbyt silne były  jeszcze wspomnienia 
doby Kościuszkowskiej, czasów na­
poleońskich, 1831 i 1863 roku oraz „W io ­
sny Ludów", by można było wyplenić 
z umysłów i serc tęsknotę do utraconej 
wolności.

Posiane raz ziarno przez w ieszczów  
i duchowych przewodników Narodu za­
częło wydawać plon. Ożyła myśl poli­
tycznego rozważania, u k tóre j podstawy 
rysowała się dążność do zm iany istn ie­
jącego po ostatnim  powstaniu stanu, 
nie tylko na wcielonym  do monarchii 
habsburgskiej obszarze, ale we w szyst­
kich zaborach.

W  niektórych, śmielszych bardziej 
radykalnych kołach rozważano sprawę 
odzyskania niezawisłości politycznej na­
w et całej Polski, co w  opinii większości 
społeczeństwa uważane było za n ie­
doścignione i nierealne marzenia, a w  
pewnych kołach nawet za zgubne mrzon­
ki.

W izjonerstw o „C zynu " tak silnie ak­
centowane w  twórczości W yspiańskiego, 
na jw yraźn iej podkreślał i g łosił Piłsud­
ski, uznający odzyskanie niepodległości 
jako cel, a „C zyn  Zbro jn y" jako pod­
stawę i warunek w szelk iego w  tym

kierunku wysiłku i działania. W  kon­
sekwencji tego wprowadzał do organi­
zacji pozostających pod jego  k ierow­
nictwem pierw iastek walki, jako ele­
ment zasadniczy i najważniejszy.

Zewnętrznym  i fizycznym  wyrazem  
wspomnianych prądów stawały się róż­
ne zw iązki i organizacje o różnych kie­
runkach i celach, w  większości m łodzie­
żowe, obejmujące w  zasadzie wszystkie 
je j w arstw y tak m iejskie jak i wiejskie.

W szystk ie te organizacje prowadziły 
w  pierwszym  okresie swego istnienia 
żyw ot raczej konspiracyjny, który w 
wyniku konstelacji ogólno-politycznej 
stawał się bardziej jawnym  i otwartym  
W  m iarę wzrastania napięcia politycz­
nego ruch ten początkowo jedynie to le­
rowany przez władze austriackie był 
z czasem p rzez nie dodatnio oceniany, 
a nawet w  pewnej m ierze popierany z 
uwagi na upatrywanie w  nim pewnych 
korzyści dla monarchii w  wypadku po­
wikłań m iędzynarodowych, a przede 
wszystkim  w  wypadku wojny z Rosją.

Przeobrażen ia pośród społeczeństwa 
polskiego, które -ogarniały coraz to 
szersze w arstw y oraz tolerancja władz 
austriackich —- w ytw arza ły  specyficzną 
atm osferę, jaka panowała w  K rakow :e 
przed wybuchem pierwszej wojny św ia­
towej. K raków  przedstaw iał w tym 
czasie szczególnie frapu jący obraz tak 
w  wewnętrznym  życiu m iejscowego spo­
łeczeństwa, jak  również w  zewnętrznych 
jego  przejawach. Początkowa sensacja 
jaką było ukazanie się na ulicach m ia­
sta zw artego oddziału polskiego —  sta­
ła się z czasem zjaw iskiem  normalnym 
i nikogo zbytnio nie dziw ił obraz ma­
szerujących, szczególnie niedzielnymi 
rankami, różnych form acji z emblema­
tami polskimi, niektóre w  czapkach ma­
ciejówkach z orzełkiem, p rzy  dźwiękach 
trąbki lub śpiewie, a czasem nawet i z 
bronią.

Pam iętam  była w  roku 1913 stuletnia 
rocznica śmierci ks. Józefa Poniatow­
skiego w  b itw ie pod Lipskiem, którą 
ośrodki polityczno-wojskowe w ykorzy­
stały dla w ie lk ie j m anifestacji nie tylko 
patriotycznej, ale do pewnego redzaju 
przeglądu faktycznych, fizycznych moż­
liwości i sprawności wojskowej. Obok 
-—  na w ielką skalę zorganizowanej uro­
czystości —  odbyły się ćwiczenia w o j­
skowe, wspólne dla wszystkich orga­
nizacji włącznie do harcerstwa jako 
służby pomocniczej. Kraków odświęt­
nie odziany i przybrany manifestował 
bodajże po raz p ierw szy po tragicznym  
1863 roku, poza uroczystością grun­
waldzką, na tak w ielką i wszechstronną 
skalę, uczucia, myśli, pragnienia i prądy 
wszystkich Polaków  ze wszystkich za­
borów.

Ta wspaniała m anifestacja wszyst­
kich w arstw  społeczeństwa polskiego
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—  napawała wszystkich otuchą nieza­
leżnie od kierunków m yśli i celi, że są 
chwile, w  których potra fim y się zdobyć 
na wspólny wysiłek, jeże li chodzi o 
sprawę całego Narodu. N iezby t długo 
trzeba było czekać na próbę ogniową 
tego entuzjazmu, woli i gotowości do 
najw iększej i na jśw iętszej o fia ry  na 
ołtarzu miłości O jczyzny.

I dzień taki nadszedł —  dzień wojny. 
Z m gieł porannych, rozpraszanych przez 
wschodzące słońce rodził się dzień SZÓ­
STEGO S IE R P N IA  1914 RO KU .

W yłaniające się kontury Zamku W a­
welskiego i Kopca Kościuszki zdawały 
się zdumiewać tym  co się działo w 
rejonie placu po w y stawowego, zwanego 
„O leandram i", gran iczącym i z jednej 
strony z Błoniami, z drugiej zaś z par­
kiem Jordana. Strażnice te, chroniące 
najśw iętsze pam iątki i relikw ie polskiej 
Dumy i W olności —  zastygłe  w  bez­
ruchu po ostatnim powstaniu drgnęły 
z zadziwienia, widząc jak  obrazy G ro tt­
gera i w iz je  W yspiańskiego nabierają 
kolorów życia, jak nowa rzeczywistość 
polska rodzi się z bujnej przeszłości. 
N ie  skarleli, nie umarli -—  w stają, 
żyją, chwytają za broń —  szeptały du­
chy wawelskie, śniące z przeszłości sen 
nowej przyszłości.

JU L IU S Z  K A D E N -B A N D R O W S K I

D Z IA Ł  L IT E R A C K I 
„G A Z E T Y  P O L S K IE J "

Z D N IA  20 S IE R P N IA  1939

Z literaturą legionową ty le będą m ieli 
na pewno kłopotu uczeni krytycy, ile 
z Legionam i 'fachow cy-h istorycy dzia­
łań regularnej armii. Podobnie bowiem 
jak legionowe wojsko regularną armią 
nie było, tak samo literatura legionowa 
nie była literaturą „regu larn ą "; czyli 
literaturą składającą się z szeregu szkół 
i dzieł, wykończonych w  form ie, zw ią­
zanych ściśle ze swym środowiskiem 

JaJką twórczość należy uważać za 
literaturę legionową, gdy  twórczość ta 
składa się z rozrzuconych, zawsze na 
prędce pisanych fragm entów , utworów, 
okolicznościowych, czy przyczynków  opi­
sowych ? F ragm en ty te w  oddaleniu 
czasu tracą niejednokrotnie swą w ar­
tość, ale przecież w  literaturze leg io ­
nowej zachowują ją  na zawsze, jako 
że stanowiły czy  to w ielk i przełom  w 
nastroju żołnierskiego ogółu, czy opie­
w ały  jakąś w yjątkow o doniosłą chwilę. 
K tóż oceni dzisiaj, jak  należy, utwór 
nieodżałowanego Mączki pt. „F an fa ry  
I-ej B rygady", gdy nie w ie, że było to 
uczczenie zakupu srebrnych trąbek dla 
pułku szwoleżerów a zarazem , że były

A  w  „O leandrach" działo się coś nad­
zw yczajnego, coś, co odwracało nową 
kartę w  historii walk o N iepodległość 
Polski.

I  na to święto w o jny  szykowała się 
gromada m łodzieży, robotników, in teli­
gentów , uczniiów, chłopów, studentów 
i harcerzy pod wodzą naczelną Józefa  
Piłsudskiego, ta garstka, która usły­
szała „  . . .  tętent od Krakowskiego Goś­
cińca . . . “  i w y tęży ła  słuch, by echo 
N iepodległości nie przeszło mimo, by 
tchnęło ją  „K ró lem  Duchem" i prow a­
dziło jak  je j O jców na bój o Naszą i 
W aszą Wolność.

A  gdy  poranne m gły  i promienie słoń­
ca za la ły  Błonia K rakowskie —  wysu­
nęła się w  ciszy z „O leandrów " kolumna 
rycerzy polskich, nie w  pancerzach 1 
konno, ale w  powstańczym  odzieniu i 
takim że uzbrojeniu, jak  kto mógł, z 
zaw iniątkiem , plecakiem lub tornistrem, 
wszyscy z orzełkam i na okryciu głow y, 
o jednym  celu, jednej tęsknocie i woli 
walki o PO LS K Ę .

A  rozradowane strażnice polskiej prze­
szłości błogosław iły, pow ierzając im du­
mę, ból, chwałę, tęsknoty i nadzieje 
zwycięstwa całego Narodu Polskiego.

Henryk Konas

to strofam i poety  wyrażone rycerskie 
śluby I-e j B rygady z innym pułkami 
legionowym i ?

Szanowna, dobrze urodzona i wycho­
wana literatura musi mieć przecież swe 
zasadnicze, kapitalne dzieła, swe środo­
wisko stałe, przedm iot swojego wątku 
jasno określony, w reszcie w p ływ y po­
średnie, bezpośrednie, dalsze, bliższe, 
najdalsze, pokrewieństwa, koligacje ro­
dzinne, zagraniczne. W  literaturze le­
gionowej nie masz tego wszystk iego. 
Przede wszystkim  przedm iot poezji, czy 
p rozy nie m ógł był być w  okresie sa- 
mychże narodzin literatury te j nazwany 
po imieniu.

N ie  wolno było przecież pisać o pol­
skim żołnierzu, cenzura ga licy jska  sło­
wo żołnierz polski skreślała ze w szyst­
kich naszych legionowych utworów. 
M iejsce akcji skreślała owa cenzura 
również aby się w róg  nie domyślił 
przypadkiem, na którym  to odcinku 
frontu  Legiony  w alczyły, czy  też w a l­
czą.

N a  dzieła zasadnicze, jak  się mówi 
w  gw arze  historycznego wywodu ka­
pitalne, żaden z legionowych pisarzy 
nie m iał czasu. Owszem i nad nami 
biadano, że nie um iemy sprostać w ie l­

kości epoki, że się nie zdobywamy na 
epopeę. A le  m yśmy byli szczęśliwi, je ­
żeli udało się nam złapać bodaj jedną 
spokojniejszą chwilę dla napisania w ier­
sza, czy też poetyckiego sprawozdania.

Jak m ieliśm y soibie dawać radę ze 
środowiskiem? Literatura musi mieć 
przecież własne środowisko, które ra­
czy odtwarzać. N aszym i środowiskami 
byw ały pułki piechoty, arty lerii, czy 
kawalerii, k tóre zm ieniały się, przeista­
czały po każdej w iększej bitw ie. Po 
bitw ie pod Łowczówkiem , czy też pod 
Konaram i, czy pod Kołodziejam i na 
W ołyniu zm ieniały się gruntownie ze­
społy ludzkie. Z szeregów  każdego puł­
ku wypadało po kilkuset żołn ierzy, uzu­
pełnionych później przez nowych, cał­
kiem innych, poniekąd obcych starej 
tradycji danego otoczenia.

Cóż dopiero m ówić o wpływach, tak 
pono ważnych w  historii każdego piś­
miennictwa ? Dalekie echa powstań z 
żołn ierskiej piosenki —  oto wpływ y. 
Poza tym  żadnych wczorajszych czy dzi­
siejszych czy przedwczorajszych w pły­
w ów  nie było.

K tó ra  literatura zasługuje na miano 
legionowej ze w zględu na czas swego 
powstania? Czy ta, k tórą pisano „ak ­
tualnie", w  Legionjach o Legionach, 
czy  również ta, k tóra narastała już 
później w  Polsce niepodległej, w  postaci 
dzieł bardziej już opracowanych i do j­
rzalszych ?

W edle mego mniemania za literaturę 
legionową w  ścisłym tego słowa zna­
czeniu należy uważać tylko tę właśnie, 
którą pisano m iędzy 1914 a 18 rokiem 
w  Legionach o Legionach. To  jest ta  
rodowa herbowa, nieodrodna literatura 
legionowa, i dzika i płaczliwa, bezczelna 
a zarazem  natchniona, postrzępiona, 
dorywcza, wędrowna a zarazem  naj­
w iern iejsza  bólom i straceńczym radoś­
ciom, którym i ży ły  dłubinosy, pitulinki, 
relutony, Beliniaki, k tórym i ży ły  ciup- 
ciupy, czyli sapery, a rty lerzysty  i w szel­
kie intendenty, obiecujące razem  z fa ­
sowaną kawą i ow ijaczam i przyw ieźć 
do okopów Polskę —  ni z tego ni z 
owego na p ierw szego!

To je s t ta  najw iern iejsza literatura 
legionowa, ona bowiem odtwarza cał­
kow icie ówczesny stan polskiego wojska 
powstańczego. Jak zawsze jednak w 
nauce a w ięc i w  historii literatury im 
śmielsze tw ierdzenie, tym  później licz­
niejsze od zasady w yją tk i. N ie  ża­
łu jem y sobie i m y tych w yjątków .

Chyba jeden jedyny spoza Legionów 
umiał się prosto od stolika kaw iarnia­
nego wkupić do tej literatury, poeta, 
k tóry  choć nie był w  żadnym pułku, 
wszystk ie odczuł, ukochał, a m ianowicie 
Edward Słoński, może dziś w naszych 
radościach niepodległego bytu nie dosyć 
oceniony. I drugi, nie poeta a nowelista, 
powieściopisarz, k tóry  był bardzo krót­

NA MARGINESIE LITERATURY LEGIONOWEJ
Z teki pośmiertnej wspomnień i dokumentów śp. dra Józefa  A . Teslara
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ko w  szeregu, bo zdrowiem  arcysłabym  
nie dal rady, to P io tr  Choynowski. Ci 
dwaj spoza żołn ierskiego koła przeczul' 
owe koło tak w iernie, że literatura le­
gionowa przyję ła  ich i pośród p isarzy 
legionowych m ają swe zacne miejsce.

I inne dwa w yją tk i, czyli legionow i 
pisarze „za ta jen i", to jest, k tórzy pisali 
podczas wojny Legionów, lecz nikt o 
tym  me w iedział, później drakowali już 
w  niepodległej Polsce, co przedtem  na­
pisali, ale nic nie zm ienili w  swych 
dawnych tekstach. P ierw szy  z tych 
„zatajonych p isarzy" to Sławoj Skład- 
kowski, czyli Chryzostom Pasek I-e j 
Brygady, drugi to brygadow y dziejopis, 
W acław  Lipiński. Był i trzeci, siarką 
i fosforem  piszący Adam  Dobrodzicki

W szyscy inni to pisarze legionow i 
„norm aln i", czyli jak  ich określam pi­
szący i drukujący w  Legionach o L e ­
gionach. N ie  podobna rozpatrywać ich 
dzieł w  oderwaniu od aktualnych spraw 
legionowego wojska. Może to wada ich, 
że się tak pow iązali z losami swoich 
pu łków9 W iem  jednakże z pewnością, 
że pisarze ci nie pomieniatiby żadnych 
najwytworniejszych cnót literackich za 
tę jedną serdeczną wadę. W szyscy oni 
bowiem w  okresie tym  przesławnym 
mieli na widoku bezpośrednie służenie 
piórem w ie lk ie j sprawie, a nie dbali 
o służbę pióra dla słownego piękna.

Spośród grom ady legionowych pisa­
rzy  zacząć należy, gdy mowa o proza- 
torach, od Sieroszewskiego, to jest od 
jego  zw ięzłego a wspaniałego życiorysu 
Józefa  Piłsudskiego. P ierw szy  raz na­
ród polski odbierał literacki życiorys 
swego bohatera z rąk jakutskiego ska­
zańca. Początek legionowej prozie spra­
wozdawczej dał Gustaw Daniłowski, 
uganiający na siwej kobyle za kadrową 
kompanią. N ie  siliłbym  się dziś na 
ocenę tej prozy. Jej ton sprawiał w ów ­
czas, pośród w rzaw y wojennej, że się 
wzm agało pośród nas rycerskie na­
tchnienie, że zapali nas roznosił.

Wśród innych prozatorów  legionowych 
widzę na szanownych miejscach kocha­
nego czwartaka Orkatia, niestrudzonego 
M erwina z I l-e i Brygady, Feliksa Gwiż 
dża, Mariana Dąbrowskiego, Poehmar- 
skiego, Relidzyńskiego, Teslara, że 
tylko tych wyliczę.

Zastęp poetów jest chyba równie
dzielny. Prowadzi ich nieodwołalnie 
kapral Mączka. Mączka, Lubicz-Zahor- 
ski, który jednym swym wierszem  o 
Łowczówku olśn ł całą piechotę. Żu-
ławski, k tóry jednym sonetem do swych 
synów zelektryzow ał cała Małopolskę i 
nieodżałowany Długosz, młody D enhoff 
Czarnocki i jeszcze w ielu innych.

W szyscy, których wspomniałem, to, 
jak  się to nam wówczas wydawało, lite ­
ratura legionowa, lecz godna, uroczysta, 
ba, namaszczona. Obok te j namaszczo­
nej istniała, że tak powiem, inna litera­

tura legionowa, —  ludowa i satyryczno- 
polityczna. Twórcą pierwszej, to jest 
ludowej, był kapral Szczapa, świetny, 
n iefrasobliw y pisarz wojskowego sze­
regu, a drugi, istny Stańczyk polityki 
legionow ej, czyli W ieniawa-D ługoszow- 
ski.

W ydaje  mi się, że ta literatura leg io ­
nowa n igdy porządnie opracować się 
nie da. Jakież to bowiem  było, ile w a­
żyło wówczas to nasze pisanie? Jakie 
było, zaznałem od żołn ierzy I-e i B ry ­
gady na sw ojej w łasnej skórze. Oto 
gdym  na swym koniu chuderlawym m i­
ja ł kolumnę piechociarzy, jak  to za 
mną w oła li:

Wybuch w ojny zastał mnie we Lwo 
wie. M imo że w ykłady na politechnice 
dawno się skończyły i większość ko­
legów  rozjechała się do domów, po­
zostawałem  jeszcze, we Lw ow ie, by 
zdać jak iś za leg ły  egzamin. Jako 
„kró lew iak“  nie podlegałem  m obiliza­
c ji austriackiej, a z arm ii rosyjskiej 
m iałem odroczenie na studia. Będąc 
„D rużyniakiem “ , czekałem na rozkazy, 
aż w reszcie któregoś z pierwszych dni 
sierpnia otrzym ałem  pismo Naczelnej 
Komendy Polskich Drużyn Strzelec­
kich z Krakowa, zaw ierający rozkaz 
m obilizacji Drużyn, moją nominację 
oficerską (m iałem  ukończoną szkołę 
podchorążych Drużyn Strzeleckich ) o- 
raz rozkaz objęcia Komendy Drużyn 
Strzeleckich we Lw ow ie, zm obilizowa­
nia pozostałych w  mieście drużynia- 
ków  i jak  najszybszego dołączenia 
w raz z nimi do Krakowa.

6-go sierpnia meldowałem się wraz 
z umundurowaną grupą Drużyniaków w 
Oleandrach. N ies te ty  było już za póź­
no, by zostać w łączony do P ierw szej 
Kadrowej, która w  tym dniu wymasze- 
rowała w  pole. Oczekiwałem wraz z in­
nymi kolegam i oficeram i Związku na 
przydział, ćwicząc tymczasem  zg łasza­
jących się ochotników. Po kilku dniach, 
nieoczekiwanie zupełnie, zamiast do ba­
talionu m ającego odejść pod komendą 
Rysia-Trojanowskiego, zostałem przy 
dzielony do W a lerego Sławka z Komendy 
Głównej. N ie  miałem pojęcia na czym 
moja praca miała polegać.

W kilka dni później, rankiem 12 
sierpnia wyjechałem  ze Sławkiem  otwar 
tym  Fordem  szosą miechowską do K ielc 
Przybyliśm y tam bez przygód w  drodze 
w godzinę czy  dwie po wkroczeniu do 
m iasta p ierwszego oddziału strzeleckie­
go. Jadąc długą ulicą Kole jow ą przed 
Grand Hotelem  natknęliśmy się na kon­
ny patrol Beliny. N a  zapytanie gd z :e 
Komendant, gdzie Belina —- poin form o­
wano nas, że w łaśn:e Belina je  obiad

—  Ty, —  Kaden, Kaden, oddaj no 
złoty pyłek, ha-ha-ha, złoty pyłek! —  
Była to niedwuznaczna przym ówka do 
opisywanych przeze mnie wówczas z 
entuzjazmem złotych chmur kurzu, ula­
tujących spod nóg piechoty w  marszu.

Dla mich cała ta pisanina była złotym  
pyłkiem. I taką, sądzę, na w ieki zosta­
nie nasza literatura legionowa. Tyle, że 
lotny pył, krążący w  promieniach bo­
hatera, Józefa Piłsudskiego, który pro­
wadził swoich młodych żołn ierzy przez 
krew, sławę, niewolę, cierpienie i zw y­
cięstwo ku wskrzeszonej Ojczyźnie.

Juliusz K arien - Ban'1 rawski

w restauracji hotelowej. Zajechaliśmy 
w ięc tam, by zasięgnąć języka  i samym 
też coś zjeść po długiej drodze z K ra ­
kowa.

W czasie obiadu i opowiadania przez 
Belinę i je go  kilku tow arzyszy swych 
wrażeń z wkroczenia do K ielc i spotkań 
z  patrolam i kozackim i —  zostaliśmy 
zaalarm owani gwałtow ną strzelaniną 
od strony dworca kolejowego. Beli- 
niacy skoczyli do« karabinów. Sławek 
i ja  za nim, wypadliśm y pierwsi do bra­
m y hotelowej. U jrzeliśm y w odległości 
na jw yżej kilkudziesięciu kroków nad­
jeżdża jący od strony dworca kolejowego, 
samochód osobowy z oficeram i rosyjsk i­
mi.

Sławek bez słowa, wyciągnął brow­
ning i z m iejsca tak jak  stał w otwartej 
na roścież bramie, zaczął strzelać do 
szybko nadjeżdżającego i m ijającego nas 
samochodu. Ja za jego  przykładem. 
W samochodzie było czterech wojsko­
wych, zdaje się, że sami oficerowie. Je­
den z nich, na tylnym  siedzeniu, wpół 
leżał, widocznie ranny lub zabity przed 
dworcem kolejowym . N a chodniku, o 
parę kroków ode mnie, jakiś Beliniak 
strzelał z kolana. Inny stojąc na jezdni 
walił za oddalającym się samochodem. 
Jeszcze inni b iegli za już znikającym 
za zakrętem bocznej ulicy samochodem 
Obok nas w  bramie stał wysoki i 
szczupły uczeń w długiej pelerynie spod 
której w yciągnął sztucer i zdążył je ­
szcze oddać z niego jeden czy dwa 
strzały.

Było to śmiałe rozpoznanie rosyjskie, 
pełne fan tazji kawaleryjsk iej, lecz kosz­
towne. Przy.ęc i ogniem przed dworcem 
kolejowym , gdzie ostrzelali naszą pla­
cówkę, na którą wpadli, ostrzelani na­
stępnie przed Grand Hotelem i ponow­
nie u wyjazdu z K ielc —  zginęli w szy­
scy, a samochód roztrzaskał się o p rzy­
drożne drzewo.

Sławek zaimponował mi swoją b ły­
skawiczną orientacją, zimną krw ią

Z D Z IS Ł A W  P R Z Y J  A Ł K  O W  S.KI Sztokholm
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spokojem. Praw dziw y dawny bojowiec. 
Patrzyłem  na niego z podziwem i sza­
cunkiem. A  dla mnie były  to p ierwsze 
strzały w  te j wojnie.

N ie  myśląc o dokończeniu obiadu po­
pędziliśmy samochodem na dworzec, ob­
sadzony przez kompanię strzelecką, k tó­
ra p rzyjęła  ogniem  samochód rosyjski. 
Tam dowiedzieliśmy się, że Komenda 
nasza znajduje się za torem  kolejowym  
na pobliskim folwarku Czamkówku.

•
Na Czarnkówku już pod w ieczór, za­

staliśmy Szefa Sosnkowskiego i gros 
naszych sił. Komendant już wcześniej, 
zaraz po wkroczeniu do K ielc, wydaniu 
rozkazów i złożeniu w izy ty  biskupowi, 
odjechał do Krakowa, gdzie miało od­
być się jakieś zebranie polityczne.

P ierw szy raz w  życiu znalazłem  się 
na prawdziwym, a nie ćwiczebnym po­
sterunku bojowym  dowódcy i obserwo­
wałem pracę dowodzenia. Duży fo l­
warczny pokój zajm ow ał S zef i k il­
kunastu chyba oficerów. Znalazłem tam 
miejsce siedzące pod ścianą na podło­
dze, obok Zosika-Tessaro, o ficera  Zw iąz­
ku Strzeleckiego i mego kolegi z poli­
techniki. Co chwila wpadali strzelcy 
z meldunkami od Beliny, od placówek 
i wysłanych na rozpoznanie patroli i 
odchodzili z otrzym anym i od Szefa  roz­
kazami.

S zef wydawał rozkazy spokojnie, 
chwilami z nutą żartobliw ego humoru, 
tak dodatnio w pływ ającego na w szyst­
kich obecnych. N astró j był spokojny 
i poważny, bo i sytuacja była istotnie 
bardzo poważna. Meldunki donosiły o 
kilku pułkach kawalerii rosyjsk ie j w raz 
z arty lerią  wobec naszej garstk i strze­
leckiej.

Nadeszła noc, nie zm ieniając w niczym 
sposobu bycia naszej K w atery  G łów­
nej. Zdrzemnąłem się siedząc. Obudził 
mnie huk, wysadzanego przez nas tom

kolejow ego. O świcie zaczęło napły­
wać coraz w ięcej meldunków. Już przez 
lornetkę, a wkrótce nawet gołym  okiem, 
można było obserwować ruchy kawa­
lerii rosyjsk ie j na okolicznych pagór­
kach. Kom panie nasze, stojące na fo l­
warku, częścią swvch sił za jm ow ały w y ­
sunięte przed fo lw ark  stanowiska bo­
jowe. Już dobrze było widno, gdy  Sła­
wek, otrzym aw szy od Szefa  ustny ra­
port dla Komendanta, kazał mi p rzy ­
gotować samochód do drogi. W krótce 
om ijając miasto, zjechaliśm y koło la­
sów Karczów ki na szosę krakowską. 
Był piękny słoneczny dzień. U jechaw ­
szy kilka kilom etrów, napotkaliśmy 
kłusujący w  stronę K ielc pięknie i jed­
nolicie umundurowany, z karabinkami 
przez plecy, oddział konnego Sokoła w 
sile 45 koni, pod dowództwem Śniadow- 
skiego. Zatrzym aliśm y się na chwilę, 
by ich powitać, podać sytuację i po­
inform ować gdzie  m ają szukać Kom en­
dy. U przedzili nas, że w pobliżu kręcą 
się patrole kozackie. Dodaliśm y gazu, 
lecz pech chciał, by . . .  nawaliła opona. 
K ierowca za ją ł się je j zm ianą —  a 
ciężka to wówczas była praca ■—  pod­
czas, gdy  ja  ubezpieczałem, leżąc na 
skarpie drogi z jego  karabinem, i w y ­
patrując kozaków.

Przyby liśm y do M iechowa bez p rzy ­
gód. Tu ta j zastaliśm y uzupełnienie 
sform owane przez Norwid-Neugebaue- 
ra, oczekujące na rozkazy marszu do 
Kielc. Chcąc jak  najprędzej znaleźć 
się w  lin ii poprosiłem  Sławka o zw ol­
nienie mnie i pozwolenie dołączenia do 
tego oddziału. N iechętnie ale zgodził 
się. O trzym ałem  kompanię marszową 
z jednym oficerem  Dojan-Surówką i z 
zadaniem ochrony tunelu m iechowskie­
go. Byliśm y uzbrojeni w  jednostrzałowe 
W em dle. Służba ta  trw ała dwa dni. 
N a  trzeci dzień otrzym ałem  rozkaz m ar­
szu na W ie lk i K rzyż  i Jędrzejów  do 
rejonu K ielc aby dołączyć do reszty

naszych oddziałów. Pogoda była cudna, 
w ięc m aszerowaliśm y dużymi etapami, 
jedząc tylko rano przed wym arszem  i 
w ieczorem  po przybyciu na miejsce, 
gdyż nie posiadaliśmy kuchni polowej, 
a tylko jeden kocioł, k tóry jechał na 
wozie.

W  W ielk im  Książu —  była to nie­
dziela —  zrobiłem  dłuższy odpoczynek 
i kompania w  zw artym  szyku wzięła 
udział w  nabożeństwie. Po nabożeństwie 
ja  z Dojanem zostaliśm y zaproszeni na 
obiad do dworu w  W ielk im  Książu, 
gdzie  po bardzo gościnnym przyjęciu, 
obdarowano nas osiodłanym koniem pod 
wierzch . . .

W  Jędrychowie zostaliśm y zatrzym a­
ni przez całą dobę dla ubezpieczenia 
go przed zagonam i kawalerii rosyjsk iej, 
które zapuszczały się aż tutaj. W ysta ­
w iliśm y placówki, lecz poza jednym 
fa łszyw ym  alarm em , gdzie któraś z p la­
cówek w zięła  o zmroku stado krów za 
kozaków —  noc i dzień m inęły spo­
kojnie. W  naszej strzeleckiej Komen­
dzie w  Jędrzejow ie poznałem kilku zna­
nych mi dotychczas z nazwisk, kra­
kowskich działaczy socjalistycznych z 
M oraczewskim  na czele —  wszyscy w 
mundurach strzeleckich.

. . . Tydzień  później staliśm y w K ie l­
cach. Chłopcy z 4-ej kompanii spu­
stoszyli trochę sad owocowy sąsiedniego 
domu. Poszedłem  tam, by przeprosić 
za to właściciela p. F ilipkowskiego. Ja­
kież było moje zdziw ienie, gdy  drzwi 
otw orzy ł ten sam uczeń k tóry strzelał 
ze sztucera z bramy Grand Hotelu. 
Był to syn pana domu i brat naszej 
kurierki, późóniejszej pani W andy Peł­
czyńskiej . . .

Z. Przyjałkow ski

W . C H O C IA N O W IC Z  —  Londyn

PIERWSZY KURS 
ARTYLERYJSKI

W  mowie, jaką w ygłosił Marszałek 
Józe f Piłsudski na pierwszym  zjeździe 
Legion istów  w  dniu 6 sierpnia 1922 r. 
powiedziiał m.i.: „W o jn y  takie, jak ie
przeżyliśm y nie wybuchają dla kapry­
su, w o jny takie, stanowiące epokę w 
życiu świata, stanowiące przew rót w 
życiu narodów, są w ielk im i procesami 
dzie jow ym i które św iat być może od­
radzają, dyktując mu inne prawa. Takie 
rzeczy i takie zjaw iska  błyskawicowej 
ogrom nej m iary p rzygotow u ją się z 
długa, zwolna, albowiem  człow iek prze­
rodzić się musi, je że li chce się stać 
najm niejszym  aktorem te j w ielk ie j tra ­
gedii. Ja nie byłem ślepym, a do tego 
rachunku, k tóry mi wypadło robić przed 
6-tym  sierpnia długo się p rzygotow y­
wałem  . .

N ie  u lega wątpliwości, że w  tych 
przygotowaniach Józefa  Piłsudskiego,
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które on rozpoczął na w iele, w ie le  lat 
przed pierwszą wojną —  wysunęła się 
na plan p ierw szy sprawa organizacji 
polskich sił zbrojnych.

Realizował on swój zam iar początko­
wo w  form ie szerzenia idei m ilitarnych 
wśród m łodzieży wszystkich odłamów 
społecznych i przekonań politycznych. 
Następna faza  działalności objęła o rga ­
nizację zw iązków  o charakterze czysto 
wojskowym  jak Związku Strzeleckiego. 
Drużyn Strzeleckich itp . . . .

W śród czynników, składających się 
na pojęcie wojska jest jeden zasadniczy 
dominujący: wyszkolenie, a w p ierw ­
szym rzędzie wyszkolenie kadry in­
struktorskiej. Józef Piłsudski przede 
wszystkim  szkolił się sam. Studiował 
zagadnienia wojskowe od stra tegii d o -  

czynając, a kończąc na organ izacji ob­
cych arm ij, na ich działaniu w  polu, 
na współdziałaniu poszczególnych broni 
w  nowoczesnej walce i na sposobach 
i metodach wyszkolenia. Toteż w  pro­
gramach wyszkolenia w  organizacjach 
strzeleckich była przew idziana m.i. na­
uka arty lerii i nawet odbył się w  roku 
1912 w e Lwow ie, chyba jeden jedyny 
kurs artyleryjsk i.

Tak samo wówczas jak  i dziś w yszko­
lenie, a szczególnie na niskim, począt­
kowym szczeblu w ym aga przede w szy­
stkim sprzętu. A  z tym  sprzętem  na­
w et przy rzekomej współpracy austriac­
kiego sztabu generalnego, nie było zbyt 
łatwo. N ie  łatwo było zdobywać nawet 
na pokaz karabiny ręczne a cóż do­
piero mówić o . . .  działach. Głową 
rnuru nie przebijesz, a jednak . . .  kurs 
taki połączony z pokazowym  ćwicze­
niem przy  działach odbył Się.

K ierownikiem  kursu i jedynym 
kladowcą był adwokat lwowski Artur 
L ilien  Brzozdowiecki, k tóry w  latach 
1908-9 służył iako ochotnik w  austriac­
kim dyw izjon ie a rty le r ii konnej we 
Lw ow ie i wyszedł w  stopniu chorążego 
rezerwy.

Brzozdowiecki należał do organizacji 
niepodległościowych i brał w nich czyn­
ny udział. W  relacji sw ojej tak wspo­
mina Józefa Piłsudskiego: „Z jaw ia ł się 
od czasu do czasu pewien pan Józef P ił­
sudski, o którym  znacznie później do­
w iedzieliśm y się, że jest w łaściw ie du­
szą naszych zebrań. W ówczas w skazy­
wano go sobie nawzajem  jako dziwnego 
człowieka, który całym i dniami studiuje 
taktykę i strategię. Chodził niedbale 
ubrany, źle ogolony, ale św ięty płomień 
płonął w jego ponurych oczach . . .“ .

A. L ilien  Brzozdowiecki, po ukończe­
niu służby wojskowej wyjechał na stu­
dia zagranicę, skąd w  1912 roku po 
wrócił do Lwowa. Pewnego dnia , idąc 
ulicą spotkał on Józefa  Piłsudskiego, 
k tóry go zatrzym ał i przem ówił swym 
ciepłym, głębolum głosem : „Słuchajcie 
Lilien, wy tam jesteście jakim ś ka-
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wałkiem  austriackiego rezerw ow ego 
oficera , może byście pokazali moim 
strzelcom coś z nauki a r ty le ry jsk ie j? "

W  ten siposó<b Brzozdowiecki został 
pierwszym  instruktorem  arty lerii w 
Strzelcu.

Program  tego kursu arty lery jsk iego, 
zresztą siłą rzeczy bardzo krótk iego ; 
nie wyczerpującego w iedzy a r ty le ry j­
skiej, ibył ułożony przez L iliena w spo­
sób czysto in form acyjny. Kurs obej­
m ował dwanaście dwugodzinnych w yk ła ­
dów, w ramach których wykładowca 
postarał się dać m ożliw ie dokładne po 
jęcia  o arty lerii, je j działaniu, sprzęcie 
w jak i są wyposażone pułki austriackie, 
praca obsługi etc. Obejmował ponadto 
podstawy z teorii strzelania, ustawienie 
dział w kierunku i zasady prowadzenia 
ognia arty lerii.

P rzy  ul. Kadeckiej Bocznej wc Lw o­
wie, stał na uboczu nowy samotny dom. 
Był to lokal Strzelca i w  nim odby­
w ały  się wykłady. W przedsionku stały 
rzędem pod ścianą karabiny, a w  sali 
w ykładowej w is ia ły  tablice, mapy i stały 
rzędami ławki. Rozpoczął się p ierwszy 
wykład. Oddajmy głos L ilienow i:

„K iedy  tam wszedłem w moim mun­
durze, nie znałem praw ie żadnego z 
moich słuchaczy, k tórzy w  cywilnych 
ubraniach oczekiwali na mnie w ław ­
kach. A  byli to słuchacze nie lada. 
Sama elita  późniejszych tow arzyszy 
broni Marszałka, sami późniejsi n a j­
wyżsi dygnitarze. Jeden z nich zawołał: 
„Baczność". K lasa stanęła w  przep i­
sowej postawie, na jstarszy zaś wystąpił 
i zam eldował: „Pan ie  chorąży, melduję

posłusznie 36 strzelców ". Meldunek ten 
składał późn iejszy m inister spraw w o j­
skowych gen , K. Sosnkowski . . .“ .* ) 

Kurs dobiegał ku końcowi. K ierownik 
kursu chcąc zrobić swoim słuchaczom 
przyjem ną niespodziankę wyjednał u 
swego dowódcy dywizjonu do którego 
miał przydział w rezerw ie, zezwolenie 
przeprowadzenia dwugodzinnych ćw i­
czeń praktycznych przy działach. Pisze 
on później w  sw ojej relacji:

„P rzyk ro  mi wyznać, że wstydziłem  
się w tedy w  mundurze prowadzić przez 
ulicę oddział cyw ilów. N ie zdawałem 
sobie sprawy (zresztą  nie zdawali wów­
czas nawet ci sami słuchacze —  przyp. 
autora) z w łaściwego formatu tych 
ludzi i z historycznej roli, jpką im 
przy jd zie  odegrać. Pojechałem tram ­
wajem  do koszar, a Sosnkowski popro­
wadził czwórki za miasto. W  koszarach 
objąłem komendę i rozm ieściwszy ich 
jako obsługę przy działach odbyłem 
dwugodzinnne ćwiczenia .. .“

Z ówczesnej liczby 36 słuchaczy 
pierwszego kursu arty lery jsk iego zna­
leźli się w  szeregach arty lerii jedynie:

*) Powyższa relacja L iliena była druko­
wana w Polsce w latach 1930-tych w jed ­
nym z lwowskich dzienników oraz w „P rze ­
glądzie A rty lery jsk im ". Jednak na ogól 
panuje przekonanie, że gen. K. Sosnkow­
ski, twórca Związku W alki Czynnej oraz 
zajm ujący w ruchu niepodległościowym 
poważną pozycję —  mógł być obecny za­
równo na wykłfdach jak i na ćwiczeniach 
prowadzonych prztez L iliena, a nie meldo­
wać mu. Prawdopodobnie L ilien  pomylił 
osobę gen. K. Sosnkowskiego z kimś in­
nym.
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K. Nowak, który w sierpniu 1914 roku 
jako porucznik organizował 1 baterię 
1 pułku arty lerii Legionów  w  Prze- 
gorzałaeh i w  końcu września wyjechał 
z nią na fron t na W ęg ry  i M ara-M ayer 
późniejszy ppłk służby uzbrojenia.

•
Od chwili p ierwszego kursu przeszło 

lat dziesięć albo i w ięcej. A rtu r  Lilien  
Brzozdowiecki jako porucznik rezerw y 
zostaje powołany na ćwiczenia do Z ło­
czowa do 12 pułku a rty lerii lekkiej, 
którym dowodził jego uczeń z 1912 r. 
płk Karol Nowak (zm arł w  Londyn ie). 
Przedstaw iając go oficerom  pułku me 
omieszkał płk Nowak zaznaczyć z całą 
serdecznością że jest to jego  pierwszy 
instruktor, pod którego kierownictwem 
stawiał pierwsze kroki na polu sztuki 
a rtyleryjsk ie j.

W acław Chocianowicz

LISTA IMIENNA  
ŻOŁNIERZY  

PIERWSZEJ KOMPANII 
KADROWEJ

Po nazwiskach podajemy pseudonimy, n ie­
które z nich połączono później z nazwiskami

1 Almstaedt Hugon - Puhacz
2 Augustyniak M ieczysław —  Czarnecki

3 Baszkiewicz W ładysław —  Baśka
4 Bąkowski Leon Stanisław —  K irkor
5 Bekrycht Zenon — Głowiński
6 Boba Edward Żbik
7 Bryzek Aleksander —  Kłos
8 Buczma Adam —  ?
9 Burhardt-Bukacki Stanisław 

Seweryn —  ?
10 Busler Kazim ierz K aro l —  Magowski 

KaTol
11 Bystrzyński W iktor Brunon

—  Skrzetuski

12 Gaspaeri-Chraszczewski Tadeusz
—  Lech

13 Chmielewski Czesław —  Rafał
14 Ciecierzyński Zbigniew —  Zbych
15 Ciupał Józef —  Bukowski
16 Czaykowski Eugeniusz —  Jastrzębski 

Tomasz

17 Dąbkowski Zygmunt — Korczak
18 Dąbrowiecki Eustachy Jan Karol

—  W irski Eustachy
19 Dłużniakiewicz Janusz Wacław — Sęp
20 Dobrowolski Henryk — Sęk
21 Doleżko Franciszek —  Bogdanowicz 

Franciszek

22 Ferencowicz W ładysław —  Graf
23 E nglert Adam W incenty Judym, 

Żołnierz
24 Fabiszewski Stefan — Tadeusz
25 Ferencowicz Józef Bohdan — Krzesz
26 Frydrych Marian Ludwik —  Szulc, 

W ie lga t Ludwik

27 G ieysztor Stanisław —  Szachowski
28 Gliński Jerzy —  Eustachy
29 Głazowski Stanisław —  Sokół
30 Głodowski Tadeusz Boruta
31 Głowacz Eugeniusz Józef —  

Ojstaszewski Zenobi
32 Goebel Kazim ierz —  Taternik.
33 Graba-Łęcki Wacław Kazim ierz

—  Graba
34 Gródecki M iłosz Gabriel Tadeusz

—  Oskierko

35 Hapiczuk Jan Michał —  (? )
36 Hauke-Nowak Aleksander —  Hauke
37 H illeT Stanisław —  Ignacy Nowak
38 Horoszkiew icz Roman —  W oynicz

39 Idzikowski Karo l —  Babinicz

40 Jabłoński Konstanty P io tr  —  Kostek
41 Jachimowski Stanisław —  Czarny
42 Jakubowski Andrzej —  Łokietek
43 Jakubowski Antoni —  Sabin
44 Janiszewski Lucjan K aro l —  Pluch
45 Jankowski Stanisław —  Ziem owit
46 Jankowski Stefan Jan —  W ernyhora 

Stefan
47 Jarema Józef —  Ziutek
48 Jasiński Ignacy —  Zawisza
49 Jóźwik Stefan —  Stefaniusz

50 Kamiński K azim ierz —  Luboń
51 Kamiński M ieczysław Anastazy

—  Marek, Obotrycki
52 Karski Kazim ierz —  Jur
53 Karski M ieczysław  —  W iteź
54 Kasprzycki Tadeusz —  Zbigniew
55 Kaszubski Tadeusz —  Kowalew icz
56 Kelm  —  Koperczyński
57 Kębłowski Stanisław —  Kuźnicki
58 K ilich  Jan —  K ufel
59 K lim ek P io tr  —  Rola
60 K nobelsdorf Leon —  Kruk
61 Konarski Aleksander —  W yrw icz
62 Kowalczewski Ignacy —  Sępiński 

Marian
63 Kowalski Czesław —  (? )
64 Kowalski W incenty —  Huk
65 Kruszewski Jan —  Kruk Czarny
66 Krysiński A lfons —  W aletny
67 Krzym owski Jerzy Bohdan Leon

—  Bajka
68 Kuczyński Jan —  Zygmunt
69 Kuśm ierski Kazim ierz —  Leonard

70 Łada Eugeniusz —  Potok
71 Łannicki Stefan dawniej Kuczrawcew

— Poznańczyk
72 Łęgowski Czesław —  Średnicki

73 Maciszewski Seweryn W ładysław
—  Wład

74 Makowski W acław —  W ilk
75 Malinowski Jan —  Rudzki
76 Manicki Bronisław —  Łam igłowa
77 Mansperl Bronisław —  Haber
78 Marusiński M ieczysław —  Lelum
79 M ierzejewski Bolesław —  Strzecha
80 M isiew icz Jan —  Roch
81 Molenda Andrzej —  Olszewski
82 Momot W ik tor —  Brawura
83 M orris Jerzy —  Pora’j

84 Napiórkowski Aleksander —  Kordian
85 Nodzeński Michał W łodzim ierz

—  Jastrzębiec Nowina

86 Oberg Jan —  Borgiasz
87 Ogniewski Kacper —  Kosiński Henryk
88 Orzechowski Marian W ita lis  

— Burkacki Marian
89 Osiński Tadeusz —  Brzęk
90 Ostrowski Tadeusz —  Oster

91 Pa lk ij Stanisław —  (? )
92 Paszkowski-Krok Henryk —  Krok
93 Parczyński Stanisław —  M łot
94 Pawłowski Janusz —  Józef
95 Pągowski Bolesław —  Orwicz
96 P iątek  K azim ierz —  Herwin
97 Pisarski Szreniawa Jerzy —  Km icic
98 P la ton o ff-P la te r  Zygmunt Antoni 

Józef —  P la ter
99 Polniaszek Franciszek —  Nowopolski 

Franciszek
100 Pomarański Stefan —  Borowicz
101 Pomarański Zygmunt —  Brzózka
102 Przepałkowsk.i Zygmunt —  M łot

103 Radomski Jerzy —  N iem ira
104 Rajs M ieczysław —  Dewajtis
105 Renik Józe f —  K iry łło

106 Romański Tadeusz —  Taro
107 Rozmarynowski W ładysław Stefan

—  Żarski Stefan

108 Sarnowski Wacław* —  Głowacki
109 Smoleński Józef —  Kolec
110 Spitzbarth A rtu r —  Jerzy
111 Stachlewski Bohdan Kazim ierz

—  Dan
112 Stachlewski Bronisław P io tr

—  W iesław
113 Starzyński Józe f —  Paweł
114 Staszewski Józef K rowajtys
115 Stefański M ieczysław —  Bojanek
116 Stryjeński W ładysław Jan 

Augustyn —  (? )
117 Strzelecki K azim ierz —  Kazik
118 Sujkowski Zbigniew  Bolko
119 Szczepanowski Józef —  W ojno
120 Szeligowski Bohdan —  Ratajko
121 Szubert Franciszek —  Moździński
122 Szymański Roman W ładysław

—  Tewański
123 Świderski Jan Leszek

124 Tarnasiew icz-Heldut Edmund Wacław
—  Heldut

125 Tarnowski Marian W inicjusz
126 Trębiński Jerzy —  Czarny

127 W agner Adam W ilhelm  —  W erner
128 W ieniawa-D ługoszowski Bolesław 

Ignacy Florian —  W ieniawa
129 W ieruszewski Michał —  Zagończyk
130 W iśniewski Tadeusz —  Stabelski
131 W itu lsk i Ksawery —  Osiecki
132 W ojew ódzk i Sylwester —  Stefan
133 W ojtu lew icz W alerian  —  Achilles
134 W olski Stefan —  Bolesław
135 W oronicz Hegedeusz Brunon 

Aleksander —  Jerzy
136 W oźniak Józe f —  Sokołowski
137 W oźniamowski Jan Stefan —  Czywar

138 Zadworny Adam —  Zamorski
139 Zalewski Marcin —  Nałęcz
140 Zembrzuski Konrad —  Bury
141 Z ieleniewski Tadeusz —  Kalina

Pierwszy i drugi patrol Beliny:
1 Belina Prażmowski W ładysław 

Zygmunt —  Belina
2 Głuchowski Janusz Julian —  Janusz
3 Jabłoński Antoni —  Zdzisław
4 Karwacki Zygmunt —  Bończa 

Stanisław
5 Krak Stefan Dudziniec
6 Kulesza Stefan —  Hanka
7 Skotnicki Stanisław —  Grzmot
9 Skrzysńki-Km icic Ludwik —  Kmicic

Patrol skautowy:
1 Bankiewicz Czesław —  Skaut
2 Bartel Zyg fryd  Alfons P iotr

—  Hasling
3 B ia łow iejsk i Stanisław — Jastrzębiec
4 Borkowski Zygmunt —  Zielony Brat
5 Ciołkowski Kazim ierz —  Ciołek
6 Duszek Antoni —  Bohun
7 K ietlińsk i Franciszek Gabriel

—  Odrowąż
8 Krupski Jerzy —  Czerwony Brat

Z rozkazu Naczelnego Wodza odznaki 
HONORIS CAUSA I Kompanii Kadrowej 
otrzymali:

1 Dubiecki Marian —  członek Rządu 
Narodowego 1863 r.

2 Sosnkowski Kazim ierz
3 Januszajtis Marian —  Żegota
4 L itw inow icz Aleksander
5 Rouppert Stanisław —  Teodor
6 Boerner Ignacy —  Emil
7 Jaworowski Rajmund —  Świętopełk
8 Gorzechowski Jan —  Jur
9 Sieroszewski W acław —  Sirko

10 Zawiszanka-Kernowa Zofia  —  Anna 
W iśniowiecka.
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S P R A W Y  S PO ŁE C ZN E  U C H O D ZTW A  P O LS K IE G O

GŁÓWNE ZAGADNIENIA ZJAZDU S.P.K. W  WIELKIEJ BRYTANII
Z ja zd  w ie lk o b ry ty js k i, k tó ry  od p e­

w n ego  czasu odbyw a s ię  w  p ie rw sze j 
p o łow ie  lip ca  —  tego ro c zn y  ob rado­
w ał w  L on d yn ie  w  dniach 11 i 12 lipca 
—  je s t  os ta tn im  w ięk szym  w y d a rz e ­
n iem  w  sek torze  naszego  ży c ia  spo­
łecznego p rzed  nade jśc iem  w a k a cy jn e ­
go  okresu le tn iego , k ied y  słońce, m orza 
i g ó r y  p rzez k ilk a  ty g o d n i sp raw u ją  
w ładzę nad człow iek iem .

Z w yk ło  s ię  podkreślać, że ga łą ź b ry ­
ty js k a  te g o  bądź co bądź ro z ło żys tego  
drzew a, ja k im  je s t  S P K , w y ró żn ia  
s ię  spośród pozosta łych  dziew ię tn astu  
tym , że je s t  n a jokaza lszą  i n a jg ru b ­
szą. Jest to  na tu ra lne następstw o fa k ­
tu, że w  W . B ry ta n ii pozosta ła  co 
n a jm n ie j połow a z 250.000 rzeszy  po l­
sk ie j, k tó ra  t r a f i ła  do te g o  k ra ju  bez­
pośredn io  po w o jn ie , podczas gd y  d ru ­
ga  połow a znalazła sch ron ien ie  g łó w ­
nie w  Stanach Z jedn oczon ych , K a n a ­
dzie, A u s tra lii,  A r g e n ty n ie  i N . Z e ­
lan d ii. D odać na leży, że do w spom n ia ­
nych k ra jó w  em ig row a ł w  zasadzie  
e lem ent m łodszy, co m .in. m ia ło  ten  
skutek, że  p rzysp ieszy ło  proces s ta ­
rzen ia  s ię  S P K  w  W . B ry ta n ii,  gd z ie  
p rzec ię tn a  w ieku  członków  S tow a ­
rzyszen ia  je s t  n a jw yższa , ja k  gd yb y  
dla p o tw ierd zen ia  fak tu  p rzy rod n ic ze ­
go, że  n a jg ru b sza  ga łą ź  je s t  zarazem  
n a jstarszą . N ic  w ię c  d z iw n ego , że w  
W . B ry ta n ii,  w cześn ie j n iż g d z ie  in ­
d z ie j, zaczęto  s ię  zastan aw iać  nad 
p rzyszłośc ią  naszego S tow arzyszen ia .

S p raw a  ta  znalazła  sw ó j w y ra z  w  
obradach  os ta tn iego  zjazdu , a naw et 
stała s ię  je g o  zagad n ien iem  naczel­
nym . Z as łu gu je  p rze to  na o b s ze rn ie j­
szą w zm iankę.

P rzysz ło ść  S P K  ja k o  o rg a n iza c ji 
społecznej w ią że  s ię  ściś le  z innym  
ch a rak terys tyczn ym  z ja w isk iem  po l­
sk iego  życ ia  zb io ro w ego  w  W . B r y ­
ta n ii :  je s t  to  je d y n y  k ra j, w  k tó rym  
pom im o pokaźnej c y f r y  P o la k ó w  n ie 
ma o rg a n iza c ji społecznej typu  po­
w szechnego, d a jące j p ra w o  na leżen ia  
ju ż  z sam ego ty tu łu  po lsk iego  pocho­
dzenia. P rzyczyn a , dla k tó re j n ie  od ­
czuw ano p o trzeb y  ta k ie j pow szechnej 
o rg a n iza c ji w e w czesnym  ok res ie  po­
w o jen n ym  tk w iła  w  fak c ie , że  em i­
g ra c ja  nasza na tych  w yspach  skła­
dała s ię  w  90%  z byłych  żo łn ie rzy , 
k tó rym  zw ią zek  kom batanck i ca łk ow i­
cie  zaspokaja ł am b ic je  d z ia łan ia  spo­

łecznego , ty m  w ię c e j, że  z kon iecznoś­
ci m usiał on p rz y ją ć  zadan ia  te j n ie 
is tn ie ją c e j o rg a n iza c ji pow szechnej.

P rz e z  d łu g i czas n ie  zw racan o w ię k ­
szej u w a g i na tę  para3oksalną sytu a ­
c ję , w  k tó re j o rg a n iza c ja  b. żo łn ie rzy  
o celach g łó w n ie  sam opom ocow ych, 
ja k ą  w  p ie rw sze j fa z ie  b yło  S P K , p ro ­
w ad z iła  znaczn ie szerszą  działa lność. 
P ro w a d z i ją  w  dalszym  c iągu , o b e j­
m u jąc ta k ie  d z ied z in y  ja k  ku ltu ra lno- 
ośw ia tow a  (b ib lio tek i, szkoły  p rzed ­
m io tó w  o jc zys ty ch , zespoły  a r ty s ty c z ­
ne, w yd aw n ic tw a , n a grod y  p isarsk ie , 
obchody n a ro d o w e ), op iek i społecznej 
(e m ig ra c ja  oraz im ig ra c ja , spadki, 
ren ty , pom oc doraźna, dom  d la osób 
s ta rs zych ), konsu larna, porad  p ra w ­
nych, p ośred n ictw o  pracy, dzia ła lność 
gospodarcza  itd ., n ie  m ów iąc  o pom ocy 
udzie lan ej innym  in s ty tu c jom  i o r g a ­
n izac jom .

Z b ieg iem  czasu, w  m ia rę  ja k  z je d ­
nej s tron y  s ze re g i S P K  zaczęły  s ię  
p rzerzedzać , a z d ru g ie j rosnąć liczba 
jed n ostek  n ie  o b ję ty ch  żadną fo rm ą  
p o lsk iego  ży c ia  o rga n iza cy jn ego , s ta ­
ło s ię  rzeczą o czyw is tą  d la szerszego  
k ręgu  dzia łaczy  społecznych, że na leży 
szukać ja k ie g o ś  rozsądnego  ro zw ią za ­
nia z m yślą  o  p rzyszłośc i.

R zecz sp row adza  s ię  do jed n e j z 
dwu m o ż liw o ś c i: a lbo na leży  powołać 
do ży c ia  pow szechną polską o rg a n iza ­
c ję  społeczną w  W . B ry ta n ii a lbo te ż  
p rzekszta łc ić  jed n ą  z is tn ie ją cych  or- 
g a n iza cy j na powszechną. P ie rw s za  
koncepcja, ja k  dotychczas, n ie  zn a jd u ­
je  zw olenn ików . P o zo s ta je  d ru ga  a l­
te rn a tyw a , p rzy  czym  ro la  ta  n iem al 
au tom atyczn ie  m usia łaby  przypaść 
S P K , o rg a n iza c ji n a jlic zn ie js ze j i p ra ­
cu jące j dla s ze ro k iego  ogółu  Po laków . 
T a  w łaśn ie  koncepcja, ja k k o lw iek  je s t  
uważana za m ożliw ą  i słuszną, n ie 
w eszła  dotychczas na d ro gę  pełn ej rea ­
liza c ji.  Zm ian a  statu tu  S P K  dokonana 
w  r. 1959 da je , co p raw da, m ożliw ość 
w stęp ow an ia  do o rg a n iza c ji rów n ież 
osobom , k tó re  n ie  s łu ży ły  w  w ojsku , 
n iem n ie j w  św iadom ości ogółu  S P K  
pozostało zw ią zk iem  byłych  żo łn ie rzy .

W  te j fa z ie  zagad n ien ie  stanęło 
przed  osta tn im  z ja zdem  d e lega tó w  kół 
S P K  w  W . B ry ta n ii.  Z ak tu a lizow a ł je  
sam  Z arząd  ogn iw a  b ry ty js k ie g o  po­
d e jm u ją c  w cześn ie js zą  in ic ja ty w ę  k o ­
ła S P K  M an ch ester p rzez w ysu n ięc ie

p ro p ozyc ji da lsze j zm iany statutu 
p rzez dodan ie do obecnej nazw y S to­
w arzyszen ia  s łów : „Z w ią ze k  W olnych  
P o la k ó w ". W n iosek  ten  n ie  uzyskał 
w ym a gan e j p rzez s ta tu t w iększości 

2/3 g łosów  i w obec te g o  upadł.

Z p rzeb iegu  ożyw ion ych  debat na 
k om is ji p ro g ra m ow e j i plenum w idać 
było, że s iły  zw o len n ików  i p rzec iw n i­
ków  te j k on cepcji są p ra w ie  równe. 
N a js iln ie js z e  a rgu m en ty  p ie rw szych : 
Około 60%  Po laków  w  W . B ry ta n ii 
pozosta je  poza o rb itą  życ ia  o rg a n iza ­
c y jn e g o ; is tn ie ją ce  obecn ie o rg a n iza ­
c je  zas ila  g łów n ie  pokolen ie starsze, 
k tóre  w  szybk im  tem p ie  schodzi ze 
sceny ż y c io w e j;  je ś li  ten  ubytek nie 
zrów n ow a ży  s ię  dop ływ em  nowych sil, 
p ow stan ie  p różn ia  g ro źn a  dla p rzy ­
szłości P o lak ów  w  W . B ry ta n ii. Z a ra ­
dzić  tem u m ożna jed yn ie  p rzez p ow o ­
łan ie  do ży c ia  ta k ie j o rga n iza c ji, do 
k tó re j każdy  Po lak  m ógłby  bez p rze ­
szkód należeć.

O brońcy  is tn ie ją cego  stanu rzeczy 
tw ie rd zą  n a tom ias t: S P K  posiada u- 
sta loną od la t tra d yc ję  zw iązku  byłych 
żo łn ie rzy  i tak im  pow inno pozostać; 
próba przekszta łcen ia  go  na o rga n iza ­
c ję  pow szechną byłaby  rów noznacz­
na z p ó jśc iem  po lin ii po lon ijności, co 
je s t  sprzeczne z duchem nas :ej o rg a n i­
z a c ji;  n ie ma żadnej ręko jm i, że p ro ­
ponow ane zm ian y  śc iągn ą w  sze reg i 
ży c ia  o rg a n iza cy jn eg o  rzesze, na k tóre 
czekam y. N ie  bu rzm y w ię c  te g o  co 
je s t  w  im ię  n iepew nych  nadzie i w ią ­
zanych z zam ierzon ym i re fo rm am i.

T ego ro czn y  z jazd  n ie  p rzyn iósł ro z­
w ią zan ia  te g o  w ażn ego  problem u. 
D ow iód ł jednak, że szala z w o lna p rze ­
chyla  s ię  w  s tron ę zw o lenn ików  szero ­
k iego  o tw a rc ia  podw o i S tow arzyszen ia  
dla n ieobecnych  dotychczas w  polskim  
życ iu  o rga n iza cy jn ym , a szczegó ln ie  
d la m łodzieży, n a tu ra lnego  spadkob ier­
cy  naszych ideałów . acz.

Sporo innych  sp raw  w ew n ętrzn o- 
o rga n iza cy jn y ch  lub dotyczących  o- 
gó lnych  zagadn ień  po lsk iego  życ ia  
zb io row ego  w  W . B ry ta n ii p rzew in ę ło  
s ię  w  czasie  dw u dn iow ego  z ja z d u : na 
obradach  p lenarnych , na zebran iach  
k om is ji, szczegó ln ie  p ro g ra m ow e j, a 
także w  „k u lu a ra ch " w  czasie  spotkań 
koleżeńsk ich  i rozm ów  do ja k ich  każdy 
z ja zd  d a je  w ie le  sposobności.
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D w a szczegó lne zagadn ien ia  —  nie 
nowe, a le sta le  aktualne —  znalazły  
ośw ie tlen ie  ju ż  w  czasie o tw a rc ia  z ja z ­
du : „za in te re so w a n ie " reżym u w  f o r ­
m ie prób ro zb ija n ia  spoistości kom ba­
tan ck ie j i p o lityka  w  S P K .

Z A G A D N IE N IE  D Y W E R S J I 

K O M U N IS T Y C Z N E J

N a  p ie rw sze  zw róc ił u w agę S. So- 
bon iew sk i, prezes S P K  w  W . B ry ta n ii, 
p rzypom in a jąc , że dzia ła lność S tow a ­
rzyszen ia  w yw o łu je  stałą d yw ers ję , 
p row adzoną p rzez różne a g en tu ry  re ­
żymu kom unistycznego, posługu jącą 
się różnym i, zm iennym i m etodam i. W  
osta tn ich  latach np. często p róbu je  się 
g ra ć  na so lidarności po lsk ie j w  ob ro ­
nie g ra n icy  na O drze i N y s ie  i na 
uczuciach pa tr io tyczn ych . D y w e rs ja  ta 
spotyka s ię  z n iepow odzen iem , a le n ie 
można je j  lekcew ażyć, p rzec iw n ie  t r z e ­
ba ją  sta le m ieć na oku i zakusy je j  
o d p ie ra ć :

—  „S ta n o w ią c  n a jw ięk szy  człon 
zo rgan izow an e j e m ig ra c ji p o lity c z ­
nej na te j w ysp ie  —  zakończył S. 
Sobon iew sk i —  jes teśm y  pod szcze-

SPK  N IE  M A  A M B IC JI

O spraw ach p o lityk i m ów ił gen era ł 
K a z im ie rz  W iśn iow sk i, prezes R ady  
G łównej F ed e ra c ji Ś w ia tow e j S P K . 
Z w ra ca ją c  s ię  zarów no do d e lega tów  
ja k  i do obecnych na in a u gu ra c ji g o ś ­
ci a szczegó ln ie  do p rzed s ta w ic ie li ż y ­
cia po lityczn ego  —  zw róc ił uw agę, że 
w  osta tn ich  czasach zaczęły  społecz­
ność polską ob iegać  pogłosk i jak ob y  
S tow arzyszen ie  Po lsk ich  K om b a tan ­
tów  p rze ja w ia ło  a m b ic je  od egran ia  
ro li po lityczn e j a naw et zam ierza ło  
s tw orzyć  now y ośrodek.

,, —  Z p od e jrzen iam i tak im i ■—  
pow iedzia ł gen era ł —  spotykam y się 
naw et ze s tron y  n iepod leg łośc iow ych  
czynn ików  po litycznych . N a le ży  so­
bie jedn ak  zdaw ać spraw ę, że  te 
fa łs zyw e  pogłosk i rozs iew a  przede 
w szystk im  prasa pozosta jąca  na u- 
sługach reżym u kom unistyczego .

—  A b y  odciąć s ię  s tan ow iczo  od 
tego  rodza ju  p od e jrzeń  —  jes tem  
upow ażniony do ośw iadczen ia  w  
im ien iu  w ładz g łów n ych  F ed e ra c ji 
Św ia tow ej S P K , że n ie  ty lk o  nie 
m am y zam iaru  an i te ż  a m b ic ji s tw o ­
rzen ia  ow ego  ośrodka po lityczn ego , 
ale uważam y, że ta k ie  d z ia łan ie  n ie  
m ieści s ię  w  sta tu cie  i celach na­
szego S tow arzyszen ia , i b y łoby  na

gólną  „o p ie k ą "  a gen tów  reżym o­
w ych  i w sze lk ie go  rod za ju  neu tra- 
lis tów , k tó rzy  u siłu ją  osłab ić m ora ­
le naszych członków  i zasiać n ie ­
w ia rę  w  nasze cele oraz podw ażyć  
zau fa n ie  do naszych p rzyw ód ców  po­
lityczn ych , w o jsk o w ych  i o rg a n iza ­
cy jn ych . O prócz ro zs iew an ia  b ibu ły  
nadsyłanej w p ro s t z W a rs za w y  ce­
lu ją  w  rozs iew an iu  fa łs zyw ych  p lo ­
tek  i d e z in fo rm a c ji n iek tó re  p ism a 
w ydaw an e tu  w  Lon d yn ie . O statn io  
ukazało s ię  s ze reg  in syn u ac ji pod 
adresem  naszej o rg a n iza c ji lub je j  
czo łow ych  dzia łaczy . D am y sob ie z 
tym  radę ja k  n ie jed n o k ro tn ie  b yło  w  
p rzeszłośc i. Sm utną n a tom iast rze ­
czą jes t, że n iek tó rzy  ludzie  z od ­
cinka n iep od leg ło śc iow ego  p rz y jm u ­
ją  te p lo tk i za dobrą  m onetę a n a­
w e t nad n im i dysku tu ją .

—  W  p racy  naszej s łu żym y sp ra ­
w ie  w o lnośc i P o lsk i, s trze żem y  je j  
d z ied z ic tw a  k u ltu ry  ch rześc ija ń ­
sk ie j, w ie r z y m y  w  lepszą przyszłość 
naszej O jc zy zn y  i chcem y by nasi 
następcy p rz e ję li od nas ten  obo­
w ią zek ".

P O L IT Y C Z N Y C H

rękę tym  k tó rzy  p ragn ą  czerpać  ko­
rzyśc i z po lsk iego  ro zb ic ia  p o lity c z ­
nego.

—  M am y n a tom iast a m b ic ję  ze ­
spolen ia  w szys tk ich  o rg a n iza c ji spo­
łecznych w y łączn ie  w  celu poparcia  
ak c ji c zyn n ik ów  po lityczn ych  w  na­
szej w a lce  o p ra w o  do w o lności dla 
P o ls k i" .

Spośród  uchwał zjazdu , ja k o  cha­
rak te rys tyczn e  dla różn ych  d zied zin  
p racy  S P K  w y b ie ra m y  następu ją ce :

A K C J A  IN F O  F R M A C YJ  N  A  

N A  RZECZ O F IA R  T E R R O R U  

H IT L E R O W S K IE G O  I S O W IE C K IE G O

X V I I I  W a ln y  Z ja zd  S P K  w  W . B ry ­
tan ii postan aw ia , by w szys tk ie  o g n i­
w a S tow a rzyszen ia  w e w sp ó łp racy  z 
czyn n ikam i p o lityczn ym i, o rg a n iza c ja ­
mi społecznym i i p rasą polską rok 
roczn ie  w  m ies iącu  k w ie tn iu  o rg a n izo ­
w a ły  a k c ję  in fo rm a cy jn ą  i obchody 
dla uczczen ia o f ia r  h it lerow sk ich  i so­
w ieck ich  obozów  kon cen tracy jn ych .

Celem  je j  pow in no być u św iadom ie­
n ie p ra w d y  o rozm ia rach  te r ro ru  
zo rgan izow an ego  p rzez oba to ta lizm y, 
z k tórych  każdy  je s t  od p ow ied z ia ln y  
za u w ięz ien ie  p rzec ię tn ie  ponad 
15.000.000 ludzi p rzed  i w  czas ie  d ru ­

g ie j  w o jn y  św ia to w e j w  obozach kon­
cen tracy jn ych  i ła g ra ch ; pow inno być 
żądan ie  ukaran ia  w in n ych  a p rzyzn a ­
nia kom pensaty dla ży ją cych  o f ia r  t e r ­
roru . W  te j  a k c ji na leży  podkreślać 
rów n ież  ty lk o  częściow e u jaw n ien ie  
p ra w d y  o te r ro rz e  h it lerow sk im , uka­
ran ie  ty lk o  d robnej części p rzestępców  
i n iedosta teczność kom pensaty  dla 
o f ia r  p rześ ladow ań  I I I  R zeszy.

N a le ży  podkreś lić  bardzo fra g m e n ­
ta ryczn ą  znajom ość na Zachodzie ro z­
m ia ró w  te rro ru  sow ieck iego , je g o  
trw a n ie  w  zm n ie jszon ych  rozm iarach  
do ch w ili obecnej, ca łk ow itą  b ezkar­
ność sp raw ców , k tórych  część do dziś 
sp ra w u je  w ład zę  w  Z S R R  i w  k ra jach  
przez Z S R R  okupow anych , żądać u ja w ­
n ien ia  pełnej p ra w d y  o sow ieck ich  
m ie jscach  kaźn i w  te j lic zb ie  o K a ty ­
niu, ukaran ia  sp raw ców  zb rodn i ka ­
tyń sk ie j i w szystk ich  podobnych m or­
dów  m asow ych.

R ów n o leg le  z tą  akc ją  na leży  dom a­
gać  s ię  sp ra w ied liw o śc i i w olności dla 
P o lak ów  dotychczas s iłą  lub p rzym u ­
sem a d m in is tra cy jn ym  p rz e trzy m yw a ­
nych w  Z S R R  i żądać dla nich  p raw a 
pow rotu  do k ra ju  o jc zys tego .

W  S P R A W IE  

IG R Z Y S K  S PO R TO W Y C H  

D R U Ż Y N  E M IG R A C Y J N Y C H

P o p ie ra ją c  w n iosek  Z jazdu  D e lega ­
tó w  Po lsk ich  K lu bów  S p ortow ych  w  
sp raw ie  ig rzy sk  sportow ych  drużyn  
em ig ra cy jn ych  w  r. 1966 —  X V I I I  
Z ja zd  S P K  w  W . B ry ta n ii:

1. A p e lu je  do polskich o rg a n iza ­
c ji społecznych za jm u jących  s ię w y ­
chow an iem  m łodzieży  i sportem , a w  
•szczególności do Z w iązku  H arcers tw a  
P o lsk ie go  i K a to lick ie g o  S tow a rzy s ze ­
n ia M łod z ie ży  P o lsk ie j o p rzyłączen ie  
s ię  do te j in ic ja ty w y ;

2. Za leca K ołom  i K lubom  S p o r­
tow ym  S P K  o rga n izo w a n ie  sam odzie l­
n ie  lub w e  w spó łp racy  z in n ym i s to ­
w a rzys zen ia m i w szęd zie  tam  gd z ie  to  
je s t  m ożliw e  d ru żyn  m łodzików , u dzie­
lan ie  im  pom ocy o rg a n iza cy jn e j i m a­
te r ia ln e j, oraz p op ie ra n ie  d ru żyn  ju ż  
is tn ie ją cy ch  ta k  a b y  roczn icę T y s ią c ­
lec ia  P o lsk i C h rześc ijań sk ie j uczcić 
rów n ież  w zm ożoną akc ją  zrzeszan ia  
m łodego pokolen ia  w  barw ach  narodo­
w ych ;

3. W spó łd zia łan ie  ze Zw iązk iem  
Po lsk ich  K lu b ów  S po rtow ych  w  p rzy ­
go tow an iach  do ig rzy sk  i w  ich p rze ­
p row adzen iu .
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W  S P R A W IE  Z A S IŁ K Ó W  

D L A  P R Z E B Y W A J Ą C Y C H

W  H O S TE LA C H  I S Z P IT A L A C H

Z ja zd  S P K  w  W . B ry ta n ii poleca 
za rząd ow i za ję c ie  s ię  sp raw ą  uzyska­
n ia  sta łych  zas iłk ów  z k w o ty  75.000 
fu n tó w  dla P o lak ów  m ieszka ją cych  w  
osied lu  P en rh os  i podobnych  hostelach 
i szp ita lach , zn a jdu jących  s ię na u trzy ­
m aniu „N a t io n a l A ss is tan ce  B o a rd “  
(M in . O p iek i S p o łeczn e j) i o trzy m u ­
ją cych  jed yn ie  „p ock e t m oney“  (k ie ­
szon kow e ).

W a r  O f f ic e  (B r y t  m in. W o jn y )  za­
rządzen iem  z dn ia  25 3 1964 r. pozba-

Po Kon ferencji Panafrykańskiej 
w K a irze

Prasa zachodnia oceniła na ogół kair- 
ską konferencję O rgan izacji Zjednocze­
nia A fryk i całkiem opacznie. Podkre­
ślono iż „nie dała ona spodziewanych 
wyników  zjednoczenia politycznego". 
Podkreślono iż  państwa afrykańskie 
poważnie różnią się pod każdym w zg lę ­
dem i że nic nie zapowiada ich scalenia. 
Zanotowano atak Prezydenta Tan ga ­
niki Juliusza Nyerere, rzekomo „p ro ­
zachodniego", na Prezydenta Ghany dra 
Kwam e Nkrumah. Nyerere, zupełnie 
słusznie, zw ym yślał współczłonka B ry ­
ty jsk ie j W spólnoty Narodów  od nieod­
powiedzialnych dem agogów. Ganański 
Nkrumah jest, nawiasem mówiąc, posta­
cią raczej tragiczną a nie komiczną. 
W  przyjaźń z blokiem komunistycznym 
i w  totalizm  wewnętrzny i w  chaos m y­
ślowy wpakował się nie przez "łupotę 
czy złą wolę, ale dzięki pobudliwości 
charakteru, zupełnie nieprzeciętnemu w y ­
kształceniu prawniczo-f ilozoficznemu i 
zastarzałym  urazom uczuciowym przeciw 
białym.

„O sa gye fo " czyli „zbaw ca" A fryk i

Nkrumah przebywał jako student przez 
w iele la t w  Stanach Zjednoczonych i to 
nade wszystko, a nie panowanie b ry ty j­
skie w  Ghanie, zwanej przedtem  Złotym  
W ybrzeżem , zaciążyło na jego  psychice. 
Dziś jest on cieniem dawnego działacza 
niepodległościowego jakim  był do roku 
1958-go. N a  jego  rozkaz utworzono 
„W yższą  Szkołę Partyjną Marksizmu- 
Nkrum ahizmu" w  Wineba, a on sam 
p rzy ją ł o fic ja ln y  tytuł „O s a g ye fo "—• 
Zbawcy, bez wyraźnego omówienia czy 
chodzi mu o zbawienie Ghany czy całego 
kontynentu, w raz z surowym pseudo 
mundurem wzorowanym  na tunice n ie­
boszczyka Nehru i „ludow ej" kurtce Mao

w iło  ich m ożności k o rzys tan ia  ze s ta ­
łych  zapom óg, p rzyzn anych  osobom  za­
m ieszka łym  p ryw a tn ie .

W P Ł A C IL I  N A  L E K A R S T W A  

DO K R A J U  DO N A S Z E G O  O D D Z IA Ł U  

W E  F R A N C J I:

4088 L.S.Co (por. Pow rożnik ) F. 50,00, 
6954 L.S.Ln.Det. —  Verdun 82,00, 
4013 L.S.Co. (kpt. Jan Jaw orsk i) 87,86, 
4096 L .S .P lat (por. St. K ozłow sk i) 30,00, 
4085 L.S.Co. (G d ) (kpt. F. Iw ański) 
39,00, 4507 L.S.Co. (m jr  T. K ro ja -
Kopeć) 100,00, 4088 L.S.Co. (kpt. K.
Rogoziński) 50,00

Tse-tunga. A le  to wszystko są „d z ia ła ­
nia opóźniające" używając term inologii 
strategicznej. W iadomo iż Nkrumah pod 
swoją kurtką stale zapiętą pod szy ję w 
morderczo gorącym  klimacie Zachodniej 
A fryk i, nosi opancerzoną kamizelkę. Od 
ostatniego zamachu na jego  życie nie 
prorokuje mu się w ięcej jak  5 lat czynnej 
działalności politycznej. Opozycja prze­
ciw niemu jest silna, dobrze zorgan izo­
wana i bezpieczna za kołnierzam i policji 
n igery jsk iej w  Lagos gdzie Nkrumah n:e 
cieszy się popularnością. Zresztą za­
sługuje na studium psychologiczne. Jego 
prawzorem  jest jednakże raczej niesa­
m ow ity „E m peror Jones" z dramatu 
Eu<xene 0 ‘N e ill ‘a aniżeli pretendent do 
panowania nad A fryk a .

Państwa muzułmańskie— A lg e r  i Maroko

Podobnie próby porozumienia się 
muzułmańskich państw Północnej i Pół­
nocno-Zachodniej A fr y k i  były nieudanym 
i nieistotnym manewrem a nie poważnym 
krokiem naprzód. Prezydent Tunisu Bur- 
guiba doprowadził w praw dzie do „n ie ­
o fic ja ln ego " spotkania pom iędzy królem 
Maroko Hassanem II-g im  a Prezydentem  
A lg e r ii Ben Bella pod swoim przew od­
nictwem, ale tego samego dnia m aro­
kańskie sądy polowe skazały na śmierć 
czy długoletnie w ięzien ie kilkudziesięciu 
terrorystów  złapanych przy przechodze- 
n u gran icy algersko-m arokańskiej. Byli 
to bądź dezerterzy z królewskiej arm ii 
marokańskiej, bądź członkowie związków 
zawodowych z Casablanki, albo komu­
nikujący. Jedynym ich wspólnym m ia­
nownikiem była działalność przeciw  mo­
narchii marokańskiej. U ltra-socja listy- 
czny rząd algersk i nie k ry je  się bynaj­
mniej iż uważa ją  również za swojego 
w roga i ułatw ia szkolenie je j w ew nętrz­
nym wrogom . Poza tym  łoży, jak  się 
zdaje z chińskiej i sow ieckiej kieszeni,

na utrzym anie obozów dywersantów 
marokańskich na swoim terytorium . N ie 
są to objaw y dobrosąsiedzkich stosun­
ków

Maroko i Maurytania

Dalszą kom plikacją są stosunki po­
m iędzy Marokiem a Maurytanią. W praw ­
dzie Hassan Il^g i i prezydent Muzuł­
mańskiej Republiki M aurytanii zasiedli 
przy  tym że samym stole konferencyjnym  
w  Kairze, ale ostentacyjnie odwrócili 
się do siebie plecami i nie zamienili 
ani słowa pom iędzy sobą. Podłoże tej 
kłótni, bardzo złożone historycznie, spro­
wadza się do prostej sprawy: Maroko 
uważa iż M aurytania jest częścią m a­
rokańskiego terytorium  narodowego, n 
to tym  bardziej, iż  ten olbrzym i i bez­
ludny wydmuch Sahary, wyposażony jest 
w  nieprawdopodobne bogactwa m ineral­
ne. Maurytania, a w  każdym razie P re ­
zydent je j Mochtar U ld Dada i jego  
rząd, nie w idzą powodów by uważać 
się za część Maroka.

Libia i Egipt

W  podobnej chociaż cokolwiek bardziej 
zakam uflowanej sytuacji znajduje się 
Federalne K ró lestw o L ib ii —  dawne 
włoskie kolonie Cyrenajki, Trypolitanii 
i Fezzanu —  wobec Egiptu  czyli Z jed­
noczonej Republiki Arabskiej. I w  tym 
wypadku jeden mieszkaniec, najczęściej 
Beduin czyli koczownik, przypada na 
jeden z m iliona kilom etrów kwadrato­
wych powierzchni. I w  Lib ii, podobnie 
jak  w  Mauretanii, istnieją nieprawdo­
podobne bogactwa mineralne, tyle że 
płynne, tj. naftowe. Zjednoczona R e­
publika Arabska, sąsiad L ib ii od wscho­
du, ma olbrzym ie i naglące zapotrzebo­
wanie na ropę naftową.

Republiki „czarne"

Snory i nieporozumienia graniczne, 
kompetencyjne i „ideologiczne" w łonie 
A fry k i „C zarn e j" są równie liczne i 
różnorodne. Republika Górnej W olty  nn. 
oskarża Ghanę o samowolne przesunięcie 
słupów czy cementowych stożków g ra ­
nicznych na swoją korzyść a to dla 
zagarnięcia niezm iernie cennych pól dia­
mentowych. Zostały one odkryte przez 
egipskiego geologa, któremu zresztą w ła ­
dze górno-woltańskie kazały natych­
miast się wynosić. Kamerun oskarża 
N ige r ię  o „grab ież terytorium  narodo­
w ego". I tak dalej . . .  i tak dalej.

Am bicje Somalii

Nade wszystko niebezpieczeństwem 
dla A fryk i jest „Problem  Som alijski". 
Republika Somalijska rości jawne pre­
tensje do znacznych połaci E tiopii, Kenii 
i do całego terytorium  Francuskiego W y ­
brzeża Somalisów czyli Dżibuti. P o li­
tyka je j jest w  równym  stopniu w yn i­
kiem nieopatrznych oświadczeń nieho-

C Z E S Ł A W  JE Ś M A N  N A O K O Ł O  Ś W IA T A

A F R Y K A  SAM A O  SOBIE

16 Orzeł Biały, sierpień 1964



szczyka Bevina o konieczności utw orze­
nia „W ie lk ie j Som alii" jako elementu 
stabilizacji we Wschodnim Rogu A fryk i, 
co re lig ijnego sfanatyzowania dwum ilio­
nowej ludności i jawnych a  masywnych 
subsydiów sowieckich i chińskich. Skłó­
cone im peria komunistycznego kolonia­
lizmu na terenie Somalii działają zdu­
miewająco zgodnie; byle tylko ciągle 
szczuć Somalisów na sąsiadów a całość 
sama się złoży: do krw aw ego chaosu 
dojdzie i skorzystają na tym  albo R o­
sjanie albo Chińczycy a w  każdym razie 
widoki na krwawe ztoałkanizowanie ca­
łego kontynentu wzrosną znakomicie. 
Powstanie jeszcze jeden czynny ośrodek 
infekcji. M ożliwości som alijskiego kon­
flik tu  są tak groźne i zrozumiałe dla 
wszystkich, iż pod naciskiem Nassera 
prezydent Somalii Osman Aden nie p rzy ­
był do Kairu. Gdyby tam się znalazł 
doszłoby do starcia i z cesarzem Haile 
Selassie i z premierem Keniatą z Kenii

Czy coś zrobiono w K airze?

W  tych warunkach należy podziwiać 
iż jednak coś osiągnięto w  Kairze. U- 
zgodniono utworzenie stałego sekreta­
riatu Organizacji, wyznaczono Addis 
Abebę jako m iejsce je go  funkcjono­
wania, uzgodniono kilka spraw tech­
nicznych; zapowiedziano —  bez w ie l­
kiego przekonania —  „w alkę z prze­
żytkam i kolonializmu*' w A fry c e  Po­
łudniowej, Rodezji i w koloniach por­
tugalskich. P rzeżytk i te są historyczną 
koniecznością, technicznie nie do usu­
nięcia w  obecnym układzie przez pań­
stwa afrykańskie a na, zaciemniające 
ich „dobre strony", fa k ty  ustawowego 
ucisku czarnej większości nikt chwi­
lowo nic poradzić nie może.

Organizacja Zjednoczenia A fry k i mo­
że stać się regionalnym  forum  dysku­
syjnym i, w tym  wym iarze, n iew ątp li­
wie może odegrać dużą rolę. W ątp liw e 
jest jednak czy zdoła zażegnać istotny 
i prawdziwy kon flik t wewnętrzny A f r y ­
ki, w  znacznej m ierze niezależny od 
obcych agentów, naganiaczy i nama- 
wiaczy.

Kon flik t „A fr y k i czarnej" 
i „m uzułm ańskiej"

A  jest nim coraz w yraźn ie j zaryso­
wujący się kon flik t pom iędzy A fryk ą  
„arabską" czy muzułmańską raczej, a 
A fryk ą  „m urzyńską" i E tiopią z dru­
g ie j strony.

Przed wyjazdem  do Kairu prezydent 
Ben Bella uroczyście zapowiedział, iż 
„neokolonialiści usiłują pokłócić nas z 
naszymi „afrykańskim i braćm i". Gdy­
by nawet tak było „neokolonialiści" 
m ieliby niezwykle łatwe zadanie. N ie  
u lega wątpliwości iż Murzyni i E tiop i 
nie żyw ią najmniejszych sym patii w o­
bec „A rabów ". Bardzo niedawne wspom ­

nienia muzułmańskich handlarzy nie­
wolników ciąg le  są świeże na połud­
nie od Sahary. I  łączą się z niechęcią 
do syryjskich lichw iarzy  w  A fry c e  Za­
chodniej oraz p ijaw ek  w szelk iego ro ­
dzaju w  A fry ce  Wschodniej. Jak na­
prawdę uczuciowa strona te .1 kwestii 
wygląda, w idać z niedawnej rewolucji 
zanzibarskiej. „A rab sk i" Sudan stosuje 
pacyfikacje w południowej połaci kraju 
zam ieszkałej p rzez ludność pogańską 
i chrześcijańską, rasowo murzyńską, z 
takim  zaślepieniem iż około 100 tysięcy 
politycznych uchodźców południowych z 
Sudanu przebywa w Etiop ii. Ugandzie 
i w  Kongo oraz w  innych murzyńskich 
republikach Środkowej A fryk i. M imo 
wszystkich namawiań Nassera Izrael 
rozbudowuje swoje stosunki nie ty lko 
w  całej A r fy c e  „m urzyńsk iej" z Ghaną 
włącznie ale i w  Federacji N igery jsk ie j 
i w  Czadzie, krajach o zdecydowanej 
przewadze ludności muzułmańskiej. P o­
dobnie E tiop ia  od kilku lat nawiązała 
ożywione stosunki z Izraelem .

•
Oczyw iście: A fry k a  jest kontynentem 

zacofanym, pustym i gospodarczo nie­
dorozwiniętym . A le  jes t naiwnością 
w ie lk ie j klasy przypuszczanie, iż  subsy­
dia na skalę kontynentalną, ze wschodu 
czy z zachodu, doprowadzą do rozw ią ­
zania m iejscowych antagonizm ów bez 
odnowienia okupacji zbrojnej z zewnątrz, 
co np. n iewątp liw ie leży  u podstaw stra­
tegii chińskiej na tym  terenie. R ozw ią­
zania naprawdę konstruktywnego nie­
bezpiecznych tarć w  A fry c e  m ogą się 
podjąć tylko je j mieszkańcy. W  tym  
też sensie O rgan izacja Zjednoczenia 
A fry k i może stać się zjaw iskiem  bardzo 
pozytywnym  a nie wyłącznie luksusową 
gadalnią utrzym ywaną za pieniądze bar­
dzo biednych ludzi, jak im i są obywatele 
niepodległych państw A fryk i, bez żad­
nego wyjątku.

Czesław Jeśman

Sprawą Konga i Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej zajm iem y się w następ­
nym numerze.

N A G R O D A  P O E T Y C K A  

IM IE N IA

Z. P O L K O W S K IE J  S Z K A R A D Z IN S K IE J

M atka poetki M aria Polkowska ufun­
dowała nagrodę w  wysokości 50 fun­
tów dla poety do la t trzydziestu. Spośród 
utworów nadesłanych na konkurs zor­
ganizowany przez miesięcznik „K on ty ­
nenty" ju ry  w  składzie: Czesław Bed­
narczyk, M ichał Chmielowiec (Sam bor), 
Jan Darowski, M aria Polkowska i 
F lorian Śm ieja postanowiło nagrodzić 
w iersze o. W acław a Chabrowskiego 
(U S A ) i Jerzego S. Sito (P o lska ).

J A N  G N IA Z D O W S K I

WŁOCHY:
ICH POLITYKA  

I KRYZYS GOSPODARCZY
Blisko 4 tygodnie trw ały  zabiegi 

eskulapów partyjnych, żeby przyw ró­
cić do życ ia  rząd Centrolewu. Poprze­
dni gabinet A ldo  Moro, Centrolew czy­
stej wody, bo już z czynnym udziałem 
socjalistów  Nenniego, rozpadł się po 
zaledw ie 7 miesiącach, gdy  m inistro­
w ie socjalistyczni w ystąp ili razem  z 
opozycją przeciw  rządowi, głosując za 
odrzuceniem drobnej pozycji w  budże­
cie, k tóry  przedtem  w  całości zaakce­
ptow ali solidarnie na radzie ministrów.

W skrzeszone wydanie obecnego rzą ­
du centrowo lewicowego, z tym  samym 
prem ierem  na czele, w ygląda w  oczach 
wielu na twór bardzo w ątły. Znawcy 
nie w różą mu długiego trw an ia —  już 
dziś m ówi się, że, zrodzony w  trop i­
kalnych upałach, gabinet ten nie prze­
trzym a zimy.

W  obecnych naradach nad rozw iąza­
niem kryzysu rządowego, gdy  już 
.wreszcie przedstaw iciele stronnictw 
koalic ji „C en trolew u" (Chadecji, socja­
listów ,Nenniego, socjaldemokratów Sa- 
raga ta  i republikanów) wypracowali 
z mozołem pro jekt układu program o­
w ego i  przedłożyli go do ra ty fikac ji 
k ierownictwom  swych partii, dwa dal­
sze odłamy partii socjalistów  Nennie­
go głosowały przeciw  ugodzie. Do grup 
tych należą m. in. „szara  em inencja" 
po Nennim i dotychczasowy dyrektor 
organu partyjnego „Avantfi" Lombar- 
di, k tóry zrezygnow ał z tego stanowi­
ska, a dalej przywódca socjalistyczny 
w komunizującej K on federacji Zw ią­
zków Zawodowych Santi, i wreszcie, 
dotychczasowy m inister budżetu Gio- 
litti, ten właśnie, k tóry  wśród innych 
socja listów  głosował przeciw  budżeto­
w i, k tóry  sam opracował. Także w  ło­
nie Chadecji przeciw  układowi wypo­
w iedzia ła  się liczna grupa stronników 
Fanfan iego, oraz ugrupowanie centro­
we, przeciwne udziałow i socjalistów w 
rządzie, dopóki nie zerwą oni zupełnie 
współpracy z komunistami na w szyst­
kich szczeblach, tj. i w  związkach za­
wodowych i w  samorządach tereno­
wych. j

* * *

Upadek poprzedniego gabinetu na­
stąpił, gdy  na horyzoncie gospodar­
czym  skłębiły się ciężkie chmury w 
wyniku praw ie czteroletnich mane­
w rów  m iędzypartyjnych. M ówiło się 
zawsze, że chodzi o to, aby podciąć 
grunt panoszącemu się komunizmowi. 
Dziś, w  oczach bezstronnych obserwa-
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tarów  osiągnięcie tego celu w ydaje 
się conajmniej tak odległe, jak  przed­
tem.

Częściowo dla sparaliżowania a g ita ­
c ji komunistycznej, podjudzającej ma­
sy do strajków , już od czasu gabinetu 
„ostrożnego eksperym entowania" Fan- 
fan iego  zaczęto ochoczo i szczodrze 
podwyższać zarobki pracownicze, bez 
należytej troski o to, aby zwiększonej 
sile nabywczej ludności tow arzyszy ł 
wzrost produkcji i podaży. W  ciągu u- 
biegłych trzech la t wskaźnik wzrostu 
płac podskoczył o 60%. Skutki nie 
kazały na siebie długo czekać. Skoń­
czył się m it o włoskim cudzie ekono­
m icznym, przyszła in flac ja  ze w szy­
stkim i je j następstwami, aż do zagro-
iżenia stabilizacji lira. K ra j wszedł w 
stan ostrego kryzysu gospodarczego.

Uderzono na alarm  —  posypały się 
głosy ostrzegawcze: m inistra skarbu
Colombo i nawet socjalistycznego m i­
n istra budżetu G io litti‘ego, wreszcie 
dyrektora W łosk iego Banku Narodo­
wego Carli. P rzyszły  upomnienia z 
Europejskiej W spólnoty Gospodarczej. 
W iadomo, że gdy  któryś z kra jów
wpada w deficyty , to musi się to od­
bić nieuchronnie na zasobach W spól­
nego Rynku.

* * *

Europejska W spólnota Gospodarcza, 
zgodnie z układami rzym skim i, ma 
obowiązek przyjść z pomocą krajom 
członkowskim, które znajdują się w  
trudnościach, ale oczywiście pod w a­
runkiem, że  same odpowiednimi zarzą­
dzeniami dopomogą sobie do zlikw ido­
wania niedoborów. W  przeciwnym  wy- 
:padku Wspólny Rynek musi podjąć 
kroki we własnej obronie. P rzyszła  
więc chwila, by zastosować drastyczne 
środki zaradcze. Tym czasem  socjaliści 
ani chcieli słyszeć o odłożeniu rady­
kalnych reform  strukturalnych, ogra ­
niczających in ic jatyw ę prywatną. Lom- 
bardi nie ukrywał swej radości po 
upaństwowieniu źródeł i dystrybucji 
.energii elektrycznej, określając to ja ­
ko pierwszy wyłom  w system ie kapi­
talistycznym .

Właśnie w  momencie spiętrzenia 
trudności trzy  prorządowe stronnictwa 
laickie złączyły się z opozycją, by od­
rzucić, ze w zględów  pryncypialnych, 
śmiesznie drobną kwotę na subsydia 
dla szkół prywatnych, zgodnie z za­
gwarantowaną przez konstytucję w o l­
nością nauczania. Chodzi tu głównie 
o szkoły przyzakonne. Jest to jedna 
z nielicznych już redut, które Chade­
c ja  musiała, tak samo ze względów  
pryncypialnych, bronić w  mezaliansie 
z zachłannymi socjalistam i i... prze­
brała, zdradzona przez własnych so­
juszników.

Szereg punktów kontrowersyjnych, 
które stanowiły w ytyczne program owe 
obalonego pierwszego rządu Moro, 
przeniesiono żywcem  do obecnego u- 
kładu program owego te j samej koali­
cji, z tym i samymi zaleceniami grun­
townych reform  strukturalnych, ale 
tym  razem  z dodatkami, podyktowa­
nym i koniec znościami obecnej, c iągle 
poważnej sytuacji gospodarczej. Na 
pierwszym  miejscu postawiono zarzą­
dzenia przeciwkryzysow e, a reform y, 
które m ają być tymczasem  rozpracow y­
wane, m ają wejść w  życie dopiero 
gdy  warunki na to pozwolą.

Tak  wynikałoby z treści komunikatu 
o ugodzie program ow ej odrodzonej ko­
a lic ji i tak go tłum aczyły komentarze 
Chadecji, podnosząc, że jest to ustę­
pstw o uczynione przez je j partne­
rów  w  im ię wspólnego dobra. Kom en­
tarze  socjalistów  uderzyły w  zupełnie 
inny ton: jes t to  rzekomo przyjęcie 
wszystkich tez socjalistów. Ich opieku­
nowie na uboczu, komuniści, byli od­
imiennego zdania, utrzymując, że so­
c ja liści zdradzili klasę robotniczą i 
że układ stanowi dalszy „zw ro t na 
praw o". W reszcie neofaszystowski „ I I  
Secolo" nazwał wręcz ugodę „pospoli­
tym  oszustwem" (vo lga re  tru ffa ).

Pozostaje faktem  bezspornym, że za 
dalszym trwaniem  Centrolewu, co zde­
cydowano na neopolitańskim kongre­
sie Ch. D. w  1962 r., wypow iada się 
dziś nie cała Chadecja i nie cała par­
t ia  socjalistyczna Nenniego. Po oder­
waniu się od te j ostatniej tzw . „Chiń­
czyków ", obecnie odłączyło się jeszcze 
7 innych działaczy, a reszta lew ego 
skrzydła patrzy i czeka. N a jb liższe  
Kongresy i Chadecji i socjalistów mu­
szą zdecydować, licząc się oczywiście 
z wyborami, czy będzie im dogadzało 
kontynuowanie polityk i centrowo-lewi- 
row ej, połączonej z ryzyk iem  w ykru­
szania się ich szeregów. W  łonie Cha­
decji można już uważać za obalony 
aksjom at o „n ieodw racalności" konce­
pcji Centrolewu.

* * *

N ie  wspom nieliśmy dotąd nic, ale i 
(układ 'program owy drugiego rządu 
Moro nie wspomniał słowem, 0 polityce 
zagranicznej. To prawda, że resort 
spraw zagranicznych pozostaje w  rę ­
kach Saragata, pewnego i w iernego 
wyznawcy polityki zachodniej i atlan­
tyckiej, zwolennika wspólnoty nie ty l­
ko ekonomicznej, ale i politycznej 
państw zachodnich. A le  w iem y też, że 
w stanowisku socjalistów nie zaszły 
zmiany. A  były ich w ypow iedzi i na 
łamach ich o fic ja ln ego organu „A van - 
t i“  i ze strony czołowych przywódców 
socjalistycznych na rzecz rozluźnienia 
w ięzów  z paktem atlantyckim , sym ­

patyzowania z krajam i tzw . niezaan- 
gażowanym i, czy li z w izją  neutraliizmu 
—  w kompletnej harmonii z tezami 
komunistów włoskich. A  jeśli chodzi 
o W spólny Rynek, to i tu padły już 
głosy, w  odpowiedzi na zalecenia Eu­
ropejsk iej W spólnoty Gospodarczej, by 
po prostu zerwać z Rynkiem.

Drugi, taki sam gabinet Centrolewu, 
z tym  samym premierem Moro, b. dłu­
goletnim  sekretarzem  Chrz. Demokra­
c ji, zrodził się w  atm osferze iście tro ­
pikalnej, w yjątkow o dusznej. Ten rząd. 
jeśli w ytrw a, ma przedłożyć do końca 
■roku pierw szy pięcioletni plan gospo­
darczy, którego celem ma być grun­
towne iprzeobrażenie struktury społe­
cznej i gospodarczej Włoch.

Jan Gniazdowski

BURZLIWE 
LATO 
1964

P R Z E G LĄ D

P O L IT Y K I

M IĘ D Z YN A R O D O W E J

T ego ro czn e  la to  n ie  zw o ln iło  biegu 
p o lity k i m ięd zyn a rodow e j n ie  dało 
rządzącym  m ężom  stanu państw  w ielu  
ok a z ji do odpoczynku. N a  rozm aitych  
kon tynentach  i odcinkach św ia to w ego  
fron tu , na osiach stosunków  m iędzy 
różn ym i państw am i w c ią ż  coś now ego 
s ię d z ie je  i n ik t n ie  pozw ala  sobie na 
zaw ieszen ie  d zia ła lności, na u prag­
n ione odp rężen ie  po lityczne. W ażne 
m ow y i d ek la rac je , w iz y ty  dyp lom a­
tyczne i k on fe ren c je , spory id eo log ic z­
ne i n aw et —  wbi*ew zeszłorocznym  
nadz ie jom  na pokojow ość te g o  w y ­
borczego  w  Stanach Z jednoczonych  i 
W . B ry ta n ii roku —  w o jen k i zew ­
nętrzn e oraz dom owe, w reszc ie  g roźne 
punkty zapalne, to  w szys tko  składa 
s ię na bu rzliw ą  rzeczyw is tość  lata 
1964.

P o lity c zn e  czy ideo log iczn e  spory 
toczą się, za rów no m ięd zy  Zachodem  
a reżym am i bloku kom unistycznego, 
ja k  w ew n ą trz  obu tych , g łów nych  
zgru pow ań  św ia tow ych . R zeczyw istość  
ta  sk łania n iek tó rych  kom en tatorów  
po lityczn ych  do s tw ie rd zan ia  rzeko­
m ej l ik w id a c ji podziału  św ia ta  na za­
chodni oraz kom unistyczny. S tw ie r ­
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dzenie tak ie  odpow iada  na Zachodzie  
p rzede w szys tk im  zw o lenn ikom  p rzy ­
ja zn e j „k o e g z y s te n c ji"  z S ow ie tam i, z 
k tórych  jed en  i to  czo łow y  w y p o w ie ­
dzia ł s ię  osta tn io  w  tym  k ierunku  ze 
szczegó lną sk ra jn ością . M am  na m yśli 
b. am basadora am eryk ań sk iego  G. F . 
Kennana i je g o  w ysu n ię ty  postu la t, 
aby zap rzestać n a zyw an ia  państw  b lo­
ku eu r-a z ja ty ck iego  kom u n istyczn y­
m i, gd y ż  ma to  być obecn ie je g o  
zdan iem  ju ż  anachron izm em .

M IM O  SPO RÓ W  W E W N Ę T R Z N Y C H  

—  B LO K I ZA C H O D U  I K O M U N IZ M  

IS T N IE J Ą

W  rzeczyw is to śc i Kennan, te o re ty k  
p o lityk i con ta inm entu , k tó ry  taką 
lik w id a c ję  kom un istycznych  ustro­
jó w  przed  15 la ty  na te ra z  zap o w ia ­
dał, chcia ł by w  ten  sposób w m ów ić  
sobie i innym , że okazał s ię dobrym  
p rorok iem . Jest to  arcy lu dzka  am b i­
c ja , a le p raw da  je s t  inna i w ą tp ię , by 
k toko lw iek  ob iek tyw n y  w zią ł poboż­
ne życzen ie  czo łow ego  aposto ła  k oeg ­
zys ten c ji z R os ją  na serio . W  kom u­
n izm ie bow iem  t r w a ją  znane i n ie 
nowe spory, w y ra ża ją ce  s ię  ty m  ra ­
zem  g łów n ie  w  rozd źw iękach  M oskw y 
z P ek in em  i w c ią ż  c zy tam y  o w za ­
jem n ych  w ym yś lan ia ch  czy  p o g ró ż ­
kach, a lbo o tw o rzen iu  s ię  dwu fa k c ji  
w  łon ie 81 p a r t ii kom unistycznych  
św iata , a le w szystko  to, n ies te ty , n ie  
oznacza w cale lik w id a c ji kom unizm u. 
N ie  św iadczy  to, an i o za tra c ie  je g o  
poczucia jednośc i oraz w spó ln oty  ide- 
ow o-po lityczn e j, an i ■—  co g o r ze j —  
n ie w y ra ża  s ię  w  osłab ien iu  a g re s y w ­
nej ekspansji te g o  n iszczyc ie lsk iego , 
w y g ry w a ją c e g o  n ien aw iść  k lasową, 
a osta tn io  te ż  rasow ą, prądu.

P rz ec iw n ie  naw et, ob ie  fa k c je  z 
M oskw ą czy  P ek in em  na czele, r y ­
w a lizu ją  w  g o r liw o śc i rew o lu cy jn e j, 
aby zdobyć ja k  n a jw ię ce j a tu tów  w  
w ew n ętrzn e j ro zg ry w ce  m ięd zy  sobą. 
R ezu lta t je s t  tak i, że  ogó ln ie  kom u­
n istyczn y  napór kom u n istycznej eks­
pansji rośn ie  i rząd y  zachodn ie s to­
ją  te g o  roku w obec w ięk szego  za g ro ­
żen ia na w ie lu  obszarach  św ia ta , n iż 
było to  przed  u p ragn ion ym  k on flik tem  
sow iecko-ch ińskim . S zczególn a  sytu a ­
c ja  w y tw o rzy ła  s ię p rzy  tym  w  płd. 
w schodn iej A z j i ,  g d z ie  k ok ie tu ją cy  
M oskw ę W a szyn gton  D em ok ra tów  l i ­
czył na ham ującą ro lę  R o s ji w  sto­
sunku do czerw on ej ekspan sji, p rz y ­
p isyw anej tam  g łó w n ie  P ek in ow i. 
Tym czasem  os ta tn io  C hruszczów , aby

m ieć i w ilk a  sy tego  i kozę całą, um y­
w a ręce od tego , co s ię  w  L a o s ie  czy  
W ie tn a m ie  d z ie je , zo s ta w ia ją c  tak  
w o lną rękę  kom u n istycznym  akc jom  
na te ren ie  ow ych  k ra jó w  a n ie  pod­
kopu jąc p rosow ieck ich  n a stro jów  w  
p ro p agu ją ce j „k o e g zy s te n c ję "  zachod­
n ie j p rasie .

Z d ru g ie j s tron y , w ew n ętrzn e  roz- 
d źw ięk i w  łon ie  obozu zach odn iego, 
k tó re  —  w ed łu g  n iek tó rych  —  m ia ły  
by  oznaczać, że  p rzesta ł tak że  być 
całością, są w  is to c ie  d ru gorzędn e. 
Są one g łó w n ie  dyp lom atyczn e i  zw ią ­
zane ze  zm ian am i w e  w za jem n ym  
stosunku sił, zw łaszcza  m ięd zy  zach. 
E u ropą  z F ra n c ją  na cze le  a S tan a ­
m i Z jed n oczon ym i. I  n ie  ty lk o  nie 
m oże tu  być  m ow y o s ta rc iach  z b ro j­
nych, a le ro zd źw ięk i te  b ledną w  ze­
s taw ien iu  z p rzepaśc ią , k tó ra  d z ie li 
św ia t w o ln y  od kom unizm u, m im o 
rozm a itych  w ys iłk ó w  p rzes łan ian ia  je j  
i budow an ia  nad n ią  k ruchych  po­
m ostów .

DE G A U L L E  

O P R Z Y M IE R Z U  A T L A N T Y C K IM  

I R O ZB IE Ż N O Ś C IA C H

Z N IE M C A M I

Tem u  poczuciu jedn ośc i Zachodu, 
m im o is tn ie ją cy ch  różn ic  o ra z  in i­
c ja ty w  w ew n ętrzn e j p rzebu dow y  je g o  
s tru k tu ry , d a je  w y ra z  p rzede  w s zy s t­
k im  ten  w łaśn ie  m ąż stanu, k tórem u  
w  p ie rw szym  rzęd z ie  ten d en c je  od ­
ś rodkow e s ię  p rzyp isu je , m ian o w ic ie  
P re zy d e n t F ra n c ji,  g en era ł de Gaulle. 
R ob i on to  w e w szys tk ich  sw oich  ob ­
s ze rn ie jszych  w yp ow ied z ia ch , w  k tó ­
rych  za jm u je  s ię  p rob lem am i ew o lu c ji 
p rzym ie rza  zach odn iego  i ro li, jak a  
s ię  w  n im  na leży  zach odn ie j E u rop ie  
a F ra n c ji w  szczegó lności.

W  tym  duchu w yp o w ied z ia ł s ię  de 
G aulle, tak że  podczas os ta tn ie j sw o­
je j ,  lip cow e j k o n fe ren c ji p ra sow e j. 
M ów ił on tam  w y ra źn ie  o św iec ie  
w o ln ym  ja k o  o całości, p rzec iw s ta w io ­
nej k om u n izm ow i i p odkreś lił znowu 
kon ieczność dla E u rop y  „u trzy m a n ia  
z A m ery k ą  p rzym ie rza , w  k tó rym  na 
północnym  A tla n tyk u  jed n a  i d ru ga  
s tron a  są rów n ie  za in teresow an e  pó­
ki is tn ie je  za g ro żen ie  sow ieck ie . A le  
pow ody —  dodał de Gau lle 
k tóre  E u rop ie  zam ien ia ły  to  p rz ym ie ­
rze  w  podporządkow an ie  się, z dn ia 
na dzień  s ię  r o zw ie w a ją " .

T a  w a lka  o rów n ou p raw n ien ie  
F ra n c ji w  P rz y m ie rzu  A tla n ty ck im  
n ie  odpow iada, rzecz jasna , Stanom  
Z jedn oczon ym  an i W . B ry ta n ii,  ja k o

m ocarstw om  anglosask im , złączonym  
sojuszem  „sp ec ja ln ym ", ja k  często w  
p ra s ie  a n g ie lsk ie j c zy ta liśm y . K om en ­
ta to r z y  te j p ra sy  o ś w ie t la ją  w ię c  z 
r e g u ły '  d ążen ia  de G au lle ‘a n iep rzy ­
chy ln ie , ja k o  „s zo w in is ty c zn e " a lbo 
szkod liw e  dla jed n ośc i Zachodu. Z 
n aszej, po lsk ie j s tron y  n ie  ty lk o  n ie  
m am y pow odu  b ron ić  su p rem acji 
an g lo -am eryk ań sk ie j w  obozie  zachod­
n im  i p rzy łączać  s ię  do te j a n ty fra n ­
cusk iej p ostaw y, a le  w zro s t p o zy c ji 
fra n cu sk ie j m u sim y uw ażać za pożą­
dany i pom yślny. S iln a  F ra n c ja  to  
k o rzy s tn y  d la P o lsk i rów n ow ażn ik  
n ie  ty lk o  ro zm a ity ch  ten d en c ji w  po­
lity c e  W a szyn gton u  i Lon dyn u , ale 
p rzede  w szys tk im  —  zabezp ieczen ie  
p rzed  zb y t da leko idącym i roszcze­
n iam i n iem ieck im i.

T u  w ypada  p rze jś ć  do n a jw a żn ie j­
s zego  chyba punktu os ta tn ie j w yp o ­
w ied z i gen . de G au lle ‘a, punktu do­
ty czącego  stosunków  F ra n c ji  z N iem ­
cam i. S tw ie rd z ił on m ian ow ic ie  po raz 
p ie rw s zy  od za w a rc ia  22 s tyczn ia  1963 
dw u stron n ego  trak ta tu  francusko- 
n iem ieck iego , że  pozosta ły  m ię rzy  obu 
rządam i w ażne rozb ieżn ośc i p o lity c z ­
ne. „Z ap ew n e , m ów ił de Gaulle, n ie 
m a i n ie  m oże być m ięd zy  Bonn a 
P a ry żem  p rzec iw ień s tw  w  dosłow nym  
znaczen iu . A le , je ś l i  chodzi o rze czy ­
w is tą  so lidarność  F ra n c ji i N iem iec  
w  sp ra w ie  ich  ob ron n ośc i; a lbo o da­
n ie  n ow e j o rg a n iza c ji P rz ym ie rzu  A t ­
lan tyck iem u  ; a lbo o postaw ę i ew en ­
tua lną ak c ję  w obec wschodu a  zw łasz­

cza w obec  sa te litó w  M o sk w y ; a lbo —  
w  zw ią zku  z ty m  —  o sp raw ę  g ra n ic  
i n a rodów  w  środkow ej i w s c h o d n ie j; 
a lbo o uznanie Chin  . . . a lbo o pokój 
w  A z j i  zw łaszcza  w  Indoch in ach  i 
In d o n e z ji;  a lbo o pom oc dla k ra jó w  
n ied o ro zw in ię ty ch  A fr y k i ,  A z j i  i 
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j ; a lbo o rea liza c ję  
W sp ó ln ego  R yn ku  ro ln ic zego  i w  kon­
sekw en c ji ca łe j p rzyszłośc i całej 
W sp ó ln o ty  Szóstk i, n ie  m ożna p ow ie ­
dzieć, ja k ob y  N iem cy  i F ra n c ja  po­
g o d z iły  s ię  ju ż  ze sobą, co do p ro ­
w adzen ia  razem  p o l i t y k i . . W  dal­
szym  c iągu  te g o  w yw odu  de G aulle 
n akreś lił m ożliw ość  ro ze jśc ia  się, za­
rów n o w sp ó łp racy  francu sko-n iem iec- 
k ie j, ja k  ca łe j E u ro p e jsk ie j Szóstk i, 
zaznacza jąc, że  F ra n c ję  stać na c ie r ­
p liw ość  i ew en tu a lną  sam odzielność; 
także od eu rope jsk ich  p a r tn e ró w ; 
w reszc ie  w yp om n ia ł rząd ow i N R F ,  że 
p o lityk i eu rop e jsk ie j n ie  rozu m ie  j a ­
ko n ieza leżn e j, o czyw iśc ie , od A m e ­
rykan ów .
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O p in ię  polską m usi w  p rzy to czo ­
nym  w yże j ustęp ie in teresow ać  p rze ­
de w szys tk im  to, co p ow ied z ia ł o ró ż­
nicach, dotyczących  g ra n ic  w  naszej 
części kon tynentu , c zy li —  oczyw iśc ie  
—  g ra n icy  na O drze  i N y s ie , za k tó ­
rą F ra n c ja , jed yn a  spośród m ocarstw , 
ju ż  s ię  opow iedz ia ła . W a żn e  je s t  r ó w ­
n ież p rzy to czen ie  p rzez p rezyd en ta  
F ra n c ji tak  d łu g ie j lis ty  rozb ieżności 
po lityczn ych  francu sko-n iem ieck ich , 
że n iew ie le  zo s ta je  teren u  na zgodę. 
B ezpośredn ia  rea kc ja  A den au era , ja ­
ko p rzew odn iczącego  chrzęść, dem o­
k ra tyczn e j w iększośc i pa r lam en ta rn e j, 
na k tó re j rząd E rh a rd a  s ię op iera , do­
w odz i że b. kanclerz i tw ó rca  porozu ­
m ien ia  n iem ieck o -fran cu sk iego  p ra ­
gnął by ra tow ać je  od rozpadu. P o ­
zw a la  ona te ż  p rzypuszczać, że  w  
p rzyszłych  w yborach  p a r lam en ta r­
nych p ro fran cu sk ie  ten den c je  w  n ie ­
m ieck im  społeczeń stw ie  sp róbu ją  p rze ­
w ażyć  i p rzyw ró c ić  p o lityk ę  z a g ra ­
n iczną Bonn na daw ne to r y  adenaue- 
row sk ie . P o s ta w ien ie  sp raw y  p rzez 
de G au lle ‘a p os taw iły  n iem ieck im  ko­
łom po lityczn ym  jasn ą  a lte rn a tyw ę .

Z A O S T R Z E N IE  K O N F L IK T U

W  PŁD . W S C H O D N IE J  A Z J I

Od daw na p rzew idyw an a , p rz y g o to ­
w yw an a  i w  fo rm ie  pogró żek  zapo­
w iadana bezpośredn ia  in te rw en c ja  
zb ro jn a  S tan ów  Z jedn oczon ych  p rze ­
c iw  kom unistom  pin. W ie tn am u  os ta ­
teczn ie  doszła do skutku. S p row oko­
w a ły  ją , w ed łu g  W aszyn gton u , m or­
sk ie jed n ostk i w o jen n e  płn. w ie tn a m ­
skie, p rzyb rzeżn e  to rpedow ce, k tóre  
os trze la ły  jak ob y  p ie rw sze  na m ię ­
d zynarodow ych  w odach  za tok i T o n ­
k ińsk ie j w iększą  jedn ostkę  am eryk ań ­
sk ie j m aryn a rk i w o jen n e j, n is zczyc ie ­
la „M a d d o x “ , co było w stępnym  in ­
cydentem  w  dniu 4 s ierpn ia .

R eak c ja  W aszyn gton u  była bardzo 
os tra  i d em on stracy jn a , szkoda, że 
p rzec iw  tak  d ru gorzędnem u  ty lk o  
pa rtn erow i kom u n istycznego  bloku. 
P re z . L . B. Johnson zw ołał ro zm a ite  
narady n a jw yższych  czyn n ik ów  pań­
stw ow ych , po czym  w yda ł zarządzen ia  
kon cen trac ji w iększych  sił m orsk ich  
i lo tn iczych  u w yb rze ży  płn. W ie tn a ­
mu, nakazał b ezw zg lędn ą  rea kc ję  na 
ew entu alne a tak i p rzyszłe , w ys toso ­
w a ł —  d ro gą  pośredn ią  —  o s trz e g a w ­
czą notę do c ze rw on ego  reżym u w  
H an oi, k tó rego  J3tany Z j.  n ie  uznają, 
w r e s : i i  : sk ierow a ł sp raw ę  na R adę 
B ezp ieczeń stw a  O N Z .

M im o  te g o  hałasu, s trze la n in y  i 
g ro źn e j postaw y, n ie  p rzew id u je  się, 
ja k  dotąd, p ow a żn ie js zego  i szerszego  
kon flik tu  na t le  ty ch  in cyd en tów  w  
zatoce T on k iń sk ie j. P a n u je  na ogół 
pogląd , że W a szyn g to n  chce sw o ją  
rea k c ję  u trzym ać  w  gran icach , k tóre  
n ie  sp row okow a ły  by  k on tra k c ji n ie 
ty lk o  R o s ji S o w ieck ie j, c zego  dyp lo ­
m acja  am erykańska zd a je  s ię  być 
pewna. P re z . Johnson, ja k  w y d a je  się, 
n ie  chciał by n aw et w y w o ły w a ć  za­
an gażow an ia  s ię czerw on ych  C h iń czy ­
ków  i d la tego  sw oim  os trym  posun ię­
ciom  zakreśla  dość ciasne ram y ob ron ­
nej je d yn ie  rea k c ji na płn. w ie tn a m ­
sk ie a tak i. D em on strac ja  w o jo w n i­
czości była n a tom iast bez w ą tp ien ia  
potrzebna  rząd ow i D em okra tów , ze 
w zg lęd ó w  w yb orczych  i zw łaszcza  z 
pow odów  za rzu tów  słabości w obec ko­
m unizm u, s taw ian ych  p rzez obóz se­
na tora  G o ldw atera .

D em on strow an ie  stan ow czości a n ty ­
kom u n istyczne j p rzez W a szyn g to n  D e­
m okra tów  w  płd. w sch odn ie j A z j i  nie 
je s t  zresz tą  now ością . O bszar ten  u- 
w ażan y  je s t  za s tr e fę  za in teresow ań  
przede w szys tk im  Pek in u  i w obec spo­
ru M osk w y  z tą  d ru gą  n a jw a żn ie js zą  
s to licą  bloku kom u n istycznego , A m e ­
ryk an ie  n ie  o b a w ia li s ię  od dawna 
bezpośredn ie j r ea k c ji sow ieck ie j na 
sw o je  ew entualne, b a rd z ie j o fe n s y w ­
ne k rok i w  L a o s ie  czy  W ie tn am ie . Za 
sta tus  quo  panow an ia  M osk w y  w e 
w schodn ie j E u rop ie  sp od z iew a li się 
o trzym ać  w iększą  sw obodę ruchów  nad 
P a c y fik ie m  i w obec czerw on ych  Chin.

Z a łożen ia  te g o  —  w ą tp liw e j dla nas 
w a rto śc i —  an tykom un izm u  wschod- 
n io -a z ja ty ck iego  S tan ów  Z jed n oczo ­
nych, są te ż  o b iek tyw n ie  w ą tp liw e , 
pon iew aż ro zm ia ry  i g ra n ic e  sporu 
sow iecko-ch iń sk iego  są n iew ym iern e  
dla zachodnich ob serw a to rów , p a trzą ­
cych p rzez szkła pow iększa jące . D u ­
żym  rozcza row an iem  m usi być dla nich 
os ta tn io  ten  fa k t  na przyk ład , że P e ­
kin poparł w n iosek  M osk w y  zw o ła ­
nia k o n fe re n c ji 14 państw  w  sp raw ie  
Laosu . N ie  je s t  bezp ieczne u fać  zb y t­
nio zapew n ien iom  sow ie to logów , an i 
w ią zać  hasła w yb orcze  z p o lityk ą  m ię ­
dzynarodow ą.

K U B A  I KO NG O

In n ym  m ięd zyn a rodow ym  posun ię­
ciem  rządu D em okra tów , d yk tow an ym  
zapew ne rów n ież  p rzez w zg lęd y  w y ­
borcze, była uchw ała o sankcjach 
p rcec iw  reżym ow i C a s try  na K \ b ie

pow z ię ta  p rzez O rga n iza c ję  P ań stw  
A m erykań sk ich . S ta ło  s ię  to  na sesji 
O P A  w  W a szyn g to n ie , k tóra  w ięk szo­
ścią 15 g łosów  na 3 p rzec iw  i p rzy  
jed n e j absen c ji postan ow iła  zaw ies ić  
w sze lk i handel z K u bą  z w y ją tk iem  
żyw ności i lekarstw , potrzebnych  ze 
w zg lęd ów  hu m an itarnych . P rz e c iw  
g ło sow a ły : C h ile , M eksyk  i U ru gw a j, 
a B o liw ia  s ię  w strzym a ła . Sankcje te 
zosta ły  ogłoszone w  przede dniu 1 I- te j 
roczn icy  kubańsk iej rew o lu c ji i w y ­
w o ła ły  n a tych m iastow ą  reakc ję  dr. 
C astry , k tó ry  odpow ied zia ł pogróżką 
w yw o ływ a n ia  p rzew ro tó w  w e w szy s t­
k ich  k ra jach  A m e ry k i Ł ac iń sk ie j.

Podczas g d y  pow yższą  uchwałę O A S  
m ożna uw ażać za sukces dyp lom acji 
am erykań sk ie j, sy tu ac ja  w  K on gu  po 
w y jś c iu  oddzia łów  O N Z , k tóre  rzą ­
d z iły  w  tym  a fryk a ń sk im  k ra ju  w ed ług 
w y tyczn ych  W aszyn gton u , p rzed s ta ­
w ia  s ię  rozp acz liw ie . Jedna szósta ob 
szaru  K on ga  zn a jd u je  s ię  pod w ładzą 
rew o lu cy jn ego  rządu, k tó rego  w o jska 
posu w a ją  s ię  da le j naprzód. P ró b u je  
ra tow ać  sy tu ac ję  rząd pod p rzew od ­
n ic tw em  tego ż  M . Czom be, k tó rego  
zw a lczan ie  i w ypędzan ie  z K on ga  by­
ło k iedyś  g łów n ym  za jęc iem  —  k ie ­
row an ego  z W aszyn gton u  —  O N Z . 
S ze fem  rządu, „L u d o w e j R epu blik i 
K o n ga “ , k tó rego  g łów n ym  oparciem  
stan ow i k ró lestw o  w schodn io-kon gij- 
sk ie B uru nd i, je s t  Gaston E m il Su- 
m ia lo t a agen tem  je g o  na S tan leyv ille , 
s to licę  w schodn ie j części K on ga  —  
W ik to r  B enanga, k tó ry  w spółdzia ła  
od w ew n ą trz  w  zdobyw an iu  te g o  m ia ­
sta. P rok om u n is tyczn ym  tym  p rz y ­
wódcom  p rzyp isu je  s ię  p ow iązan ia  z 
Pek in em , aby  n ie u razić  M oskw y i 
zw o len n ików  „k o e g z y s te n c ji"  z nią.

P o w a żn ie js z e j r ea k c ji ze s tron y  W a ­
szyngton u  na k rw a w y  chaos w  K ongu  
tym czasem  n ie  ma. B ia ły  Dom  w idać 
sądzi, że n ie  sta ło s ię to  jeszcze  za­
gadn ien iem  w yborczym .

Z. S.

A F E R A  M IĘ S N A

Radio W arszaw a nadało wiadomość o 
rezygnacji W alentego T itkow a ze sta­
nowiska I sekretarza Kom itetu W oj. 
P Z P R  w W arszaw ie. T itkow  popadł w 
chwilową niełaskę w związku z w yk ry ­
ciem w ielk iej a fe ry  mięsnej, w której 
uczestniczyły grube ryby partyjne i rzą­
dowe. N a czerwcowym Z jeździe partii 
T itkow  wygłosił najostrzejsze z prze­
mówień przeciw intelektualistom, którzy 
podpisali „protest 34-rech“ . (F E C )
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LINCOLN — MaeCLELLAN; JOHNSON—GOLDWATER: 
WILSON — HOME

P rz e d  s tu  la ty , w ro k u  1&61+ w ybo­
ry  p rezyd enck ie  odbyw ały się w cza­
sie toczą ce j s ię  W o jn y  D om ow e j. L u b  
secesy jn e j, je ś l i  k to  w o li tę nazwę. 
Is tn ie n ie  S ta n ów  Z je d n o cz o n y ch , o 
k tóre  w o jn a  w g ru n c ie  się  toczyła, n ie  
było wcale rzeczą  pewną. O g rom n a

ft/trJLk

przew aga  m a teria łow a  i w ilo ś c i w o j­
ska po s tro n ie  p ó łn ocn e j, t j .  w ie rn e j 
U n ii,  napotyka ła  na bezprzykładn ie  
za c ię ty  i  ja k  dotychczas w cale sku­
teczny  o p ó r P o łu d n iow ców , k tó rzy  
s tw o rz y li w łasne państw o zwane K o n ­
fe d e ra c ją  S ta n ów  A m e ry k i P ó łn o cn e j, 
w sk róc ie  C S  A za m ia st U S A .

P re zy d e n te m  S ta n ów  Z je d n o cz o ­
nych był L in c o ln  —  n a jp ię k n ie js za  
boda j posta ć w d z ie ja ch  A m e ry k i,  
człow iek  k tó re g o  nazw ać m ożem y o j ­
cem  n ow oczesn e j d e m o k ra c ji. K o ń cz y ­
ła s ię  je g o  kadencja . R e p u b lik a n ie  w y­
su n ę li rzecz  ja sn a  p on ow n ie  je g o  kan­
dyda turę . D e m o k ra c i ,, n o m in o w a li"  
gen era ła  J e rz e g o  M a cC le lla n a , odsu­
n ię te g o  przez L in c o ln a  od dow ództw a  
w skutek  n ieu d o ln oś c i po łą czone j z 
zadziw ia jącą  a rog a n c ją .

W y b o ry  itry g ra ł L in c o ln , k tó ry  do­
p row a dził w o jn ę  do zw ycięsk iego  k oń ­
ca, ch oć n ie  udało m u  s ię  „w y g ra ć  
p o k o ju “ , gdyż w d z iew ięć  d n i po ka­
p itu la c ji  P o łu d n ia  dos ięgła  go  kuła 
m o rd e rcy . N a stęp ca  nazywał s ię  J o h n ­
son, tak ja k  p rezy d en t obecny  z tym , 
że m ia ł na im ię  A n d rz e j.  J e m u  także 
n ie pożyw iono ,,w y g ra ć  p o k o ju "  z tym  
sk u tk iem , że d ziś  po s tu  la ta ch  p ro -  
ł>lem m u rz y ń s k i je s t  w rów n ym  s to p ­
n iu  k luczow ym  za ga d n ien iem  co w 
przede d n iu  W o jn y  D o m o w e j i je s t  
głów nym , m oże na leża .o by p ow ie ­
dzieć, je d y n y m , c ie n ie m , k tó ry  kła­
dzie  s ię  g ro ź n ą  sm ugą  na te ra ź n ie j­
szość i  p rzyszłość A m e ry k i.

R o k  186U był p rzykład em  ja k  walka  
w yborcza  i u p rzed zen ia  społeczeństw a  
p a ra liż u ją  rządy  iv  ch w ilach  ja k  n a j­
b a rd z ie j n ied ogod n y ch . Gdyby n ie  
zw ycięs tw o S h e rm a n a  w G e o rg ii ,  zdo­
bycie  A t la n ty  i  in n e  sukcesy w ojskow e, 
n ie w iad om o, czy L in c o ln  był by w y­
b rany  p o w tó rn ie . G dyby  go  n ie  w y­
brano, M a cC le lla n  zgod z ił by s ię  pe ­
w no na ,,p o k ó j za w szelką cenę“ i  na 
te ry to r iu m  S ta n ów  Z je d n o cz o n y ch  is t ­
n ia ły  by do dziś  n ie  jed n o , a le dwa 
państw a. A  m oże i  w ię ce j, gdyż za 
przykładem  P o łu d n ia  poszedł by być 
m oże M id w e s t i  s tany  nad P a c y f ik ie m .  
C o n ie m n ie j ważne, n ie w o ln ic tw o  o- 
stało by się  na d łu g ie  jeszcze  la ta , ja ­
ko zasada p raw na. A  krzyw da społecz­
na w y n ika ją ca  z p ra k ty k i i  krzyw da  
s trzeżon a  praw em  ■—  to dw ie różn e  
rzeczy .

D z iś  w  r .  196U je s te śm y  św iadka­
m i p rzed w yborczych  ro zg ry w e k  i w 
A m e ry ce  i  w W ie lk ie j B ry ta n ii .  G o ld - 
w a ter  —  Joh n son , W ilson  —  H om e. 
P ro g ra m o w e  ró żn ice  m ięd zy  R e p u b li­
ka n am i i  D e m o k ra ta m i, m ięd zy  K o n ­
s e rw a ty s ta m i i  L a b o u rz y s ta m i są 
w ie lk ie . L e cz  n ie  w ty m  leży is to ta  
spraw y. D ośw ia d czen ie  k ilk u se t la t 
uczy, że w obu  k ra ja ch  a n glosask ich  
n iebezp ieczn ą  n ie  je s t  zm iana  l in i i  p o ­
l i ty c z n e j po w ybora ch , gdy rozsądek  
bieże g ó rę  nad te o r ia m i, lecz ,,poka- 
zow ość“  i  n a d m iern a  os trożn ość  przed  
w y b o ra m i. D la  św ia ta  jest, m n ie j 
is to tn e  k to  w y gra , n iż  ile  czasu trze ­
ba. jeszcze  na w ygran ą  czekać.
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M IE C Z Y S Ł A W  P A S Z K IE W IC Z

O S Z T U C E  N A K Ł A N I A N I A
R E K L A M A  I G R A F IK A  U Ż Y T K O W A  —  ICH  C E LE  I M O ŻLIW O Ś C I

N ak ian ian ia?  N ie  ty lk o : udow adn ia­
n ia . Sam o udow adn ian ie  n ie  w y s ta r ­
czy. T ym  rek lam a różn i s ię  od s o f i ­
s tyk i. R óżn ica, o k tó re j zresz tą  n ie  
w szyscy  a r ty śc i i p isa rze  p racu jący  
w  n ie j pam ięta ją . S o fis ta  k tó ry  udo­
w odn ił że żó łw  je s t  szybszy  od A c h il­
lesa spełn ił sw e zadan ie. M oże  sp ok o j­
nie, z c zystym  zaw odow ym  sum ien iem  
odejść z rynku do oberży , p ić w in o  i 
szczypać dziew częta .

R o la  ludzi rek lam y je s t  o w ie le  tru d ­
n ie js za : N ie  w y s ta rc z y  g d y  udow od­
nią że „żadn a kob ie ta  p row adząca  dom 
nie m oże żyć bez m aszyn y do p ra n ia '1. 
M uszą jeszcze nakłonić tę  k ob ie tę  by 
m aszynę kupiła. I to  n ie  b y le  ja k ą  m a­
szynę, a le w łaśn ie  tę  k tó rą  on i za le­

cają.

Ów obow iązek  dążen ia  do zupełne 
p rak tyczn ego  celu ma ponoć śc iągać 
g r a f ik ę  u ży tkow ą  z p iedestału  sztu ­
ki i w pych ać w  k a te g o r ię  rzem iosł, 
lub naw et za jęć  pod e jrzan ych  m ora l­
n ie —  gd z ieś  m ięd zy  s tręczyc ie ls tw o  
a ku g la rs tw o .

P om aw ia  się  rek lam ę o w ie le  zdroż- 
ności, szerząc o n ie j w ie śc i n iek ied y  
ty lko  fan tastyczn e, n iek ied y  w p ros t 
w yssane z b ru dn ego  pa lca : że  św iad o ­
m ie w p row ad za  w  błąd, że pow odu je  
zw yżkę cen, że to ru je  d ro gę  tandecie, 
że podn ieca ero tyczn ie , (a  w ię c  d epra ­
w u je  m ło d z ie ż ). W szys tk o  dla ubocz­
nego, b łachego zysku. Rek lam a, d z iew ­
czyna rozczochrana, a le zg ra bn a  i d ia ­
beln ie fe r ty c zn a  —  b ron i s ię  ja k  i 
czym  m oże —  naogół zupełn ie skutecz­
n ie : „W p ro w a d za n ie  w  błąd —  p o w ia ­
da —  n ie  je s t  m oim  w y łączn ym  p rzy ­
w ile jem . R ob ią  to (c zęs to  z lepszym  
sku tk iem ) po litycy , pan ien k i z d ob re­
go  domu, adw okaci . . . z resz tą  w s zy ­
s c y ! "

S praw a podw yższan ia  cen i ob n iża ­
n ia  jak ośc i rek lam ow anych  produ k­
tó w  w yg lą d a  paradoksa ln ie : W y d a je  
s ię  p rzec ież  oczyw is te , że kosztow ne 
og łoszen ia , opakow an ia  itd . p od w yż­
sza ją  ceny, gd y ż  w yd a tek  na n ie  m usi 
być b rany pod u w agę p rz y  hand low ej 
ka lku lac ji. O kazu je  s ię  jedn ak  że, p rz e ­
c iw n ie , zw ięk sza ją c  zapo trzebow an ie , 
u w ie lok ra tn ia  s ię  produkcję", co w  
kon sekw encji Obniża je j  koszty . P rz y  
tym  w zm a ga ją c  k on ku ren cję  zm usza

się w spółzaw odn iczące  f irm y  do pod­
n ies ien ia  jak ośc i sw e j p rodu kcji.

Z aga d n ien ie  e lem en tów  ero tycznych , 
os ław ion ego  ,,seksu“ , w  rek lam ie  w y ­
m aga om ów ien ia . U ży w a n y  je s t  na­
gm in n ie  i żeby  tak  rzec •—  gm in n ie  
je s t  nadu żyw any. N ie  zaw sze bow iem  
spełn ia  w yzn aczon ą  sob ie  r o lę : ro lę 
zach ęty  do nabyw an ia  ogłaszanych  
produktów . B o czy  fo t o g r a f ia  rozm a­
rzon ej b londynki, w  m ia rę  rozeb ran e j 
i p rz y jm u ją c e j od n iechcen ia  p ap ie ro ­
sa podaw anego  p rzez nonsza lanck iego 
partn era  nakłan ia  do kupow an ia  pa­
p ie rosów  te j  w łaśn ie  m ark i?  F o to ­
g r a f ia  taka  m oże budzić za in te reso ­
w an ie  i podn iecać, a le podn iecone e ro ­
ty czn ie  pod lo tk i i w y ro s tk i n ie  będą 
tra c iły  czasu na pa len ie  pap ierosów .

Tu  w róc ić  trzeb a  do początkow ych  
u w a g : rek lam a je s t  sztuką nak łan ia­
n ia pub liczności do n abyw an ia  p ro ­
duktów , lub do k o rzys ta n ia  z udo­
godn ień  i p rzy jem n ośc i. J e j ob o w ią z­
k iem  w obec k lijen ta  je s t  zachęcać jak - 
n a jsku teczn ie j. W  p rzygo to w a n iu  re­
k lam y a r ty s ta  i au tor tekstu  m uszą 
przede w szys tk im  zdać sob ie jasn o 
sp raw ę  z te g o  kogo  i do czego  chcą 
nakłan iać. W ted y  ro zw ią za n ia  i p om y­
sły p rzych odzą  stosunkow o łatw o.

K a żd y  prob lem , każdy  p rodu k t czy  
k li je n t  w y m a g a ją  n ow ego  p rzem yś la ­
nia. K ry ty k o w a n y  przed  ch w ilą  e le­
m ent e ro ty czn y  m oże s ię  okazać p rz y ­
datny, w ła śc iw y  (z  h an d low ego  punk­
tu  w id z e n ia ).  N a p rzyk ła d  spełn ia  sku­
teczn ie  sw ą ro lę  w  w ypadku  kosm e­
tyk ów  czy  dam sk ie j b ie lizn y .

H u m or d a je  w  og łoszen iu  n iem al 
zaw sze dobre rezu lta ty . P rz y c ią g a  u- 
w a g ę  pub liczności znużonej nudą dnia 
pow szedn iego , d a je  m ożność odp ręże ­
n ia  w śród  p ra co w itego  re jw achu . Ł a ­
tw ie j  w ie r zy m y  w  bezin teresow ność  
rad  ża r to w n is ia  n iż pon u rego  na tręta .

N ie  w ie lu  je s t  ludzi ta k  zap racow a­
nych  by ich  n ie  stać było  na p rze lo tn y  
śm iech. A  je ś li  są to  i tak  rek lam a n ie  
ma co na nich  lic zy ć : m ogą  sob ie ku­
p ić ty lk o  trum nę. A le  dobra rek lam a 
m n ie j m oże zab iega  o śm iech, n iż 
o uśm iech. T o  d w ie  różne rzeczy. 
U śm iech ow i to w a rzy s zy  zw yk le  ta jon e  
w zru szen ie  c zy li stan  um ysłu, w  k tó ­
rym  ła tw o  kogoś nakłon ić do w yd a w a ­

nia p ien ięd zy . N iezaw od n ym  środkiem  
na w yk rzesan ie  ow ego  trochę sen ty­
m en ta lnego uśm iechu je s t  um ie jętne 
pokazan ie dziecka. D la tego  osta tn io 
d ziec i rob ią  w  rek lam ie  k a rierę . Zna­
kom ita  se r ia  a f is z y  B arc lays  Banku 
w  A n g l i i  w y ja ś n ia  to  lep ie j n iż ja k i­
ko lw iek  kom entarz.

O głoszen ia  pow odu jące w zruszen ie  
m a ją  tę za letę, że u syp ia ją  p o d e jrz li­
wość. Im  rek lam a n a trę tn ie jsza , im 
w rzask liw sza , tym  w ięce j w zn ieca  
oporu. R ek lam a bardzo dysk retn ia  bu­
dzi zau fa n ie  do jakośc i produktu. Za 
rekord  de lika tnośc i w  ogłoszen iu  uznać 
chyba m ożna a f is z  p iw a  ,,W h itb read “ 
z przed  la t k ilku. P rzed s ta w ia ł on pol­
ne k w ia ty  i zio ła , uzupełnione cyta tą  
z rom an tyczn ego  poety . U  dołu n ie­
w ie lk i, d ysk retn y  n a p is : „ T o  odśw ie­
żen ie  o f ia r o w u je  znużonem u podróżne­
mu W h itb re a d “ . B arw na, chłodna so- 
czytość ilu s tra c ji skuteczn ie p rzypo­
m inała  spoconym  pasażerom  ko le jk i 
podziem nej o chłodnym  ku flu  p iwa.

P om im o sędz iw ych  tra d y c ji rek la ­
ma je s t  w  sw ej d z is ie js z e j fo rm ie  d z ie ­
dziną  m łodą i obarczoną cecham i to ­
w a rzyszącym i często  m ło d ośc i: czupur- 
nością, w ilc zym  apety tem  na dobra 
te g o  św ia ta , b ezw zg lędn ością  g ra n i­
czącą n ie raz z okrucieństw em , a n ie­
k iedy  a roga n c ją  i brakiem  odpow ie­
dzia lności.

Cechy te  —  na leży  m ieć n adz ie ję  —  
ustępow ać będą stopn iow o, w  m iarę 
d o jrzew a n ia . D ziś  rek lam a je s t  je s z ­
cze d z ieck iem ; rozp ieszczonym , ale 
n ieodrodn ym  dzieck iem  zachodn iego 
system u gospodarczego . N iezbędn ym  
w aru n k iem  je j  is tn ien ia  je s t  w olny 
handel i sw obodna konkurencja . N ie  
znosi ty ra n ii u pań stw ow ionego  p rze­
mysłu z je g o  p ogardą  dla potrzeb  i za­
chcianek  jedn ostk i. N ie  ma d la n ie j 
m ie jsca  w  k ra jach  bloku sow ieck iego . 
Dodać w arto , że b rak  handlow ej rek la ­
m y w ew n ętrzn e j fa ta ln ie  o d b ija  s ię  na 
eksporc ie  k ra jó w  z za że lazn e j k u rty ­
ny. U p ań stw ow ion y  p rzem ysł (np. po l­
ski p rzem ysł sp ożyw czy ) zd a je  s ię  n ie 
zau w ażać kon ieczności podaw ania  
sw ych  p rodu k tów  na rynku zachod­
nim  w  a trak cy jn ych  opakow aniach  i 
p rzy  poparciu  dużych ogłoszeń  w  p ra ­
sie. O głoszeń  kosztow nych , a le za w ro t­
n ie  zw ięk sza jących  zapotrzebow an ie.

G dy m ow a o p rasie  trzeba  pam iętać, 
że pow ią zan ia  z n ią  rek lam y n ie  są 
an i błache, an i p rzypadkow e. U rod ziła  
s ię  ona w łaśn ie  i w yros ła  z og łoszeń  w  
gazetach . N a jw cześn ie js z e  z nich po­
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chodzą n iem al z p ie rw szych  la t is tn ie ­
nia prasy. W  A n g li i  u kazyw a ły  się 
one p rzyn a jm n ie j od w . X V I I ,  gdy  
p ie rw szy  p erio d yk  an g ie lsk i, ,,M er- 
curius B rita n icu s “  zaczął sw ó j, e fe ­
m eryczny zresztą , żyw o t w  1625 r.

Z czasem  rek lam a rozw in ę ła  s ię  w  
w ielu  k ieru n kach : opakow an ia , a fis ze , 
f i lm y  w  k in ie  i te le w iz ji ,  stoiska w y ­
staw ow e . . .  A le  do dziś  og łoszen ia  
prasow e pozosta ją  g łów n ą  je j  bron ią . 
P rz yn a jm n ie j w  E uropę. W  1963 r. 
56%  w ydanych  na rek lam ę w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii p ien ięd zy  p rzypad ło  na 
og łoszen ia  w  prasie , g d y  26%  w  te le ­
w iz ji .  T e  in tym ne pow ią zan ia  rek lam y 
z prasą s ię g a ją  bardzo głęboko. P r a ­
sa je s t  c ią g le  potęgą, m oże zachow ać 
swą n ieza leżność, postaw ę po tęg i, 
w łaśn ie  d z ięk i rek lam ie  i zasobom  f i ­
nansowym  przez nią dostarczanym .

N a  tle  w zras ta ją cych  cen i kosztów  
u trzym an ia  prasa s tan ow i chw alebny 
w y ją tek . U la  p rzyk ładu : p o jedyn czy  
dwóch k a r te k ) kosztow ał w  1798 r. 
num er ,,T im es ‘a “  (sk ła da ją cy  się  z 
6 pensów gdy  dziś k ilk u d zies ięc io  
s tron icow y, boga to  ilu s trow a n y  nu­
m er kosztu je  5 pensów. T o  d ziw aczn e 
z pozoru z ja w isk o  d a je  s ię  w y ja śn ić  
g łów n ie  tym , że w ie lk ą  część kosztów  
p rodu kcji p ism  p o k ryw a ją  op ła ty  za 
og ło s zen ia .* )

Za a takam i na rek lam ę handlow ą 
k ry je  się często zazdrość pow odow ana 
b łyskotliw ym  pow odzen iem  n iek tó rych  
agen c ji rek lam ow ych  —  in s ty tu c ji, 
k tóre p ow sta ją  n iek iedy  p ra w ie  bez 
kapitału  zak ładow ego i n iem al na­
tychm iast p rzyn oszą  duże dochody.

A le  je s t  dziedzina , w  k tó re j k r y ­
tyka  rek lam y ma pow ażne i słuszne 
podstaw y. N a  poszczególnych  o rg a n i­
zacjach , zaw odach, k.asach społecz­
nych spoczyw a ją  specja lne obow iązk i 
w  stosunku do społeczeństw a, je g o  
dobrobytu , je g o  ku ltu ry . U chy lan ie  
s ię  od tych  obow iązków  św iadczy  n ie 
ty lko  o ego izm ie, a le i o n ied o jrza ło śc i 
a także k ró tkow zrocznośc i. O tóż na 
rek lam ę spada n ieoczek iw an ie  ob o w ią ­
zek, od k tó rego  spełn ien ia  n a jczęśc ie j 
w yk ręca  się i od żegnu je . A  obow iązek  
to a r c y w a żn y : obow iązek  uczenia spo­
łeczeństw a dob rego  smaku.

W  w iekach  średn ich  zadan ie  to  speł-

*) N ie tylko. Obniżka cen gazet an­
gielskich (cena „T im esa“  spadła do pen­
sa) była także skutkiem zniesienia uciąż­
liwego podatku stemplowego w latach 
trzydziestych X IX  wieku. (R ed .).

niał K ośc ió ł i w y w ią zy w a ł s ię  z n ie ­
go  z podziw u  godną rzete lnośc ią . P rz e z  
w iek i uczył n ie  ty lk o  k ró lów , ry ce rzy  
i p ra ła tów , ale tak że  pastuchów , g o ­
sposie i w y ro b n ik ów  docen ian ia  i ro ­
zu m ien ia  p iękna. U czy ł w  sposób p ro ­
sty , p rzys tępn y , ale sku teczn ie  i na 
na jlepszych , do dziś  n ie  p rześc ign io - 
nych przyk ładach . Z czasem  ro lę  K o ­
ścioła w  d z ied z in ie  k rzew ien ia  k u ltu ry  
w  dużej m ierze  spełn iać zaczęły  dw o­
ry  m onarsze, a ry s to k ra c ja , p a try c ja t  
m ie jsk i.

D ziś  sztuka id z ie  sw o ją  w łasną, k rę ­
tą  i d ziką ścieżką. Je j ta jn ik i są z ro ­
zum iałe ty lk o  dla n iew ie lk ie j g ru p y  
w ta jem n iczon ych . Spo łeczeństw o w  
sw e j m asie w  d z ied z in ie  w yczu w an ia  
i docen ian ia  p iękna p rze ra ża ją co  zd z i­
czało. O tóż jed yn ą  n iem al fo rm ą  sztu ­
ki (p la s ty k i) ,  k tó ra  doc iera  do w s zy ­
stk ich , choćby w b rew  w o li odb iorców , 
je s t  rek lam a.

A L I N A  C Y B U L S K A

Jeszcze dopina się ostatnie walizki, 
jeszcze się gorączkowo sprawdza bale­
ty, jeszcze ostatnie polecenia —  i w a­
kacje , nareszcie w akacje!

Oczywiście do ostatniego dnia, a 
czasem do ostatniego momentu pra­
cowało się na pełnych obrotach, spra­
w y do załatw ienia narastały i m nożyły 
siię jak  muchy ale to wszystko nic; za 
tydzień —  za tr zy  dni —  od jutra, 
odpoczynek za cały rok zmęczenia, 
kłopotów, nerwów... Od ju tra  wakacje. 
Samolot w  kilka godzin przeniesie nas 
w inny klimat, w  inną aurę. Pociąg, 
samochód przerzuci nas z duchoty i 
szarzyzny w ielkom iejsk iej, z zapcha­
nych ulic, z niewolnictwa zegarka w  
uprawnioną atm osferę fa r  niente.

W prawdzie ostatnio coś nerwy nie 
dopisyw ały i ze snem było gorze j niż 
źle, —  w pracy wszystko szło na ba­
kier,... w aga chyba się popsuła, bo 
przecież niem ożliwe żeby w  ciągu 
ostatnich tygodni ty le  niepotrzebnych 
funtów  przybyło. Rano kaszel. Pap ie­
rosy ? Pewno papierosy. Trzeba będzie 
z tym  wszystkim  zrobić generalny po­
rządek, przestać ty le  palić, odstawić 
wszelkie pigułki nasenne i uspokajają­
ce, dużo chodzić, żeby schudnąć, p rzy ­
da się też trochę ćwiczeń na plaży, 
pływanie, słońce... jednym słowem po 
wakacjach wrócić kampletnde i zupeł­
nie zdrowym, odrestaurowanym, no­
wym człowiekiem.

I najciekawsze, że wszyscy rozsądni 
i mniej rozsądni, m ądrzy i... niezupeł-

N a  g ra fik a c h  u żytkow ych  c ią ży  
w ie lk i obow iązek . P o w in n i pam iętać 
by n ie  uczyć z łego  smaku. R o la  ich 
je s t  og ra n ic zo n a : m uszą -—  podk re­
ślam y, m uszą! —  spełn iać zlecone im  
zadan ie. M uszą  skuteczn ie zachęcać 
publiczność do n abyw an ia  to w a rów  
producenta. A le  pow in n i te ż  uczyć 
abecadła p iękn a : w yczu c ia  harm on ii 
ko lo rystyczn ych , rozróżn ian ia  kom po­
zy c ji d ob re j od z łe j, docen ian ia  uroku 
kszta łtu , u żyteczne j e le ga n c ji lite ry .

A  także, g r a f ik  m oże i pow in ien  
znużonym  ludziom  dostarczać o- 
k a z ji do uśm iechu, k tó ry  za licza  się 
do k u ltu ry  na rów n i z a rch itek tu rą  i 
m alarstw em . N ie  ty lk o  spełn i w  ten  
sposób d ob ry  uczynek, ale rów n ież  
spełn i sw o je  zaw odow e zadan ie. Bo 
nabyw ca, na k tó rego  m ożna liczyć, 
to  nabyw ca uśm iechn ięty .

M ieczysław  Paszkiew icz

nie m ądrzy —  święcie w ten program  
w ierzym y

W yw ozim y rozklekotane nerwy, za­
kurzone płuca, przeciążony i  rozregu ­
lowany system trawienny, przem ęczo­
na wątrobę i chcemy to wszystko w 
dwa czy trzy  tygodnie doprowadzić 
do kwitnącego zdrowia. Tymczasem 
sama zm iana trybu życia, zmiana oto­
czenia, pożywienia, klimatu jest dla 
organizm u porządnym szokiem, nie 

mówiąc już o tym , że wakacje spędzo­
ne w  tryb ie w  jakim  je  większość z 
nas planuje, w ym agają  paru dobrych 
tygodni odpoczynku... po wakacjach.

* * *

N ie, nie mam zamiaru moralizować 
ani namawiać nikogo na lecznicze ką- 
ipielowe w y jazdy  „do wód“ , czy  do sa­
natoriów  dla nerwowo zdezelowanych, 
chociaż po prawdzie 75% z nas by się 

to szczerze przydało. A le  dobre w ykorzy­
stanie wakacji, jedynych ważnych ty ­
godni w  absurdalnym życiu jak ie w szy­
scy prowadzim y w ym aga pewnego 
przygotowania i wysiłku. Chodzi tylko 
o to żeby ten  konieczny ,,porządek z 
isobą“ zacząć przed wyjazdem . W arto 
—  naprawdę warto iść do lekarza, 
wyspowiadać się (a  szczerze) ze wszy- 
-stkich zdrowotnych i tym  podobnych 
głupstw  i grzechów, poprosić o pokutę 
(na teraz i rozgrzeszen ie na wakacje. 
Taki egzam in i parę tygodni dyscypli­
ny oszczędzą wielu zmarnowanych

ODPOCZNIJ przed URLOPEM
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dni odpoczynku i skrócą okres adapta­
cyjny.

* * *

N ie  sądźmy, że p ierw szy dzień spę­
dzony leniwie i  w akacyjnie już jest 
odpoczynkiem. Organizm  ży je  jeszcze 
diabelskim rytm em  m iejskiego życia 
i dużego wysiłku i czasu potrzebuje 
lżeby się przestaw ić na wolne obroty. 
Oczywiście o tym się nie wie, ani się 
tego  nie czuje i od momentu k ie ly koła 
ruszyły nie pam ięta się o zmęczeniu 
ani o wszystkich przedwyjazdowych 
dolegliwościach. Dużą rolę odgryw a 
euforia wakacyjna, zm iana otoczenia 
i autosugestia, ale sprawdzianem jest 
reakcja ma jakieś drobne nawet niepo­
wodzenia —  zobaczmy w tedy jak  ła­
two nerwy nawalają. D latego każde­
mu kto nie ma nerwów jak postronki 
i żelaznego spokoju w obliczu przeci­
w ieństw —  usilnie doradzam skrupu­
latne badanie i jak  najbardziej serio 
kurację przedwakacyjną. N ic  bardziej 
nie może popsuć najlep ie j zaplanowa­
nego odpoczynku niż rozbite i zszar­
pane nerwy. K ażdy neurastenik ma 
logiczne i n iewątpliwe powody złego 
stanu nerwów, ale trzeba pamiętać że 
ani odpoczynek ani zm iana otoczenia 
tego nie zmienią. Lekarz i tylko lekarz 
musi zdecydować o konieczności, czasie 
trwania i możliwości przerwania kura­
cji.

* * *

Następnym  momentem wielu m ize­
rii urlopowych —  to kłopoty wątrobo- 
wo-trawienne. Znów badanie lekarskie, 
trochę diety, mniej „drinków ", mniej 
diabelsko czarnej kawy (sam a ją  u- 
wielbiam  i piję za dużo). N a  ile ż  to 
pysznych rzeczy możnaby sobie po­
zwolić we W łoszech, w H iszpanii, we 
Francji bez krzyw dy dla zdrow ia i bez 
wyrzekan 'a na szkodliwość południo­
w ej kuchni, gdybyśm y w ięcej w agi 
p rzyw iązyw ali do rozsądku niż do tra ­
dycyjnej ilości i jakości posiłków —  
choćby na parę tygodni przed waka­
cjam i. O samych wakacjach, o słońcu 
i o bezsensownej modzie opalania ty le  
się już pisało i pisze, że nie chcę tego 
postarzać. Wspomnę tylko, że złe a 
czasem wręcz tragiczne skutki długo­
trw ałego smażenia się na słońcu w y ­
stępują dopiero po kilku latach, ale za- 
to nieodwracalnie. Po szczegóły odsy­
łam do licznych i c iągle powtarzanych 
■artykułów derm atologów  i kosm ety­
czek.

Również nie piszę o wodzie i niebez­
pieczeństwach pływania godzinam i do 
nieprzytom nego zmęczenia —  bez po­
przedniego treningu i po całorocznej 
przerw ie. N iestę ty  w iększość nieszczę­
śliwych wypadków zdarza się doskona­
łym pływakom. Ciekawa francuska t e ­

oria mówi o zjaw isku „hydrocution" 
(para le la  do electrocution) szoku w o ­
dnym, powodującym paraliż organ i­
zmu.

* sfc *

N atom iast na plażach pojaw iła się 
nowa p laga i to  tak szeroko rozprze­
strzeniona, że niektóre towarzystw a 
asekuracyjne (szczególnie w  A m eryce) 
p rzyjm u ją przeciw  n iej ubezpieczenia. 
Są to nagłe i n iezw ykle ostre ataki 
lumbago, które na długie dni unieru­
chamiają nieszczęśników nimi dotknię­
tych. Szukano przyczyn w  różnicy 
tem peratury m iędzy wodą a gorącym  
'piaskiem plaży, w  wysychaniu na ciele 
m okrych kostiumów kąpielowych po 
ipływaniu, dopóki dokładniejsze bada­
nia nie udowodniły rzeczyw istych po­
wodów przykrych wypadków. Nasza 
nieszczęsna cyw ilizac ja  przybiurkowo- 
samochodowa pozbaw iła nas zupełnie 
mięśni i usztywniła w iązadła. N ieste ty  
śnią się nam jeszcze c iągle jakieś ata­
w istyczny sny o potędze (tym  razem 
m ięśn iow ej) i p ierwsze rozbrykane 
w yczyny plażowe z grom ką siatkówką, 
z ćwiczeniam i gim nastycznym i ,i sko­
kami pi-zez plecy tow arzyszy, kończą 
się boleśnie i o lasce.

* * *

.Napewno nie w szystkie wakacyjne 
p lagi wyliczyłam  —  a i tak wiem, że 
dobre rady i  uwagi nikomu nie poma­
ga ją , ani nikogo nie przekonują. A le  
„człow iek ostrzeżony w art dwuch lu­
dzi".

Jeszcze jedno —  pakując walizki 
postarajcie się zostaw ić w  domu w szy­
stkie problemy, nawet te najbardziej 
podniecające i przyjem ne. P ara frazu ­
jąc francuskie przysłow ie: „vacances
portent conseil" —  rozstrzygn ięcie 
problemu często z jaw ia  się samo, je ­
że li potrafim y zdobyć się na dyscypli­
nę zupełnego i kom pletnego w yłącze­
nia, choćby na parę tygodni.

Pozatym  na dno najgłębszej z szu­
flad, na klucz zam knijcie notes z adre­
sami. —  Co to za zboczeniec, z osta­
tn iego  kręgu piekła rodem, w ym yślił 
wysyłanie kartek wakacyjnych! Propo­
nuję kampanję podobną do bożonaro­
dzeniowej. „Zam iast pozdrowień z M ia­
mi, z Ten ery fy , z wysp Eolskich, na 
M acierz Szkolną składają 2/6“ .. A  po­
tem można już spokojnie jechać do 
Clackton-upon-Sea...

Alina Cybulska

C Z Y T A J  
P O L S K A  

K S I Ą Ż K Ę

S 1> O K T

X V  I - T E  F I N A Ł Y  
P I Ł K A R S K I E  
W  C A N N O C K

W  Cannock (środkowa A n g lia ) na 
pięknym m iejskim  „F estiva l Stadium" 
w  finałach polskich m istrzostw  piłkar­
skich Po lon ia  (B rad fo rd ) pokonała 
Błyskawicę (Sw indon ) 3:2 w  kategorii 
jun iorów  (do la t 18), a Unitas (M an­
chester) z trudem uporał się z M łody­
mi (L on d yn ) 2:1 w kategorii starszych. 
W idzów  1.000 wszyscy przyjezdni (w  
samym Cannock n ikt z Polaków nie 
m ieszka).

Bezpośrednio po każdym meczu na­
stąpiło uroczyste wręczenie nagród. 
W ręcza li; gen. K. Glabisz —  prezes 
Związku Polskich Klubów Sportowych, 
prezes S P K  w W . B rytan ii S. Sobonie- 
wski, w iceprzewodniczący Rady Głó­
wnej SPK  Z. Szadkowski, red. K. Zby- 
ezewski.

N agrody : puchar przechodni gen. W. 
A n dersa  i puchar „Dziennika Polskie­
g o "  —  dla m istrza (U n itas ), puchar 
Sekretariatu K ół Oddziałowych —  dla 
w icem istrza (M łod z i), nagroda prze­
chodnia S P K  dla m istrza juniorów 
(Po lon ia ) i puchary pamiątkowe dla 
m istrza i w icem istrza (Polonia, B ły­
skaw ica ). Puchar przechodni b. żołnie- 
SBSK  (Tobrukczycy ) za „ fa ir  p lay" 
przyznano Błyskawicy. W szyscy za­
wodnicy otrzym ali medale pamiątko­
we; zwycięzcy —  złote, pokonani - 
srebrne.

Tegoroczne fina ły  w Cannock były 
ju ż  X V I z kolei. Przed 16-ma laty
1-sze fin a ły  rozgryw ano na wiejskim  
boisku-pastwisku w Stoke Poges koło 
Slough w obecności chyba nie więcej 
jak  dwóch setek widzów... W ielu k i­
biców nie m ogło tra fić  na „boisko", 
które znajdowało się daleko na p ery fe ­
riach. Mało kto w tedy przypuszczał, 
że sport polski p rzetrw a i że  będą się 
odbywały m istrzostwa a fin a ły  p iłkar­
skie staną się najw iększą polską im ­
prezą sportową na em igracji.

Szesnaście lat —  to kawał czasu, a 
z w iejsk iego boiska do w ielk iego sta­
dionu m iejskiego to awans organiza­
cyjny i sportowy.

Polacy lubią sport, a szczególnie 
p iłkę nożną. Od lat więc fina ły  p iłkar­
sk ie są zjazdem  towarzyskim  Polaków 
z całej W yspy. Prócz pięknego w ido­
w iska —  dwa dobre mecze; sym patycy 
sportu w yżyw a ją  się wr swojsk iej a t­
m osferze, dzieląc się nie tylko w raże­
niami meczowymi, ale spostrzeżenia­
mi z życia i warunków pracy. Wielu, 
dzięki finałom , odnalazło znajomych, o 
których, nie słyszeli od lat. D latego 
fin a ły  należą do przyjem nych spotkań,
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a frekwencja jak  na angielski „Bank 
H oliday“  zupełnie zadowalająca.

* » *

W  ostatnich latach w iele się zm ie­
niło w  sporcie em igracyjnym . W  okre­
sie kiedy em igracja mieszkała ho- 
stelach. Polacy byli na dorobku, na ur­
lopy praw ie że nikt nie w y jeżdżał —  
to zorganizowanie wycieczek autobu­
sowych na fin a ły  było sprawą bardzo 
łatwą. P rzy jeżdża ło  w tedy ponad 100 
autobusów i znikoma ilość samocho­
dów. Od la t ten stosunek się zmienia 
na korzyść prywatnego samochodu. W  
tym roku w  Cannock było tylko 9 au­
tobusów (z  drużynam i) i ponad 120 
Jprywatnych, często luksusowych w o­
zów.

Zmalała również frekwencja. Od 
lat wielu Polaków korzysta w  pełni 
z dorocznych wakacji w yjeżdża jąc za 
granicę, a fin a ły  tradycyjn ie odbywają 
isię właśnie w  Bank Holiday. Są ten­
dencje wśród działaczy sportowych i 
,,urlopników“  by zerwać z tradycją 
i w  przyszłości organizować fin a ły  albo 
przed urlopami (połowa lipca ) albo 
po urlopach (połowa w rześn ia ).

* * *

Pocieszającym  jest fak t, że z roku 
ma rok przybyw a drużyn piłkarskich 
młodzików, które są nowym rozdziałem 
w  polskim sporcie em igracyjnym . W y ­
starczy przytoczyć c y fry : w  r. 1960 
było zaledwde 6 drużyn m łodzików (do 
lat 14) a w  tym  roku w  trzech kate­
goriach wieku, startowało ich już 34! 
W  przyszłym  roku ilość drużyn w in­
na przekroczyć „50-tkę“ . Drużyn star­
szych (ponad 18 la t ) uczestniczyło w 
tegorocznych m istrzostwach 8. Obaj 
finaliści działają od 16 lat.

^Należy pamiętać, że S P K  ma dużą 
zasługę w  propagowaniu sportu na 
em igracji.

Jako organizacja byłych żołnierzy 
kładzie nacisk ( i  pom aga) na rozwój 
sportu polskiego na em igracji, gdyż 
przez prowadzenie działalności wycho­
wa wczo-sportowej, organizacja nasza 
(n ie tylko nasza) staje się coraz bar­
dziej atrakcyjna. Toteż w W . B rytan ii 
polskie życie sportowe w  różnych ga ­
łęziach sportu rozw ija  się bujnie cho­
ciaż jeszcze nie wszystkie możliwości 
zostały wykorzystane.

Sport w W . B rytan ii prowadzi od r. 
1953 Związek Polskich Klubów Sporto­
wych, k tóry został założony z in ic ja ty­
w y i przy pomocy S PK  i od tego czasu 
pracuje w oparciu o S P K  otrzym ując 
pomoc organizacyjną, a przede w szy­
stkim  finansową. Zw iązek Polskach 
Klubów Sportowych rea lizu je program  
statutowy S PK  z zakresu wychowania 
fizycznego i  sportu.

Ta  form a organizacyjna od lat daje 
dobre wyniki. Zw iązek ma swój facho­
w y  zarząd, sam gospodaruje swoim i 
funduszami. Do Związku należą także 
kluby, które nie są bez,pośrednio złączo­
ne z SPK , ale są związane z innymi 
organizacjam i jak : Zw iązek H arcer­
stw a Polskiego, Stowarzyszenia L o ­
tników Polskich, Katolick ie S tow arzy­
szenie M łodzieży; są jego  członkami 
również kluby niezależne. W iększość 
klubów należy jednak do SPK . W spół­
pracują one ze sobą harmonijnie, a 
icoroczne m istrzostwa i turnieje w ró ­
żnych dziedzinach sportu, świadczą do­
brze o prężności i zdolnościach orga ­
nizacyjnych sportowców.

A le  wróćm y do finałów  w Cannock. 
Oprawa ich jes t piękna i uroczysta 
N a  masztach pow iewają f la g i polska 
i  brytyjska, hymny narodowe, uroczy­
ste pow itanie drużyn, nieodłączne prze­
mówienia, rozdanie nagród, wspólne 
'fo togra fie , n ieprzerwany doping dru­
żyn i ... kiermasz, na którym  można 
dostać gorący bigos, kiełbasę, książkę 
polską, ordery, słowem prawdziw ie 
polska atm osfera.

Tegoroczny Cannock to były finały  
S PK . Polonia bowiem jest klubem re jo ­
nowego Koła S P K  nr 451 —  Bradford, 
B łyskawica jest klubem Koła M łodzie­
ży Polskiej przy Kole S P K  w Swindon, 
Unitas jest klubem Koła rejonowego 
nr 181 w  Manchester a Londyńscy Mło-

W  Poznaniu zm arli w ostatnich tygod­
niach zasłużeni powstańcy w ielkopolscy —  
pułkownicy Jan M ilewski i Franciszek R a­
taj. 11 lipca poszedł za nimi w krainę 
cieni generał Anatol Kędzierski, p ierwszy 
dowódca a rty le r ii w ielkopolskiej.

Urodzony w 1880 roku w  Żytomierzu 
zdecydował się na służbę zawodową w 
arty lerii rosyjsk ie j, w ierząc, że nabyta w 
n iej wiedza kiedyś przyda się Polsce. N a ­
dzieja ta nie zawiodła. Natychm iast po 
wybuchu rewolucji bolszew ickiej przedarł 
się do 1. korpusu gen. Dowbór-Muśnickie- 
go i przyczynił się w  poważnym stopniu 
do zorganizowania jego  arty lerii. Po roz­
brojeniu korpusu przez N iem ców przedo­
stał się do W arszawy w listopadzie 1918 
i już pod koniec stycznia 1919 został 
mianowany dowódcą arty lerii w ie lkopol­
skiej, tworzącej się pośpiesznie wśród 
walk z Niemcami. Po podporządkowaniu 
arm ii w ielkopolskiej Naczelnemu Dowódz­
twu polskiemu objął dowództwo arty lerii 
2. w ielkopolskiej dyw iz ji strzelców, póź­
n iejszej 15. dyw iz ji piechoty, i wyruszył 
z nią najp ierw  na fron t wołyński, a póź­
niej białoruski. Podczas wyprawy k ijow ­
skiej uczestniczył w  zdobywaniu swego ro ­
dzinnego miasta. N ie  dopisało mu za to 
szczęście na froncie  białoruskim : uw ijając 
się podczas odwrotu znad Berezyny stale 
wśród straży tylnych, dostał się —  razem 
ze swoim szefem sztabu, kapitanem M i­
chałem Zenktelerem, do n iewoli bolsze­
w ick iej i przesiedział kilka tygodni w  w ię ­
zieniu w  Mińsku Litewskim , okrutnie przez 
indagujących go kom isarzy maltretowany. 
Szczęście uśmiechnęło się jednak ponow-

dzi są wprawdzie samodzielni ale mają 
luźniejsze związki z Kołem SPK  
N r. 11/ŚW .j co roku otrzym ują pewną 
pomoc finansową. *

N azw y  dotychczasowych zwycięzców 
fina łów  są jednocześnie jakby histo­
rią  sportu polskiego na em igracji. W ie ­
le z nich przestało istnieć, gdyż m iały 
ione charakter hostelowy. T. K .

Zw ycięzcy (puchar gen. W. An dersa ):
rok 1949 — Carpa.tihians (Dorniey H i l l )

„  1950 — Carpathians (D orney H ill)
„ 1951 — W isła (Lon dyn )
„  1952 — B iały Orzeł (B lackshaw

M oor)
.. 1953 — Silesia (H uddersfield
., 1954 — Syrena (W est Bromwich)
„  1955 — Junak (H odgem oor)
„  1956 — Naprzód (M ansfie ld )
„ 1957 — Gwiazda Gdyni (M ars-

w orth )
,. 1959 — Sokół ( N ottingham )
„  1960 — Pogoń (B irm ingham )
„  1961 — P.K.S. (M anchester)
„  1962 — Orkan (L e ices ter )
„  1963 — Unitas (M anchester)
„  1964 — Unitas (M anchester)

Zwycięzcy —  juniorzy
(nagroda przechodnia S. P. K . ) :

., 1962 — Pogoń (B irm ingham )
„ 1963 — Polonia (B rad ford )
„  1964 — Polonia (B rad ford )

nie, gdy z transportu wiozącego go w 
głąb R os ji zdołał wyskoczyć i, po długiej 
odyseji w  chłopskim przebraniu, przedo­
stać się znów na stronę polską jeszcze 
przed zawieszeniem broni.

Po wojn ie był początkowo szefem arty­
le r ii i uzbrojenia D.O.K. V II  w  Poznaniu, 
a pod koniec 1924 roku objął dowództwo 
słynnej 14. w ielkopolskiej dyw iz ji piecho­
ty. Dowodził nią aż do przejścia w  stan 
spoczynku w 1932 czy 1933 roku, ciesząc 
się z powodu rzetelnej pracy i w iedzy 
nie m niejszym  mirem niż poprzednio na 
froncie.

Gorycz niepowołania do służby czynnej 
podczas kampanii w rześn iowej złagodziła 
Zmarłemu jedyn ie świadomość, że 'jego 
dawna dyw izja i a rty leria  dała się N iem ­
com dotkliw ie we znaki nad Bzurą i w a l­
czyła do upadłego. Ponury okres okupacji 
spędził w Makowie Podhalańskim, ukrywa­
jąc się szczęśliw ie przed Gestapo. Po w o j­
nie wrócił do Poznania. W szędzie podtrzy­
mywał słabnących na duchu i żywo in te­
resował się wydarzeniam i na arenie m ię­
dzynarodowej oraz przeobrażeniami na te ­
renie K raju . Gdy przed kilku la ty  odwie­
dził rodzinę w  Londynie, wykazał wów­
czas nie ty lko dawną świeżość umysłu, ale 
także dawny hart.

Odszedł jeden z czołowych twórców na­
szej a rty lerii, w ierny żo łn ierz Rzeczypos­
politej, gorący patriota i szlachetny, pra­
wy, skromny i spraw iedliwy człowiek o 
nieugiętej odwadze przekonań i nieznisz­
czalnej w ierze w  słuszność sprawy, której 
przez ty le  la t shiżył.

Cześć Jego pam ięci! Kage

śp. gen. Anatol Kędzierski
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POLSKIE Ż Y C I E  K U L T U R A L N E
pod redakcją Jana Ostrowskiego

Przeg ląd  polskiego życia kulturalnego 
robiony w  środku lata musi mieć cha­
rakter „Zupy z gw oździa ". W ażony w 
okresie kanikuły, jeśli będzie m iał je ­
szcze trochę treści, to głównie dzięki te ­
mu, że tych „gw oźd z i" było tyle, że 
obeszło się bez dolewania ,,wody“ .

W Y S T A W Y  O K O L IC Z N O Ś C IO W E  :
N ajw iększym  „gw oździem 11 była w ysta­
wa historyczna w  stulecie Powstania 
Styczniowego w  Domu Techników. 
T rw ała  od 5 lipca do 8 sierpnia, zna­
lazła poswzechne uznanie zw iedzających 
i pozostawi po sobie nie tylko obszerny 
katalog, ale i medal pam iątkowy na 
cześć Romualda Traugu tta  projektu 
art. rzeźbiarza i architekta S. S. Bo­
guckiego, w yb ity  w  mennicy w  B ir ­
mingham w ilości 300 egzem plarzy bron- 
zowych i 50 srebrnych i w  ciągu sierp­
nia rozpisana będzie nań subskrypcja.

W ystaw a stała pod dobrym znakiem, 
bo towarzyszyła poprawie w  stanie 
zdrowia je j zasłużonego in icjatora ks. 
Józefa Jarzębowskiego, k tóry pod opie­
ką dra Jana Gołaszewskiego m ógł opu­
ścić na kilka godzin klinikę i obejrzeć 
swoje dzieło.

W ystaw y  nie zw yk ły  chodzić luzem, 
więc zaraz po zamknięciu otw iera  się 
druga, tym razem w  Instytucie H i­
storycznym im. gen. W . Sikorskiego. 
Jest nią polska w ystaw a fila te listyczna 
„Polph ilex  64“ , która od (6  do 10 sierp­
n ia ) zbiega się z obchodem 50-lecia 
„W ym arszu ku W olności" Kom panii 
Kadrowej. Kom itet W ykonawczy w y ­
stawy z udziałem płka J. Z. E. Berka 
przygotował starannie wydany katalog, 
pam iątkową pocztówkę, bloczek i p ie­
częć wystawową. Po niedawnej w ysta­
w ie fila te listycznej poświęconej 20- 
leciu B itw y o Monte Cassino, „P o l-  
philex“  stanowi nowy dowód rozkwitu 
zainteresowań filatelistycznych Pola­
ków. Dodać warto, że zapowiedziano 
ju ż  na dnie 13— 15 listopada 1964 r. 
w  sali Polskiej Y M C A  w ielk i pokaz 
pod hasłem „K u ltu ra  Polska w  F ila ­
te listyce" na podstawie zbiorów P io tra  
Bola, obejmujących 630 arkuszy z opi­
sami polsko-angielskimi i opartych o 
m ateria ły międzynarodowe.

P O L S K A  P L A S T Y K A :  P lastyka jest 
wciąż najżyw otn iejszym  działem pol­
skiej działalności artystycznej, za któ­
rą żadna kronika nie może nadążyć. 
Należałoby więc wspomnieć choć sło­
wem o nowych sukcesach polskich fo to ­
g ra fik ów  na dorocznej w ystaw ie Cen­
tra l Associa tion  o f P h o to g ra fic  Socie- 
ties, które skupia 370 klubów i sto­
warzyszeń w  A n g lii. Zdobyli oni zbio­
rowo znów pierwszą n agrodę,. po raz 
drugi na przestrzeni 3 lat, oraz w iele 
odznaczeń indywidualnych. Prezes Sto­
warzyszenia F otogra fików  Polskich W .

M arynow icz wszedł do Zarządu Royal 
Photographic Society.

W  najrozm aitszych obcych galeriach 
londyńskich można było oglądać prace 
polskich artystów : rzeźbę abstrakcyj­
ną Tadeusza Kopera w  Book Gallery, 
pejzaże Romana Blacka w  Royal So­
ciety o f  British Painters, a Ryszarda 
Stankiewicza (ur. 1922) i Ryszarda 
Anuszkiew icza (obaj Polacy amerykań­
scy ), (ur. 1930) w  Tate  G allery, na 
wystaw ie najlepszych osiągnięć ostat­
nich 10 lat, nadto rzeźbę W itolda G. 
Kawalca w  Adam  Gallery.

N a  polskich w ystaw ach : w  Polskiej 
Y M C A  rodzaj „pożegna lnej" w ystaw y 
ok. 30 prac fotograficznych  śp. Adam a 
A rvaya , które m ają powrócić do P o l­
ski ; w  Klubie Lotników  zbiór olejów  
i rysunków zasłużonej m alarki Jadw igi 
W alker, która podczas w ojny wykonała 
z in ic ja tyw y  gen. M. Kukiela 80 por­
tretów  oficerów  angielskich. Od 1961 
roku artystka przebywa w  Rzymie, 
gdzie wykonała m.i. portret prymasa 
W yszyńskiego. O leje je j  stanowią ko­
lekcję w idoków i tem atów włoskich, 
a wśród bardzo udatnych rysunków 
znajduje się w iele znajomych tw arzy.

W  Cassell G allery trw a  nadal w y ­
stawa letnia złożona z prac dziś już 
klasyków m iędzywojnia, jak  W yczół­
kowski, Kram sztyk, Tymon N iesio łow ­
ski i inni, a nadto takich artystów  
współczesnych jak  M. Bohusz-Szyszko, 
Dominik R. Zając, J. Nowosielski, A . 
Niem czyc, J. Siemieński, Z. Kłos, L. 
Jakubiak, L. M aciąg etc. W  Galerii 
Grabowskiego po oryginalnej wystaw ie 
rzeźb półabstrakcyjnych Peter Hawkin- 
sa i tzw, „op tica ls" J e ffre y  Steele‘a, 
trw a jące j do 8 sierpnia, czynione są 
nrzygotow ania do w ystaw y „Tkan in  
Dywanowych", otw arte j 11 sierpnia i 
która ma potrwać do 3 września. Obej­
muje ona przede wszystkim  prace T a ­
deusza Beutlicha, który za jm u je w  tej 
dziedzinie jedno z najwyższych stano­
wisk artystycznych, obok zm arłego Jean 
Cocteau, a przy  tym  pokazane będą 
dzieła H arrisa  i Langham a reprezen­
tujących A n glię  i Lauvin  i De Melo 
z Portugalii. K ole jna w ystaw a otwarta 
będzie 7 września i poświęcona będzie 
malarzom z Leicester Group.

W  końcu sierpnia należy spodziewać 
się rozstrzygn ięcia I I I  Konkursu dla 
P lastyków  im. C. N orw ida ogłoszonego 
przez K olo  Plastyków  Po lsk ich  w A r ­
gentynie, którego term in upłynął 1 lip ­
ca br., po czym otw arta  zostanie w y ­
stawa nadesłanych i nagrodzonych prac.

P rzy  tym  wszystkim  nie należy za­
pominać o wycieczkach prowadzonych

przez prof. M ariana Bohusza-Szyszko, 
które pozwoliły zwiedzić wystawę rzeź­
by w  Battersea Park, oraz nowe na­
bytki w zakresie m alarstwa Rembrandta 
w  National Gallery, względnie zwiedzić 
ieszcze ga lerię  sztuki w  Hampton Court.

T E A T R  R E W IO W Y : W  atmosferze
obchodu 25-lecia Teatru  Polskiego na 
Obczyźnie scena zaczyna ostatnio mie­
nić się nowymi kolorami. Odmładza­
jąca rew ia „Niespodzianek z walizecz­
k i“  Ref-Rena w ygrana została do ostat­
ka. W ciąż towarzyszyło je j zaintere­
sowanie publiczności, które objęło też 
dwa gościnne w ystępy artystów  pol­
skich z różnych stron świata. B yły to 
w ieczory p.n. „W arszaw a —  Paryż —  
N ow y Jork " o chai-akterze wybitnie 
rozrywkowym . N a  nich można się było 
bawić konferansjerką Paw ła Prokopie- 
niego, k tóry również zaśpiewał kilka 
pieśni ze swego repertuaru, niektóre 
—  jak  „M ak i na Monte Cassino" —  
z dużym wzruszeniem, ale stłumionym 
spiekotą głosem. W ielk im  powodzeniem 
cieszył się talent im itacyjny Bolesława 
Gromnickiego (W a rsza w a ), znanego 
nam z występów  przed dwoma la ty  w 
„O gnisku". W reszcie podziwiać można 
było tam wszechstronność i dobry smak 
E w y  Barcińskiej (P a r y ż ),  artystki-ma- 
larki, której wystawę obrazów mamy 
niezadługo oglądać w Londynie. T ym ­
czasem zdobywa ona sobie popularność 
wśród Polaków dobrą g rą  na fo rte ­
pianie i harmonii, na której akompa­
niu je sobie do śpiewu. Repertuar je j 
obejmuje piosenki polskie i obce, które 
wykonuje nie pozbywając się słowiań­
skiego akcentu, lub gw iżdże po m i­
strzowsku. P rzy  fortep ian ie był nie­
zawodny Jerzy Kropiwnicki.

Dnia 8 sierpnia rozpoczęły się już 
przedstaw ienia nowej rew ii Ref-Rena 
pt. „T e le fe re  K u ku “  będącej satyrą na 
stosunki telekomunikacyjne. Nowym i 
nabytkami zespołu poza Ewą Krukow­
ską są: młoda aktorka Danuta Mich- 
niewicz i znany i uznany przez Lon­
dyn i P a ryż  Kazim ierz Pawłowski. O r­
gan izacją  za jm u je się Beno Koller. N ad­
to wiadomo, że Zygm unt Zimand przy­
gotowuje przedstawienie rew iowe opar­
te o teksty W iktora Budzyńskiego. Do­
czekamy się w ięc może wskrzeszenia 
tradyc ji „N ieb iesk iego Balonika", pro­
wadzonego ongiś przez Budzyńskiego 
w raz z Janem Markowskim. W ysta ­
w ienie natomiast sztuki pt. „N a jd roższy  
kłamca" o G. B. Shaw w przekładzie 
J. Sakowskiego odkłada się na póź­
n iejszy termin. A  to zwłaszcza z po­
wodu nieobecności w  Londynie odtwór­

26 Orzeł Biały, sierpień 1964



czyni jednej z głównych ról Ireny  Kory- 
Brzezińskiej.

Z życiem teatru łączy się pośrednio 
—  niejako podziemnym nurtem —  or­
ganizowany na dzień 8 m aja 1965 r. 
obchód 25-lecia powstania Sam odzielnej 
Brygady Strzelców  K arpackich. Byłaby 
to bowiem doskonała okazja do wzno­
wienia —  dziś już historycznego —  
repertuaru Karpack iej Czołówki T ea ­
tralnej : przem iłej komedii żołnierskiej 
pióra W ojciecha W ojteck iego „Ich  oś­
miu i ona jedna“  lub zagrania po raz 
pierwszy komedii w  4 aktach Stani­
sława Pleszczyńskiego i Tadeusza K. 
Sowickiego „Garden P a r ty " , wydanej 
w  1944 roku drukiem. Egzem plarz „Ich 
ośmiu . . zachował się w  zbiorach 
ppłka dra M ieczysława Młotka. Sto­
sowne uzupełnienie jubileuszu Z A S P .

Utalentowany aktor i reżyser polski 
W ładysław Scheybal w ystaw ił w  T ea ­
trze na O twartym  Pow ietrzu  w Regent 
Park sztukę Szekspira „ Poskrom ienie  
złośnicy“ . Przedstaw ien ie to znalazło 
częściowo i życzliwe i krytyczne przy­
jęcie ze strony angielskiej krytyk i 
teatralnej. W  każdym razie insceniza­
cję tę wypada zaliczyć jako polski wkład 
do Szekspirowskiego Roku Jubileuszo­
wego.

T E A T R  D L A  D Z IE C I I M ŁO D Z IE ­
Ż Y  : W  toku są przygotowania do w y ­
stawienia przez T ea tr  dla Dzieci i 
M łodzieży „S yren a " nowej sztuki. Ma 
nią być bajka sceniczna pt. „ Zam ie­
nione pan tofe lk i“  pióra Iren y  Prusic- 
kiej, znanej przed w ojną tancerki i 
kierowniczki szkoły tańca wyzwolonego. 
Dekoracje przygotow ują pp. M atyjasz- 
kiewiczowie, tańce —  Janina Jaku- 
bówna. Całość jest pod kierownictwem 
artystycznym Reginy Kowalew skiej. 
Prem iera wyznaczona już jest na 10 
października w  sali Teatru  im. R. 
Steinera w  Londynie.

Dla zdobycia odpowiednich środków 
i stworzenia atm osfery około teatru 
„Syreny", je j Kom itet urządził zabawę 
dziecięcą w  Chenil Galleries. Udział 
w niej wziął „La jk on ik ", zespół ta ­
neczny im. O. Kolberga i „T ea tr  M a­
lowany". Zabawa udała się pomimo 
panującego upału. Dała też jeszcze 
jedną sposobność do zwrócenia uwagi 
na jedyny dziś w Londynie, a może 
i w A n glii s t a ł y  polski tea tr  ku­
kiełkowy.

Obejrzenie pełnego program u „T ea tru  
M alowanego“  w sali Polskiej Y M C A . 
na który złożyły się „B ea ttles " i in­
scenizacja „K ogu ta " Hanny Januszew­
skiej pozwala sobie zdać sprawę z cha­
rakteru i potrzeb tego teatru. Taki 
teatr jest wprost niezbędny i wszel­
kimi sposobami należy mu pomóc w  
pracy. Jest on w rękach dwóch a rty ­
stek, posiadających nie tylko odpo­

wiednie kw alifikacje, ale i zapał oraz 
zdecydowanie do przezwyciężenia trud­
ności, które się p iętrzą na drodze ich 
pracy. Talent plastyczny Danuty Gier- 
cuszkiewicz zapewnia należyty poziom 
artystyczny zaprojektowanych kukiełek. 
Zdolności charakterystyczne Barbary 
Łubieńskiej —  należyte wykonanie ak­
torskie partii głosowych. W  konstruk­
c ji zamku pom agał p. Zbign iew  W ilm a. 
A le  tea tr  ten wym aga dalej idącej po­
mocy technicznej, gdyż nie ma środ­
ków na zbudowanie odpowiednich urzą­
dzeń. Tu pole do popisu dla inży­
nierów i majstrów.

„K o g u t"  Januszewskiej jest w łaści­
w ie tylko inscenizowanym wierszem. 
Jako repertuar —  to nie wystarcza. 
Trzeba rzeczy o powiązanej akcji. Tu 
z pomocą ochoczą p rzy jdą  n iewątp liw ie 
autorzy tacy, jak  M ieczysław Lisiew icz. 
Potrzebni są też entuzjaści teatru do 
pomocy, jako wykonawcy, poruszający 
kukiełki. Dw ie pary  rąk nie wystarczą 
dla wypełnienia akcją sceny.- Stąd 
apel: p rzyjacie le  teatru kukiełkowego
—  łączcie się. A  pisk zachwytu n a j­
młodszej dzieciarni na widowni będzie 
zadatkiem zap łaty i zadowolenia za 
fa je rw erk i wyobraźni wykrzesane z 
pudła scenicznego.

M U Z Y K A  P O L S K A : Polski ruch
muzyczny zwykł się rozw ijać na dwóch 
płaszczyznach: jak  w  wypadku kon­
certu A rtu ra  Rubinsteina w  Royal Fe 
stival Hall, lub występów w irtuozów  
m iejscowych jak W acław  Niem czyk, 
Halina Karp  lub H enryk M ierowski w  
W igm ore H a ll; bądź na płaszczyźnie 
czysto polskiej, jak  w wypadku o daw­
no już nie urządzanych w ieczorów  mu­
zycznych w  „Ognisku Polsk im " lub 
„S t. Pancras Town H a ll". Chociaż 
ruch koncertowy ostatnio przygasł, nie 
znaczy to, że poszczególnym w okali­
stom czy muzykom-instrumentalistom 
nie zdarzały się sukcesy na swoich lub 
obcych estradach, czy rozgłośniach.

Ostatnio z Paryża  nadeszła wiadomość
0 występach w  radio francuskim  K ry ­
styny Paczewskiej, zwłaszcza z reper­
tuarem piosenek A la in  Romainsa, ro­
dem z Częstochowy, kompozytora m.i. 
kilku Ku jaw iaków , nagranych na p ły­
ty. Podobnie jak  pp. W itołd A lexan- 
drowiczowie, przykład mecenatu p ry ­
watnego dała ostatnio artystka d ra­
matyczna M argot Ham ilton, miłośnicz­
ka muzyki Szopena, która w  swym sa­
lonie urządziła koncert młodych szope- 
nistów, jak  laureat m iędzynarodowego 
konkursu dla młodzieży Frank W ibaut
1 11-letnia K rystyna Straszewska, u- 
czennica Stefan ii N iekraszow ej, która 
ułożyła program  wieczoru. P rogram  
wieczoru dopełniły pieśni szopenowskie 
w wykonaniu basa operowego dra S. 
P ieczory, p rzy  akompaniamencie M arii

Drue. Podobne w ieczory muzyczne p. 
N iekraszow a organizowała w Szkocji, 
w  salach, w  których gra ł Chopin w  r. 
1848.

W  sali- W igm ore H all w  Londynie 
koncertowała młoda śpiewaczka polska 
p. Ewa Gałek, z pochodzenia góralka 
z Zakopanego, która m.i. wykonała 
pieśni K arłow icza i T ryp tyk  Góralski 
Dobrzańskiego. Pieśni kompozytorów 
obcych p. Gałek śpiewała w językach 
oryginału.

Sensacyjną jest wiadomość, że osia­
dły w  Londynie a baw iący obecnie we 
W łoszech św ietny baryton polski - 
A lfred  Orda zaangażowany został do 
wykonania głównej roli w  operze K a ­
rola Szym anowskiego „K ró l Roger*' na 
otwarciu Opery W arszaw skiej w Tea­
trze W ielk im . Nieobecność artysty w 
Londynie nie pozwoliła sprawdzić tej 
in form acji.

W  Klubie Lotników  kontynuowane 
były w ieczory tzw . „K lubu Przebojów  
R W E " pod kierownictwem  W iktora 
Budzyńskiego. N a  jednym  z wieczorów 
w ystąpiła  Renata Bogdańska, Irena 
Delm ar i Zbign iew  Pomorski, na dru­
gim  Stanisława Horwat, Z efa  Now ac­
ka i Stefan Błaszczyk. W  obu w ieczo­
rach brała udział orkiestra S. Nor- 
herta.

N A U K A  I JEJ O R G A N IZ A C J A : Ze
złożonego przez prezesa P U C A L ‘u prot. 
inż. R. L. W a jdy  sprawozdania z dzia­
łalności za ubiegłą kadencję przekonać 
się można, jaką  opoką dla nauki pol­
skiej na obczyźnie jest ta organizacja. 
Ogółem na naczelne instytucje naukowe 
jak  P T N O  i P U N O  oraz pomoc na­
ukowcom i młodzieży studiującej w y­
dano ok. £.1650. Do tego dochodzi u- 
trzym anie domu, w którym  mieści się 
Biblioteka Polska w Londynie, wspom­
niane instytucje naukowe i zrzeszenia 
profesorów, nauczycielstwa i stow arzy­
szeń technicznych. Razem wydatki w  
tym zakresie s ięga ją  £.5.000. W  ra­
mach prac nad utworzeniem Polskiego 
Ośrodka Społeczno-Kulturalnego doko­
nano w  ostatnich dniach lipca br. pod­
pisania aktu przystąpienia do Ośrodka 
przez organizacje założycielskie. W  
związku z powstaniem Instytutu Po l­
skiego przez połączenie się Instytutu 
im. gen. W . Sikorskiego i Polish R e­
search Centre (Po lsk i Ośrodek Nauko­
w y z jego  B iblio teką) powstało zagad­
nienie połączenia i wspólneg pomiesz­
czenia połączonych bibliotek: Polskiego 
Ośrodka Naukowego i B iblioteki Po l­
skiej, oraz zagadnienie przystąpienia 
Instytutu Polskiego do Polskiego Oś­
rodka.

Do R ady P U C A L ‘u w  wyborach uzu­
pełniających weszli pp. inż. S. Śliwiń-

(Dokończenie na str. 37)
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W. O P O LS K I

GOSPODARCZA SECESJA RUMUNII Z KOMEKONU
Do kłopotów sowieckich doszedł je ­

szcze jeden, rumuński. U rasta powoli 
do rozm iarów  secesji. W  przeciw ień­
stwie do sporu sowiecko-chińskiego. 
który powstał na tle  odmiennej in ter­
pretacji ideologii m arksistowsko-leni­
nowskiej, nieporozumienie m iędzy So­
wietam i a Rumunią w yrosło na tle czy­
sto gospodarczym, jako reakcja Rumunii 
przeciw  polityce R W PG , kierowanej 
przez Sowiety, a zm ierza jącej do na­
rzucenia Rumunii charakteru kraju 
gospodarczo nierozw iniętego.

„R W P G  —  K O M E K O N “

Rada W spólnej Pom ocy Gospodarczej, 
zwana popularnie Kome.konem, powsta­
ła w  styczniu 1949 r. Członkami-zało- 
życielam i bv li: Zw iązek Sowiecki, Po l­
ska, Bułgaria, W ęgry , Czechosłowacja 
i Rumunia. W  lutym 1949 przystąpiła  
Albania, we wrześniu 1950 r. N iem iec­
ka Republika Demokratyczna, w czerw ­
cu 19(52, Mongolia. Chiny, Północna 
Korea i Północny W ietnam  w ysyła ły  
obserwatorów. Od końca 1961 r. A lb a ­
nia przestała uczestniczyć w  posiedze­
niach Rady.

R W P G  powstała jako przeciw w aga 
dla Planu Marshala, k tóry nie ogran i­
czał pomocy gospodarczej do kra jów  
Europy zachodniej. Polska zam ierzała 
skorzystać z te j pomocy. N a leży  p rzy ­
pomnieć entuzjastyczny akces do planu, 
ówczesnego ambasadora P R L  w  W a­
szyngtonie, W iniew icza. Jednak już w 
dniu następnym zgłosił się on ponownie 
w Departamencie Stanu, by oświadczyć, 
że jego  rząd nie zam ierza skorzystać 
z pomocy gospodarczej, finansowanej 
przez Stany Zjednoczone

Organami Rady są: sesja plenarna, 
kom itet wykonawczy, stałe komisje i 
sekretariat. Delegatem  Polski do Rady 
i członkiem komitetu wykonawczego 
jest w iceprem ier Jaroszewicz.

P O C Z Ą T E K  N IE P O R O Z U M IE N IA

W  okresie pierwszych 10 lat, zw ycza­
jem  sowieckim, ani razu nie ogłoszono 
przebiegu obrad jego  organów. N ie  
ogłoszono również zasad, na których 
m iała się oprzeć jego  działalność. Do­
piero w grudniu 1959 r. uchwalono sta­
tut, ogło-zony ofic ja ln ie w  M oskwie w 
kwietniu 1960 r. Jednocześnie weszła 
w życie konwencja o charakterze i 
imunitetach Komekonu. Statut przew i­
duje w  art. 2 i 4 „zalecenia1*, z których 
wynika, że członkowie będą nimi zw ią­
zani, jeś li uznają, że są one w  zgodzie 
z prawam i obowiązującym i w ich kra­
jach. Zalecenia* Rady nie m iały zatem 
naruszać ich suwerenności państwowej.

Rumunia konwencję przyjęła. Jednak 
już na I I I  zjeździe  je j Partii, w  czerwcu 
1960 r., uchwalono d ługoterm :nowy plan 
gospodarczy (do 1975 r .), k tóry za­
w ierał obszerny program  uprzem ysło­
w ienia kraju. Plan spotkał się ze stro­
ny Sow ietów  z k rytyką ; określono go 
jako zbyt szybki i nierealny w ówczes­
nej sytuacji gospodarczej Rumunii.

Uchwalenie przez Rumunię d ługofalo­
wego planu gospodarczego było dowo­
dem przezorności je j ekonomistów, k tó­
rzy  dostrzegli, że za hasłami o respek­
towaniu suwerenności, k ry je  się, opra­
cowany przez Sow iety  plan integracji 
i specjalizacji gospodarki poszczegól­
nych członków, przew idujący ponadna­
rodowe planowanie i tzw . m iędzynaro­
dowy, socjalistyczny podział pracy. W  
praktyce oznaczało to wyznaczenie każ­
demu kra jow i jego  roli jako producenta 
dokładnie określonych produktów. W e­
dług tych zamierzeń, Sow iety, Czecho­
słowacja i wschodnie N iem cy m iały być 
producentami maszyn i innych w yro­
bów przemysłowych, Rumunia zaś m ia­
ła być ich dostawcą nafty, benzyny i 
olejów, drzewa, żywności i kilku tylko 
drobnych produktów przemysłowych. 
Stąd uchwała I I I  rumuńskiego zjazdu 
była odmową zgody na zam ierzenia So­
w ietów , które nie przesta ły podkreślać, 
że wykonanie konwencji stanowi pod­
stawę „w zajem nej, bratersk iej pomo­
cy " wszystkich członków, wchodzących 
w  skład Komekonu.

D A LS ZE  N A C IS K I I S P R Z E C IW Y

W  dniach 6-7 czerwca 1962 r. odbyła 
się w  M oskwie 16-ta sesja Komekonu. 
w  której w zię li udział szefow ie rządów 
i pierwsi sekretarze państw wchodzą­
cych w  skład Rady, na k tórej za tw ier­
dzono „zasady m iędzynarodowego, so­
cja listycznego podziału pracy". Rumu­
ni zasady p rzy ję li, lecz już na 17-tej 
sesji w  Bukareszcie (14-20 grudnia 
1962 r .) podkreślili wyraźnie, że będą 
ona obowiązywać Rumunię, jeśli będą 
w  zgodzie z zasadami ogłoszonymi w 
Moskwie w  1960 r., tj. nie naruszą je j 
suwerenności.

W  marcu 1963 r. odbyło się posiedze­
nie rozszerzonego plenum centralnego 
komitetu partii rumuńskiej, na którym 
raz jszcze powtórzono zastrzeżenia 
przeciw  zalecanemu przez Sow iety „po­
działowi pracy“ . W reszcie, w  kwietniu 
br., na posiedzeniu specjalnej sesji cen­
tralnego komitetu, partia rumuńska za­
strzegła  się w  sposób niezwykle ostry 
przeciw  tworzeniu jak iegokolw iek  or­
ganu kontroli i mieszaniu się kogokol­
w iek do je j planu uprzemysłowienia 
kraju.

K IC H  K l l  N IE PO D LE G ŁO Ś C I —

P R Z E B U D Z E N IE  N A C J O N A L IZ M U  

R U M U Ń S K IE G O

Zastrzegając się w tak stanowczy spo­
sób przeciw  mieszaniu się Sowietów w 
sprawy gospoda rcze Rumunii, partia 
zdołała obudzić w Rumunach silne po­
czucie godności narodowej, zdławione 
w  okresie stalinowskim. W ywołało to 
nasilenie atm osfery antysowieckiej. 
Prasa partyjna zaczęła się rozprawiać 
z zarzutami Sowietów w sposób śmiały 
i zdecydowany. M.i. na zarzut, że akcja 
destalinizacji nie przebiega w Rumunii 
w  należytym  tempie, Georghiu Dej od­
powiedział, że w  jego kraju ta akcja 
rozpoczęła się nie dopiero po 22-giro 
zjeździe partii sowieckiej, lecz już w 
1952, kiedy usunięto ze stanowisk rzą ­
dzących znanych stalinowców. W edług 
Deja, właśnie ci ludzie m ieli na su­
mieniu zbi-odnie popełnione w okresie 
Stalina.

Odpierając zarzuty Moskwy, Dej zdo­
łał skierować dyskusje wśród społeczeń­
stwa rumuńskiego na nowy stosunek 
do Sowietów, nie zdołał jednak w y jaś­
nić, dlaczego ofia i'y  tych zbrodni oraz 
„zbrodn i" z okresu postalinowskiego 
wciąż jeszcze zapełniały w ięzienia ru­
muńskie. A  gdy  z wiosną b r„ na mocy 
wydanej amnestii opuściło w ięzienia 
tysiące tych rzekomych zbrodniarzy, 
Dej tłumaczył ten krok siłą partii, k tó­
ra nie potrzebuje się już obawiać w y­
stąpienia elementów antypaństwowych.

Jednak opozycja przeciw  Moskwie 
spotkała się wśród szerokich mas ru­
muńskich z uznaniem. N ie  zapomnieli 
oni bowiem zagrabienia im po wojnie 
Besarabii, północnej Bukowiny, zacho­
wania się A rm ii Czerwonej w  ich kraju, 
eksploatacji gospodarczej, a obecnie 
zam ierzeń Komekonu, zepchnięcia ich 
kraju do roli żyw iciela  Sowietów, Cze­
chosłowacji i N iem ców wschodnich.

PR Ó BY U S A M O D Z IE L N IE N IA  

PO L IT Y C Z N E G O

Równolegle z opozycją przeciw Ko- 
mekonowi, partia i rząd rozpoczęły de­
monstrować swą niezależność także na 
innych polach. W brew  nakazowi zerwa­
nia z A lbanią, Rumunia utrzym ała w 
tym kraju pełne przedstawicielstwo 
dyplomatyczne, a w  1963 r. i w  roku 
bieżącym  zaw arła z A lbanią umowy 
handlowe zw iększające obroty towarowe.

W  sporze sowiecko-chińskim, Rumu­
nia zachowała dotychczas stanowisko 
neutralne i starannie unikała zaangażo­
wania się po jednej ze stron, co w y­
nikało wyraźn ie z przemówienia Bod- 
naresa w ygłoszonego na czwartym  
zjeździe polskiej kom partii w  czerwcu 
br. w  W arszaw ie.
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PODRÓŻE R U M U N Ó W  OD P E K IN U  

PO P A R Y Ż

W  marcu br. wyjechał do Pekinu 
premier rumuński Maurer. W  drodze 
powrotnej odwiedził M ongolię, poczem 
pojechał nad M orze Czarne, by odpo­
czywającemu tam Chruszczowowi opo­
wiedzieć o wynikach sw ojej w izy ty  w 
Chinach, która, jak  podano w o fic ja l­
nych komunikatach miała na celu „spra­
wę jedności obozu obozu socjalistyczne­
go oraz interesujące oba narody ruch 
komunistyczny i robotniczy". D e lega ­
cje rządu rumuńskiego rozpoczęły roz­
mowy handlowe z Am eryką, Włochami 
a ostatnio z Francją, od k tórej spo­
dziewają się nabyć reaktor atomowy 
Każdego musi uderzyć fakt, że żadnej 
z tych delegacji nie prowadził osobiście 
Georghiu Dej. N ie  pojechał on nawet 
do Moskwy w  kwietniu br., by złożyć 
życzenia Chruszczowowi z okazji jego  
70-siątych urodzin.

Innym faktem  godnym zanotowania 
było głosowanie rumuńskiego delegata 
na posiedzeniu O NZ z końcem ub. roku, 
który po raz pierwszy nie głosował ra ­
zem z delegatam i Sowietów i innych 
satelitów. W prawdzie uchwały nie do­
tyczyły  spraw o w iększym  m iędzynaro­
dowym znaczeniu, jednak wyłamanie 
się Rumunii od p rzy ję tego  dotychczas 
głosowania blokowego, było dostateczną 
demonstracją w zrastającej tendencji 
niezależności tego kraju.

G LO SY E K O N O M IS TÓ W  

R U M U Ń S K IC H

W czerwcu br. pojaw iły  się w w yda­
wanym od niedawna, nowym ekonomicz­
nym tygodniku rumuńskim „V ia ta  Eco- 
nomica“ głosy znanych ekonomistów 
rumuńskich, polem izujących w  sposób 
zdecydowany z tym i, którzy chcieliby 
doradzać ich kra jow i p rzyjęcie zasad 
in tegracji gospodarczej, ponadnarodo­
wego planowania i socjalistycznego po­
działu pracy. W  sposób szczególnie 
ostry wystąpił tu ekonomista Murgescu, 
przeciw swemu koledze wschodnio-nie- 
mieckiemu Kunzowi, k tóry  wbrew  temu, 
o czym pisał w 1960 r. radził Rumunom 
zaprzestanie ich odrębnego planowania 
gospodarczego, wskazując na rzekome 
korzyści, jak ie Rumunia m ogłaby od­
nieść z planowanej in tegracji i podziału 
pracy.

Inny, ostry atak wym ierzony został 
przeciw sowieckiemu ekonomiście-geo- 
gra fow i W alew ow i który w ubiegłym  
roku, w  swoich wykładach na uniwer­
sytecie moskiewskim wystąpił z suge­
stią stworzenia odrębnego rejonu go­
spodarczego Dolnego Dunaju, złożonego 
z części Sowietów, Rumunii i Bułgarii. 
Ekonomiści rumuńscy wskazali p rzy  
tym wyraźnie na autora tego pomysłu,

tj. na rząd sowiecki, bez którego, jaR 
tw ierdzą, ani W alew  nie m ógłby ogło­
sić tego pomysłu, ani nie m ógłby go 
ogłosić drukiem w  wydawnictw ie uni­
wersyteckim .

Zaam barasowany krytyką rumuńską, 
rząd sowiecki ogłosił w  „Izw ies tii“  z 3 
lipca br., a „Tass“  oświadczenie nadał 
w audycji rumuńskiej, że koncepcja 
W alew a jest niezgodna z polityką so­
wiecką, k tórej celem jest wzmocnienie 
stosunków m iędzy bratnim i państwami 
na zasadach pełnej równości i poszano­
wania ich niepodległości.

S T A N O W IS K O  R U M U N II

W  O Ś W IE T L E N IU  K O M U N IS T Ó W  

P O LS K IC H

W  „P o lity ce " z 27 czerwca br. Da­
riusz Fikus, redaktor i sekretarz tego 
pisma, zw yk le dobrze zorientowany w 
ofic ja lnej lin ii polityczno-ekonomicznej, 
ujawnił szereg szczegółów  z konferencji 
ekonomistów, k tórzy  obradowali w 
czerwcu br. w  Pradze czeskiej nad 
socjalistycznym  podziałem pracy. P rze ­
bieg obrad, o którym  św iat bez Fikusa 
nie dowiedział by się, potw ierdził raz 
jeszcze nieugięte stanowisko rumuńskie. 
W edług Fikusa, delegat sowiecki Soro- 
kin przynagla ł wprowadzenie wspólnego 
planowania gospodarczego, a jego  wnio­
sek spotkał się z m iejsca z poparciem 
delegata wschodnich N iem iec, Bergera. 
Delegat Polski prof. Pajestka radził 
natomiast, aby przyszłym  naradom na­
dano raczej charakter narad tzw . „p la ­
nowanej w spółpracy", a dopiero po tym 
okresie rozpoczęto naradzać się nad

szczegółam i planów koordynacji g o ­
spodarczej. W niosek prof. Pa jestk i 
był zatem  niedwuznacznym zamiarem 
wstrzym an ia zniecierpliw ionych już de­
legatów  sowieckich od kroków, które 
m ogłyby odbić s*ię niekorzystnie na po­
lityce Komekonu.

W  swoim  przemówieniu, delegat Ru­
munii Rachmut podkreślił raz jeszcze 
bezkomprom isowe stanowisko swego 
kraju, tw ierdząc, że „tem po rozwoju 
przemysłu rumuńskiego musi być szyb­
sze od tempa innych kra jów  bardziej 
uprzemysłowionych. Z tego założenia 
wychodząc, Rumunia postanowiła w yko­
rzystać maksymalnie swoje zasoby i 
bogactwa naturalne. Składają się na 
te bogactwa: nafta, gaz ziemny, złoto, 
cynk i drzewo. Stąd Rumunia nie go ­
dzi się na przyjęcie kryteriów  o e fek ­
tywności w  dziedzinie specjalizacji i 
kooperacji".

Rachmut dodał, że bogactwa natu­
ralne Rumunii pozw alają je j nabyć w 
państwach zachodnich licencje dla pro­
dukcji najnowszych maszyn i urządzeń 
przemysłowych, którym i będzie mogła 
śmiało konkurować na rynkach św iato­
wych. Rumunia, zdaniem Rachmuta, 
jest ponadto w lepszym  położeniu od 
innych bardziej uprzemysłowionych kra­
jów  socjalistycznych, ponieważ nie mu­
si ponosić wydatków  na zastąpienie 
przestarzałych maszyn nowymi.

W yw ody Rachmuta potw ierdziły  tran- 
zakcje na tegorocznych Targach po­
znańskich. Jak doniosła agencja „A g e r-  
press" Rumuni sprzedali tam Polsce 
trzydzieści lokom otyw elektrycznych

KSIĘ6ARNIA S.P.K.
(P .C . A. PUBLICATIONS LTD.)
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najnowszego typu Diesla, razem  z dużą 
ilością części zamiennych, wykonanych 
na licencjach szwajcarskich

S T A N O W IS K O  P O L S K I LU D O W EJ

Określił je  na czwartym  zjeździe par­
tii sam Gomułka, gdy oświadczył, ze 
„współpraca w  ramach Komekonu po­
zwala skoordynować rozw ój socjali­
stycznych gospodarek poszczególnych 
kra jów  i zabezpieczyć najkorzystn iejsze 
dla każdego z nich kierunki specja liza­
cji oraz zakres i fo rm y kooperacji*'

•
W szystko wskazuje na to, że sprawa 

zatargu m iędzy Rumunią a Komekonem 
zakończy się jakim ś kompromisem, ale 
kompromisem na korzyść Rumunii. 
Jakiekolwiek bowiem kroki represyjne 
przeciw niej, mogą łatwo spowodować 
dalsze niepokoje w  łonie Komekonu i 
jego  zupełną nieprzydatność w  rea liza­
cji planów sowieckiego im perializm u 
gospodarczego.

W. Opolski

D laczego  n ie  Po lska , lecz w łaśn ie  
R um unia  zdobyła  s ię  na opór p rzec iw  
gospodarczem u im p e r ia lizm o w i so­
w ieck iem u ? Jeśli b y ły  w  tym  k ie ­
runku próby, to  n a leży  je  uznać za 
m n ie j n iż  słabe i p ode jm ow an e nie 
na n a jw yższym  szczeblu. G dyż na n a j­
w yższym  szczeblu Gom ułka o św ia d ­
czył s ię  bezw aru nkow o po s tron ie  m o­
sk iew sk ie j. U czyn ił to  na z je źd z ie  
p a r t ii w  czerw cu  i na obchodach 22 
lipca w  W a rsza w ie . U czyn ił to  z tak  
w ie lk im  zapałem , że ob ra z ił p rzy  tym  
am basadorów  a m eryk ań sk iego  i b ry ­
ty jsk ie g o .

D z iw n y  był p rzy  tym  „k o m ite t  ho­
n o ro w y " na św ięc ie  l ip c o w y m : z
„b ra tn ich  s o c ja lis tó w " poza „ ra d z ie c ­
k im " C hruszczow em  był U lb r ich t i N o- 
vo tn y . C zy  za tem  „b lo k  w  bloku*', z ło­
żony z ty ch  n a jw ie rn ie js zy c h  sa te­
litó w : P o lsk i, N iem ie c  W schodn ich  i 
C zech osłow acji ?

P a m ię ta jm y  że chodzi p rzede  w s zy ­
stk im , je ś li  n ie  w y łączn ie , o sp raw y  
gospodarcze. N ie  ty lk o  w  R u m u n ii za ­
czyna s ię dziać lep ie j od ch w ili je j  
s eces ji z Kom ekonu . G ospodarczo za­
czyna być lep ie j tak że  na W ęg rzech ; 
tych  w yk rw a w ion ych  i zd ru zgo tan ych  
w  roku 1956, tych  rządzon ych  p rzez 
K adara . P o p ra w a  n astępu je  n aw et w  
B u łga r ii, dotychczas n a jb a rd z ie j ze 
w szys tk ich  zaco fa n e j i o r to d o k sy j­
n ie  kom u n istyczne j. N a s tęp u je  od cza-

W IL A N Ó W  O D R E S T A U R O W A N Y

Po blisko 10 latach żmudnych prac 
konserwatorskich W ilanów , rezydencja 
Jana Sobieskiego, powróci do dawnej 
świetności. Oddano do użytku ostatnią 
iczęść odrestaurowanego pałacu -— pół­
nocne skrzydło budynku. W nętrza tego 
iskrzydła *są jedynym  w  kraju muzeum 
w nętrz m ieszkalnych X IX  wieku. W y ­
posażenie sal uzupełniono eksponatami 
ze zbiorów  Muzeum Narodowego.

H IS T O R IA  M IA S T  P O LS K IC H

W  końcu b. roku ma siię ukazać 
książka p.t. „M iasta  polskie w  Tysiąc­
leciu". W  tym  dwutomowym, liczącym 
iponad 2 tysiące stron dziele podane 
będą najistotn iejsze fa k ty  dotyczące 
przeszłości i  obecnej sytuacji około 
1.500 m iast polskich. Uświetnieniem  
ogrom nej księgi będą barwne rysunki 
blisko 1.000 herbów miejskich, w yko­
nane przez a rtystę-gra fika  Leona U r­
bańskiego na podstawie starych herba­
rzy, nagrobków, pieczęci, polichrom ii 
kościelnych i drzeworytów . (F E C )

su d e cy z ji n aw iązan ia  kon tak tów  
hand low ych  z Zachodem  i dopuszcze­
n ia  od rob in y  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j w  
handlu i w  p rodu kcji. N a tom ia s t w e 
„w z o ro w y m " k ra ju , w  b oga te j p rze ­
m ysłow o C zech osłow acji, g d z ie  lud­
ność n ie  c ie rp ia ła  n ig d y  na chorobę 
b rakorób stw a  i z łod z ie js tw a  ja k o  za­
sady życ ia , d z ie je  s ię  coraz g o rze j.  
Spada produ kcja , in w es ty c je  n ie  n adą­
ża ją  za n iszczen iem  m aszyn , d y s try ­
bucja  je s t  coraz b a rd z ie j d rastyczna. 
B ra k  p rodu k tów  żyw n ośc iow ych  s ta je  
s ię  d o tk liw y . A  n ie  było  tam  przec ież  
„ a fe r y  m ięs n e j"  podobnej do te j ja k ą  
og rom n a  o rg a n iza c ja  z łod zie jska  
w sp ieran a  p rzez d os to jn ik ów  p a r ty j­
nych różn ego  stopn ia  u p raw ia ła  od 
la t w  Polsce. N a w ia sem  m ów iąc  brak  
now ych  szczegó łów  o a fe rz e . A r e s z to ­
w an o kogo  s ię  dało, napisano k ilka  
g rom k ich  a rtyku łó w  i na tym  koniec.

P o lsk ę  nazyw a  s ię  dziś  „ch o rym  
cz łow iek iem  bloku s o w ieck iego ". M y ­
śli s ię  o s tron ie  gosp od arcze j. C horoba 
n ie  o g ran icza  s ię  ty lk o  do s tron y  g o ­
spodarczej w  śc isłym  znaczen iu  te g o  
słow a lecz za tacza  k rę g i szersze. 
W szys tk o  sp rzy s ię ga  s ię p rzec iw ko  
p op raw ie  w aru n ków  ży c ia  m a te r ia l­
nego. B łędne za łożen ia  p la n o w a n ia ; 
skutk i d ok tryn y, k tó rą  zresz tą  b a r­
dzo n iew ie lu  z  czo łów k i kom u n istycz­
nej s ta ra  s ię zrozu m ieć . C a łk o w ity  
ba łagan  na szczeb lach w ykonaw czych .

U k ry te  bezrobocie . I  w reszc ie  w ady 
społeczne: „ ja k o ś to b ęd z izm " i ,,tu- 
m iw is iz m " w  w a rs z ta c ie  i w  biurze. 
T y lk o  p rodu kcja  ro lna  u trzym u je  się 
na ja k im  tak im  poziom ie  choć je s t  w  
w arunkach  nowoczesnych  p rzes ta rza ­
ła. L ecz w ad y  s tru k tu ra lne  w y n a g ra ­
dza tu  godność chłopa p ra cu jącego  na 
w łasnym  kawałku z iem i. A  także po­
moc ze s tron y  państw a, k tóre  korek- 
tu ry  cen w yzn acza  pod kątem  in te re ­
sów  w si. T o  jed yn e  bodaj poc iągn ięc ie  
rządu i p a r t i i  na p rzes trzen i osta tn ich  
la t con a jm n ie j czterech , k tóre  m ożna 
nazw ać m ądrym .

Bo na pozosta łych  odcinkach nie 
d z ie je  s ię  n ic dobrego. Jest zato 
w iern ość  w obec C hruszczow a. P ik a n t­
nie b rzm i nam iętn y  a tak  Gom ułki na 
S tan y  Z jedn oczon e w obec p rz yw ró ­
cen ia  7 k w ie tn ia  k lauzu li n a jw yższe ­
go  u p rzyw ile jo w a n ia  w  obrotach  han­
d low ych  i k red y tow ych  p rzez John­
sona P o lsce  i Ju gos ław ii, u zasadn ie­
n ie : „ob a  k ra je  s ta ra ją  s ię  u trzym ać 
i ro zsze rzyć  zakres n ieza leżności i to  
kosztem  n aw et dużego ryzyka*' . . .  Z a ­
k raw a  na dow cip .

T y le  m ów i k ró tk i p rzeg ląd  fak tów . 
L ec z  odpow ied ź na p y tan ie  „d la czego  
Rum unia a n ie  Polska*' je s t  ba rdz ie j 
złożona. N a w e t pog ląd  że D e j zna się 
na gospodarce  a Gom ułka p o jęc ia  o 
tych  spraw ach  n ie ma n ie  w y ta rc zy  za 
odpow iedź. Są także inne p rzyczyn y . 
N a le ży  do n ich  dojść. Bo od nich za le ­
żeć będzie  położen ie  P o lsk i p rz yn a j­
m n ie j w  n a jb liż s ze j przyszłośc i.

L IK W ID A C J A  W O L N Y C H  ZAW O D Ó W

„SOCJALIZACJA" 
LEKARZY

Już od 1961 roku krążyły w  polskich 
kołach lekarskich pogłoski, że m inister 
zdrowia zam ierza wnieść do Sejmu pro­
jek t nowej ustawy, która m iała zastą­
pić obowiązującą od roku 1950 ustawę 
„O  zawodzie lekarza". Pogłoski te zo­
stały niedługo potwierdzone, gdy tekst 
projektu został rozesłany kołom lekar­
skim „d la  przedyskutowania". Pro jekt 
zaw iera ł m.i. następujące zasady: za­
sadniczo i chwilowo, lekarz będzie mógł 
wykonywać praktykę prywatną, jeśli 
odpracuje określoną, obowiązkową ilość 
godzin w  szpitalu lub w  innych pań­
stwowych ośrodkach zdrowia. M inister 
zdrow ia będzie uprawniony do wyda­
nia szczegółowych przepisów odnośnie 
praktyki p ryw atnej jak  również ustali 
wysokość honorariów, jak ie  lekarz może 
pobrać od pacjentów prywatnych. W re­
szcie m inister może w  ogóle zabronić 
wykonywanie pryw atnej praktyki leka­
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rzom zajm ującym  określone przez nie­
go stanowiska.

W ydanie nowej ustawy uzasadniał 
m inister koniecznością zmniejszenia 
ilości lekarzy w większych miastach i 
zmuszenia ich do przeniesienia się do 
okręgów rolniczych, cierpiących na brak 
lekarzy.

Plan m inistra spotkał się z m iejsca 
z opozycją całej praw ie społeczności 
lekarskiej. W  braku Izby Lekarskiej, 
którą zlikwidowano już w  1950 roku, 
głosy ich podchwyciła prasa. A  w iado­
mo powszechnie, że stanowisko lekarzy 
jest z natury rzeczy silniejsze od ad­
wokatów. Odmówiono rac ji argumenta­
c ji m inistra, że nowa organizacja służ­
by zdrowia zasili ilość lekarzy na wsi, 
gdzie, jak  wykazała praktyka, lekarz 
nie jest w  stania uzyskać mieszkania 
z pokojem przyjęć dla pacjentów. Z w ró­
cono ponadto uwagę na sprawę zasad­
niczą, tj. niskie pobory lekarzy zatrud­
nionych w szpitalach, gdzie lekarz- 
asystent pobiera od 1.200 do 2.400 zło­
tych miesięcznie. To właśnie zmusza 
lekarzy do dodatkowego zarobkowania 
w poradniach, przychodniach i innych 
społecznych ośrodkach zdrowia, zaś 
specjalistów, do przyjm owania p ryw at­
nych pacjentów w swym mieszkaniu 
lub w tzw. spółdzielniach lekarskich, 
zorganizowanych na zasadach specja­
lizacji.

N IE P O W O D Z E N IE  I A R B IT R A L N O Ś Ć  

M IN IS T R A

Akcja  prasy nie pozostała bez skut­
ku. P ro jek t nowej ustawy doszedł 
wprawdzie do sejmowej komisji, jednak 
nigdy nie zdołał dojść na plenum Sejmu.

Jednak m inister nie dał za w ygraną. 
Skorzystał on z postanowień ust. z 28 
października 1948 roku, „O  reorgan i­
zacji instytucji zdrowia i o planowanej 
gospodarce w  służbie zdrowia**, która 
uprawniała go do ustalenia stanowisk 
w instytucjach zdrowia i ustalenia o- 
bowiązkowych dla lekarzy godzin pra­
cy. W  dniu 27 czerwca 1962 r. wydał 
on nowe zarządzenie o zatrudnieniu 
asystentów i starszych asystentów w 
instytucjach zdrowia podległych minis­
trow i zdrowia. Część nowych przep i­
sów weszła w  życie zaraz, inne z 
dniem 1 stycznia 1963 r. Od tego cza­
su szpitale do 50 łóżek zabiegowych 
mogą zatrudnić tylko jednego starsze­
go asystenta, od 51 do 100 łóżek dwóch, 
zaś powyżej 100 łóżek trzech. Okres 
zatrudnienia asystentów ograniczony 
został do lat trzech, starszych asysten­
tów do lat pięciu, zaś umowa z tym i 
kategoriam i lekarzy może być rozw ią­
zana już wcześniej, jeś li zdaniem w łaś­
ciwych czynników, zatrudnienie ich nie 
jest ju ż wskazane.

Innym zarządzeniem ogłoszonym w 
Dzienniku zarządzeń m inisterstwa zdro­

wia, m inister zw iększył ilość godzin o- 
bowiązkowych lekarzy z pięciu do sied­
miu, co według znawców, podniosło au­
tomatycznie ilość dyżurów lekarza od 
9 do 10 miesięcznie.

W  ten sposób, zwiększona ilość go­
dzin obowiązkowych, łóżek zabiegowych 
i dyżurów miała przykuć lekarza na 
jednym  tylko etacie do szpitala i zapo­
biec szukaniu dodatkowego zarobku po 
pracy w  szpitalu. N ow a organizacja 
nazwana „etatyzacją** opierała się na 
zasadzie „jeden lekarz, jeden etat“ .

Sytuacja jaka się w ytw orzyła  po w y ­
daniu nowych zarządzeń m inistra w y ­
nika na jw yraźn ie j z artykułów  praso­
wych. Tak  np. „Kultura** z 1 marca br. 
zwróciła uwagę, że po raz pierwszy 
po wojnie, ilość kandydatów na studia 
lekarskie była w  ub. roku mniejsza od 
ilości wolnych m iejsc. Młodych ludzi, 
pisze „Kultura**, którzy po długich stu­
diach, stażu i praktyce szpitalnej spo­
dziewali się lepszych dochodów, spotkał 
zawód. Zawód lekarza utracił swoją a- 
trakcję, a młodzież, która zam ierzała 
poświęcić się te j szlachetnej służbie, 
jest przygnębiona. Praktyka prywatna 
w większych miastach spadła do zera. 
M łodzież jest zniechęcona.

Inny artyku ł w „Tygodn iku  Demo- 
kratycznym** z 17 marca, naw iązu je do 
znanego braku lekarzy w  szpitalach 
(brak  wynosi 1.500 lek arzy ), i do 
zwiększenia ich obowiązkowych godzin 
pracy. Zdaniem pisma, nowe zarządze­
nie obniży opiekę nad pacjentam i w 
szpitalach, zwłaszcza na oddziałach: 
chirurgicznych, ginekologicznych i orto­
pedycznych. Au tor ujawnił, że z 200 
lekarzy, którzy opuścili szpitale, ani je ­
den nie przeniósł się do okręgów rol­
niczych. Znikli. Jakoś wszyscy się u- 
rządzili.

W reszcie „T rybuna Ludu“  z 25 kw iet­
nia br. stara się na swój sposób w y ­
tłumaczyć powody, dlaczego lekarze nie 
chcą przenieść się na prow incję i p rzy ­
tacza jako g łów ny powód niemożność 
uzyskania tam mieszkania, za to gdy 
jest mieszkanie, rady narodowe nie ma­
ją  w  swoich budżetach funduszów na 
opłacenie lekarza.

P E R S P E K T Y W A

Niepokojącym  dla kra ju  zjaw iskiem  
jest zatem z jednej strony zmniejszona 
ilość kandydatów do studiów lekarskich. 
Z drugiej strony ilość lekarzy spada w  
drodze naturalnego ubytku oraz na sku­
tek wyjazdu  młodych lekarzy do róż­
nych, nowopowstałych krajów , głównie 
do A fryk i. Reżym  ludowy te em igracje 
popiera z uwagi na przyrzeczenie u- 
dzielenia tym  kra jom  pomocy w  zorga­
nizowaniu służby zdrowia. A  tu należy 
przypomnieć, że z końcem ub. roku 
Polska m iała tylko 32.331 lekarzy, czyli 
10.6 lekarzy na 10.000 ludności. Z te j 
c y fry  należy odliczyć wcale pokaźną

ilość lekarzy, zatrudnionych w  admi­
n istracji służby zdrowia.

Jest jednak jedno pryncypalne za­
gadnienie, które nie wróay dobrej przy­
szłości. Jest to problem specjalistów. 
Jak wiadomo, po 6-ciu latach studiów, 
stażu szpitalnym , kilkunastu latach p ra­
cy w  danej specjalności i złożeniu do­
datkowych egzam inów z jednego lub 
dwóch stopni specjalności, lekarz osią­
ga  stanowisko ordynatora. Osiąga je  
nie wcześniej jak  po najm niej 12 la­
tach pracy i dodatkowych studiach. 
Przyśw ieca mu przy tym  lepsza przy­
szłość —  możliwość kompensaty za dłu­
g i okres, w  czasie którego jego koledzy 
już się urządzili i zarabiali.

Jednak po wydaniu nowych rozporzą­
dzeń, ustalających zasadę „jeden le­
karz, jeden eta t“ , kandydat na specja­
listę nie w idzi ju ż te j przyszłości. Stąd 
nowa organ izacja o etatyzacji musi, z 
biegiem  czasu, doprowadzić do zm niej­
szenia się w  kraju liczby specjalistów. 
A  tu właśnie leży ponura perspektywa 
dla zawodu lekarskiego w  Polsce, (w o )

CIĄGLE TYCII 
TRZYDZIESTU CZTERECH

S praw a  w yda je  się  p rzebrzm ia ła . 
W  oczach w ie lu  by 'a  uprawą ro zd m u ­
chaną. Z  SU naukow ców  i  in te le k tu ­
a lis tów , k tó rz y  pod p isa li p ro te s t  p rze ­
c iw ko cen zu rze  i  re p re s jo m  w obec 
sw obody tw ó rc z e j w P o lsce , d z ies ięc iu  
odw ołało go  w lis ta ch  do prasy za­
ch o d n ie j. Jed nocześn ie  w s e tk i idą  
nazw iska „p ro te s tu ją cy ch  p rzec iw ko  
p ro te s to w i" . O g łos iła  te nazw iska pa­
ryska  ,,K u l tu r a " , ogłos iły  s ta c je  ra ­
d iow e. N ie  są to nazw iska zbyt, w ie l­
k ie g o  k a lib ru , gdy ch odzi o ta len ty  
p is a rsk ie  lub  o za słu g i na po lu  k u ltu ­
ra ln y m . C h oć  są w ty m  w zględzie  w y­
ją tk i ,  ja k  na przykład  znany reżyser  
f i lm o w y  T o e p litz . Ten  w ypow iedzia ł 
się  ja k  n a jb a rd z ie j w iernopod dańczo  
w w yw iadzie  w czasie a u d y c ji te le ­
w iz y jn e j B B C  z o k a z ji obchodu  20- 
le c ia  ,, P o ls k i Lu d ow e/*. N ie  m ógł 
in a cz e j?  O ivszem  m óg ł. M ó g ł n ic  n ie  
pow ied z ieć. T a k  p rzec ież  postąp iła  
duża g ru p a  in te le k tu a lis tó w , k tó ry ch  
podp isów  n ie  z n a jd u je m y  a n i na p r o ­
teśc ie  a n i na k o n tr  p ro te śc ie .

N a c is k i . .  . R zecz  ja sn a  były. Gdy  
SU w ręczy ło  sw ój p ro te s t  C y ra n k ie ­
w iczow i, G om ułka  był w Zakopanem . 
P o d o b n o  „ w ściekł s ię “ . W y b ie ra ł się  z 
w izy tą  do s en io ra  lite ra tó w  po lsk ich  
M a r i i  D ą b ro w s k ie j. N ie  w iadom o czy 
rozm ow a  się  odbyła a je ś l i  s ię  odbyła  
ja k i m ia ła  p rzeb ieg . L e cz  D ąbrow ską  
stać na to by n ie  dać się  n a b ra ć na 
tw ie rd ze n ie , że p ro te s t  służy „ im p e ­
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r ia liz m o w i“  i  ,,ob cym  ra d io s ta c jo m "  
lub  p ra s ie  za ch od n ie j. S ta ć  ją  też na 
to by w ytłu m a czyć w yra źn ie  sam em u  
G om ułce  Ile  je s t  g łęb ok ie j tre śc i w  
tych  k ilku  k ró tk ich  i spokojn ych  zda­
niach, k tó re  podpisała w ra z  z 33 in ­
nym i.

U rzęd ow o ,,p ro fe s o ró w “  załatw iał 
Ja b łoń sk i a „ l ite ra tó w “  P u tra m e n t.  
Ja b łoń sk i wzywał każdego osobno i 
szantażow ał. Z r o b ił  sw oje . O dw oła li. 
P u tra m e n t zwołał „ s w o ich " na od­
praw ę i  n iczego  n ie  dokonał. K w e s tia  

m etod y  . . .
„ S praw ę 3 i - r e c h “  om ów ion o  nad­

zw ycza j dokładnie za rów no w p ra s ie  
z a ch od n ie j ja k  i  w szeregu, w ydaw ­
n ic tw  po lsk ich  na e m ig ra c j i .  N a js ta ­
ra n n ie j i  z n a jw iększym  sercem  za­
brała się  do teg o  ,,K u l tu r a " . O czy ­
w iśc ie  ,,p a ry s k a ", n ie  ,,w arszaw ska". 
P rz e d  k ilk u  d n ia m i nakładem  Z w ią z ­
ku D z ien n ik a rz y  P o ls k ich  w L o n d y ­
n ie  w ydano sporą  b roszu rę  (1 1 2  s tro n

W  związku z przeistoczeniem  na­
szego pisma na m iesięcznik ulegają 
zm ianie także „K ron ik i W ojskow e11 
zarówno pod w zględem  nazw y jak 
i zakresu. „K ron ik i" poświęcone były 
kolejno jednemu lub kilku państwom ’ 
„P rzeg lą d y " obejmować będą całość 
ważniejszych wydarzeń wojskowych 
i nowości technicznych na całym g lo ­

bie. Oczywiście w  skrócie i w  form ie 
syntetycznej. Redakcja

Choć w  Genewie wloką się od czer­
wca rokowania rozbrojeniowe, zresztą 
bez udziału F ran c ji i Chin i choć w szy­
stkie w iększe państwa odżegnują się 
od zam ierzeń wojowniczych, opętańczy 
w yścig zbrojeniowy bynajm niej nie o- 
słabł. Przeciwnie, zw łaszcza wśród 
państw neutralnych lub niedawno po­
wstałych, doznał nasilenia. W ielk ie 
m ocarstwa nie zw iększyły w  b. r. w y ­
datków na swoje siły zbrojne (p rzyn a j­
m niej o fic ja ln ie ) ale zw iększyły  pogo­
tow ie przez usprawnienie ich organ i­
zacji i „ lo g is tyk i" oraz wprowadzanie 
coraz to lepszych lub potężniejszych 
środków walki. Gdy idzie o ogniska 
walk nie powstały nowe, jednak n i­
gdzie  nie nastąpiło odprężenie. Do- 
zbrajanie państw azjatyckich i a fr y ­
kańskich przez oba bloki, przy czym  tu 
i tam Chiny ryw a lizu ją  z Sowietam i, 
a Francja  z Am eryką, g roz i n ie ty lko 
wznowieniem  kon flik tów  od dawna ża- 
gwiących, ale także ich rozszerzeniem  
i powstaniem nowych.

N a  Dalekim  W schodzie nie było w pra­
wdzie w  lipcu poważniejszych starć

d ru k u ),  k tó ra  je s t  re k a p itu la c ją  g ło ­
sów i  o p in ii  ja k ie  spraw a p ro te s tu  
w y wołała. W a rto  ją  p rzeczy ta ć.

C o  dal p ro te s t  3A -rech? W  w ym ia ­
rze  p ra k ty czn y m , na b liską  przyszłość, 
n ie  dał ic ie le . N ie  ob a lił cen zu ry  a 
j e j  w y m ija n ie  u czyn ił tru d n ie jsz y m . 
N ie  pop ra w ił o czyw iśc ie  tra g ic z n ie  
za n ied ba n e j p ro d u k c ji p a p ie rn ic z e j w 
Po ls ce . L e cz  zaciekaw ił o p in ię  na Z a ­
ch odzie  ze s k u tk ie m  ja k  n a jb a rd z ie j 
p ra k ty c z n y m : p rzes tan o  deklam ow ać  
bezm yśln ie  o „w o ln o śc i słowa p isane­
g o "  w P o ls ce . P rz e s ta n o  deklam ow ać
0 „sk u tk a ch  p a ź d z ie rn ik a ", o k tó ry m  
ju ż  od daw na c ich o  w P o ls ce . D ob rz e  
by było by i  na e m ig ra c j i  p rzes tan o  
sza fow ać słow am i ,,po p a ź d z ie rn ik u "
1 by z a ję to  s ię  pow ażn ie  sp raw am i 
p o ls k im i, z a m ia t zadaw alać s ię  w ra ­
ż e n ia m i u r lo p o w y m i, lu b  og ra n icza ć  
się  do, p raw d ziw ych  n ie s te ty , w iado­
m ośc i, że „w  M sza n ie  D o ln e j znow u  
w ychodek n ie  d z ia ła ".

ani w  Laosie, ani w  Korei, ani na 
Rom eo, ani w  rejon ie przybrzeżnych 
wysp chińskich, ale za to w zm ogła się 
aktywność komunistycznych partyzan­
tów w Południowym W ietnam ie i w zro­
sło niebezpieczeństwo dojścia do otwa- 
tego konfliktu  z Północnym W ietna­
mem i nawet Chinami. N ie  wiadomo 
czy nowy ambasador amerykański w 
Saigonie, gen. Tay lor, zdoła zapobiec 
rozszerzeniu konfliktu. N ie  wiadomo 
czy dosłanie z Am eryk i —  100 starych 
bombowców „S k yra ider" i ponad 5.000 
dodatkowych „instruktorów " doprowa­
dzi do okiełzania guerilli komunisty­
cznej, zasilanej stale z zewnątrz. W 
Laosie sytuacja jes t także naprężona, 
wobec czego Am erykanie grom adzą za­
pasy broni i sprzętu w  Syjam ie. Do- 
zbrajanie Kam bodży przez Francję i 
je j zabiegi o zneutralizowanie W ie t­
namu i Form ozy w yw oła ły antyfrancu­
skie demonstracje, zw łaszcza w  Saj- 
gonie. Nad  Chinami zostały zestrzelo­
ne dwa rozpoznawcze sam oloty „U -2 " 
Czang Kaj-szeka. K rw aw e rozruchy 
m iędzy chińską a m alajską ludnością 
w  Singapore są wodą na młyn Indo­
nezji, której M ikojan przyobiecał osta­
tn io w  Dżakarcie nie ty lko dalsze do­
staw y sprzętu wojskow ego „lepszego 
niż b ry ty jsk i", ale także poparcie w  
je j sporze z M alazją  o północne B or­
neo. W  zw iązku z tym  zarówno A u ­
stralia  jak  M alazja  w zm ogły  swój wy 
siłek zbrojeniowy a W ie lka  B rytan ia 
w ysła ła do M alazji kilka baterii rakiet 
przeciw lotniczych „Bloodhound". Indie 
pracują dalej nad sform owaniem  do­

datkowych 6 dyw izji, powiększając si­
ły  zbrojne i m ilicję do 980.000 w zg lę ­
dnie 1.100.000. Mimo zagrożenia ze 
strony Chin nadal ignoru ją żądania 
Pakistanu co do podziału Kaszmiru.

N a  Środkowym W schodzie choć nie 
było poważniejszych starć w  Jemenie i 
w adeńskich górach Radfan, lecz w zro ' 
sło zaangażowanie się Egiptu. Zapo­
wiedzi wznowienia sowieckiej pomocy 
wojskowej dla Iraku i uznania republi­
kańskiego rządu w  Jemenie przez Jor­
danię zw iększyły znów zagrożenie izo ­
lowanego Izraela. N a  Cyprze sytuacja 
zaogniła się ponownie bo mimo obe­
cności wojsk ONZ udało się sprowa­
dzić stronie greck iej nawet samoloty 
m yśliwskie i arty lerię . Parlament cy­
pry jsk i dom aga się w ycofania oddzia­
łów  brytyjskich, które stanowią niemal 
połowę sił ONZ.

Spośród wydarzeń wojskowych na 
kontynencie afrykańskim  wym ienić 

trzeba przede wszystkim : 1) w yco fa­
n ie ostatnich oddziałów ONZ z Kongo, 
których czteroletni pobyt kosztował 
136 m ilionów funtów  oraz 234 pole­
głych, 2 ) opanowanie dwu wschodnich 
prow incji tego kraju przez bandy an­
tyrządowe, 3) zademonstrowanie pod­
czas ogrom nej defilady w  K airze  nie 
ty lko nowego sprzętu sowieckiego, m.i. 
rakiet plot. S. A . 2, M igów  - 22 oraz 
am fib ijnych  czołgów  T-36, ale także 
egipskich rakiet dwustopniowych H .A. 
300, 4 ) znaczne zwiększenie wydatkcw 
na siły  zbrojne kilku państw, zw łasz­
cza Tangan iki, N ige r ii, Ghany i Soma­
lii i przede wszystkim  Unii Południo­
w o-A frykańsk iej, k tóra prelim inuje na 
obronę już 105 m ilionów funtów, gdy 
w 1960 roku w ydała zaledwie 23 m ilio­
ny, 5) zapowiedź bliskiej likw idacji 
brytyjskich baz wojskowych i  lotni­
czych w  L ib ii i zagrożenie tam tejszej 
bazy am erykaąskiej Wheelus, G) rze­
komo już przesądzona zgoda Francji 
na opuszczenie poligonu atomowo-ra- 
k ietowego na Saharze w  ciągu dwu 
la t i w ielk ie j bazy m orskiej Mers el 
Keb ir w  A lgeriii w  ciągu trzech lat. 
Stany Zjednoczone A . P. U jawniono, 
że w  bieżącym  roku mają być przepro­
wadzone dwa w ielk ie transporty po­
w ietrzne do Europy. P ierw szy z nich 
ma przerzucić do F rancji 8.000 żołnie­
r zy  celem  przeprowadzenia tam ćw i­
czeń „log istycznych " (t.z. kwaterm i- 
strzow sk ich ), drugi ma przew ieźć peł­
ną dyw izję do N iem iec i z powrotem. 
19 lipca wprowadzono w  orbitę ziemi 
drugiego satelitę „S en try " celem kon­
trolowania, czy  Sow iety nie dokonują 
wbrew  zeszłorocznej umowie naziem ­
nych doświadczeń atomowych. N a  po­
ligon ie w  New adzie przeprowadzono w 
lipcu kilka podziemnych wybuchów a- 
tomowych, w  tym  jednej g łow icy bom­
by b ryty jsk ie j.

PRZEGLĄD W YDARZEŃ WOJSKOWYCH
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W ytw órn ia samolotów Douglas prze­
dstawiła projekt o lbrzym iej rak iety 
transportowej „Ithakus“ ( zdolnej rze ­
komo do przerzucenia około 1200 uzbro­
jonych żołn ierzy na odległość do 5.600 
mil w  ciągu pół godziny. W ytw órn ia  
Lockheed przeprowadziła pierwsze pró­
bne lo ty  nowego m yśliwca inteircepcyj- 
nego A - I I ,  k tórego szybkość ma się­
gać 3 Mach. Szefem  sztabu wojska zo­
stał po generale W heeler, który objął 
funkcje przewodniczącego kolegium 
szefów  sztabów, bardzo m łody gene­
rał Johnson.

W ielka Brytania kontynuowała swo­
je daremne zabiegi o w iększe zam ówie­
nia bryty jsk iego sprzętu dla Bundes­
w eh ry  oraz o stworzenie zam iast m or­
skiego poolu atlantyckiego, lotniczego 
poolu mieszanego, opartego na jeszcze 
nie wy próbowanych -bombowcach bry 
(tyjskich TSR-2 i amerykańskich T F X . 
Po długich wahaniach m inister obrony 
postanowił zakupić amerykańskie m y­
śliwce bombowe „Phantom " dla m ary­
narki wojennej i amerykańskie samo­
bieżne haubice 155 mm, które mogą 
strzelać także pociskami atomowymi, 
dla wojska. Funkcje sze fa  sztabu ge­
neralnego wojska, obejmuje gem. Cas- 
sels w m iejsce gen. Hull, k tóry  ma pod 
koniec roku zastąpić adm irała Mount- 
batten na stanowisko szefa  sztabu o- 
brony, czyli p ierwszego doradcy m ini­
stra obrony.

Francja. W  związku z rosnącymi w y­
datkami na bardzo kosztowną „fo rce  
de frappe“ wprowadzono w  konwencjo­
nalnych siłach zbrojnych różne oszczę­
dności i redukcje. Tak  n. p. wojsko ma 
Ibyć zmniejszone do 350.000, ale ma być 
lepiej uzbrojone. O trzym uje m. i. nowy 
półautomatyczny karabin 7,5 mm, a 
więc nieco m niejszego kalibru, niż u- 
7 godni o no dla wojsk N A T O . „Force  de 
frappe" znajduje się dopiero w  stanie 
embrionalnym, bo rak iet operacyjnych 
jeszcze nie ma, budowa okrętów  pod­
wodnych, uzbrojonych w  rakiety, dopie­
ro się rozpoczyna, a bombowców Mi- 
rage IV . jest narazie tylko 7. (do koń­
ca b. r. ma ich być 24). A le  na Islan­
dii przygotowuje się wyrzutnię rakiet 
.,D ragon", a na Azorach stację kon­
trolną dla rakiet, które mają być w y ­
rzucane z departamentu Landes.

Niemcy Zachodnie zw iększyły pre­
lim inarz „Bundeswehr" do 20,3 m iliar­
dów marek, co stanowi 32% całości bu­
dżetu.

Nadal nie ma widoków na przepro­
wadzenie ustawy o stanie wyjątkow ym  
przez parlament. S zef sztabu m ary­
narki wojennej, admirał Zenker, u ja­
wnił ostatnio plan je j rozbudowy do 
roku 1970. Personel ma być zw iększo­
ny z obecnych 31.000 do 43.000, a ilość 
okrętów do 280, wśród których ma 
być 10 niszczycieli uzbrojonych w  ra ­

k iety, 12 eskortowców, 10 korwet ma­
jących rak iety  plot, 30 okrętów  podwo­
dnych o maksymalnej wyporności 450 
ton, 50 ścigaczy, 55 trałowców  i t. d. 
Lotn ictwo morskie ma się rozw inąć do 
5 eskadr. Lotn ictwo lądowe ma już 
w ięcej samolotów niż dobrych pilotów. 
Obecnie tw orzy  2 p ierwsze baony ra­
kiet plot. „H aw k “  spośród przew idzia­
nych 7 i zam ówiło 110 sam olotów tran­
sportowych „T ran sa l", produkowanych 
wspólnie z Francją, gdy  francuskie lo t­
nictwo otrzym a ich ty lko  50.

Spośród pozostałych państw należą­
cych do N A T O  —  Kanada wzmacnia 
broń pancerną sw ojej b. dużej bryga-

S T E F A N  W Ó Y C IC K I

CZTERYSTA LAT
O życiu Szekspira wiadomo niewiele, 

co zachęca tłum y specjalistów  do docie 
kań, które niesłychanie ich pasjonują. 
Ponieważ ani jeden szekspirowski ręko­
pis nie przetrw ał do naszych czasów, 
nawet autorstwo jego  sztuk jest kw e­
stionowane przez zacietrzew ionych zw o­
lenników Bacona, M arlowe‘a, czy  też 
wątpliwych kandydatów na geniuszy 
—- spośród współczesnej arystokracji 
angielskiej. O tych dociekaniach pow ie­
dział ktoś kiedyś, że zapewne sztuk 
Szekspira nie napisał Szekspir ty lko 
ktoś inny o tym  samym nazwisku . .  .

N a  szczęście w o jny  literackie nie 
przeszkadzają całemu światu zachwycać 
się utworami „łabędzia Avonu“ , jak  go 
ochrzcił ryw a l po piórze Ben Jonson. 
W iem y, że Szekspir urodził się w  S trat­
fordzie  w  r. 1564, że tam uczęszczał do 
szkół, że w  wieku lat osiemnastu ożenił 
się z Anną H athaw ay (chociaż rejestry  
ślubne wspom inają raz o Annie W hate- 
ley, a drugi raz o Annie H ath w ey), oraz 
że w  przeciągu następnych trzech lat 
miał z nią tro je  dzieci; dwie córki i 
syna. Następne siedem lat m iędzy 1585 
a 1592 rokiem znowu dają pole do do­
mysłów szekspirologom. Prawdopodob­
nie młody Szekspir udał się do Londynu 
i przyłączył się do trupy teatralnej Bur- 
bage‘a, na jpierw  jako aktor, a później 
również jako pisarz, chociaż np. D u ff 
Cooper jest zdania, że zaciągnął się do 
arm ii, werbowanej przez hrabiego Lei- 
cester do walki z H iszpanami w  N ider­
landach. M ogło by to tłumaczyć do­
skonałą znajomość rzem iosła wojennego, 
wykazaną w  w ielu sztukach.

W  r. 1592 mamy pierwszą drukowaną 
wzm iankę o Szekspirze— autorze. K iep ­
ski autor dram atyczny Greene zaatako­
wał gw ałtow nie w  swoim pam flecie po­
zbawionych wykształcenia dramaturgów, 
a m iędzy nimi i tego, k tóry „w  swej 
zarozumiałości uważa się za jedynego,

dy w  Niem czech o 30%, Holandia 
przesuwa drugą dyw izję  na teren N ie ­
miec, N orw eg ia  otrzym a niebawem 
dwa spośród zamówionych w  N iem ­
czech 15 ‘ małych okrętów  podwodnych, 
Portu ga lia  zam ów iła we F rancji 4 fr e ­
ga ty  i 2 okręty podwodne, B elg ia  od­
roczyła  decyzję w  sprawie zastąpienia 
swych 580 czołgów  „Pa tton “  czołgami 
nowoczesnym i. W reszcie Grecja i  Tur­
cja zaabsorbowane są obecnie w ięcej 
konfliktem  cypryjskim  niż sąsiedztwem 
żelaznej kurtyny. N iem niej oba te po- 
waśnśone państwa zasiliły  załogę „a- 
tlan tyck iego" niszczyciela rakietowego 
„B idd le". Kage.

WSPÓŁCZESNOŚCI
zdolnego wstrząsnąć sceną w tym  kra­
ju ". Gra słów „Shake-scene“  (z  dużej 
l ite r y !) wskazuje jasno, kogo zazdrosny 
Greene miał na myśli. Późn iejsze koleje 
losu Szekspira, jego  udział w  założeniu 
teatru ,.Pod Kulą Z iem ską" (The  G lobe) 
w  roku 1599, w którym  wystawiano 
większość jego  sztuk oraz poparcie, k tó­
re udzielał zespołowi król Jakub I, są 
już lep iej znane i udokumentowane, cho­
ciaż szekspirolodzy i tu taj znajdują 
mnóstwo okazji do snucia hipotez. Czy 
Szekspir pojechał do W łoch z hrabią 
Southampton, któremu zadedykował swój 
poemat „G w ałt Lu krec ji" ? K tóre  z po­
zostawionych tekstów są autentyczne, a 
które w yszły  czy to spod pióra innych 
twórców, czy  też zostały błędnie zano­
towane i wydrukowane przez nieauto­
ryzowanych w ydawców? Czy Szekspir 
nie napisał nic w ięcej po „B u rzy " (1612), 
czy też utw ory jego  z ostatnich czte­
rech lat przepadły ? Pole do popisu dla 
erudycji i wyobraźni jes t olbrzymie.

K tokolw iek  napisał sztuki Szekspira, 
musi być uznany za najpopularniejszego 
autora dram atycznego w  h istorii świata. 
U tw ory dramatyczne, przypisywane „ ła ­
będziowi Avonu“  (a  jest ich 36!) —  
należą do stałego repertuaru w szyst­
kich scen św iata od dwustu lat. Czym 
tłumaczyć to fenomenalne powodzenie 
autora, p iszącego na przełom ie szesna­
stego i siedemnastego wieku? W arto 
podkreślić, że zainteresowanie Szekspi­
rem wzrastało stopniowo —  np. w  w. 
X V II  i X V II I ,  mimo wielu wybitnych 
aktorów, interpretu jących szekspirow­
skie postacie, sztuki je go  były  przykra- 
wywane i zm ieniane dla zadowolenia 
smaku publiczności, gdyż uchodziły za 
zbyt brutalne i za mało wytworne. 
Dryden uważał go za doskonałego dra­
maturga, ale był zdania, że „porów ny­
wanie go z najw ybitn iejszym i byłoby 
dla niego krzyw dą". Pope usprawiedli-
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C Z T E R Y S T A  L A T  W S PÓ ŁC ZE SN O ŚC I

(Dokończenie ze str. 33)

w iał Szekspira, że jego  „b ra k i" pocho­
dzą głównie z konieczności przystoso­
wania się do złego smaku ówczesnej 
publiczności. Dopiero w  w. X IX  Szeks­
pir został p rzy ję ty  w  poczet „n a jw y ­
bitn iejszych" autorów, chociaż i w tedy 
teksty jego  były surowo cenzurowane, 
aby wypadkiem nie obraziły  ucha widza. 
Epoką Szekspira stał się w iek X X . K ry ­
tycy  prześcigają się w  podkreślaniu jego 
nowoczesności i aktualności. N a jpow aż­
niejsze tea try  skwapliw ie w ystaw ia ją  
w  koncertowych obsadach nawet te spo­
śród jego  sztuk, które swoim poziomem 
literackim  budzą pewne wątpliwości 
co do autorstwa (np. „Tytus Androni- 
kus“ ), a publiczność ciśnie się na przed­
stawienia tak tłumnie, jak za na jlep­
szych czasów teatru ..Pod Kulą Z iem ­
ską". Szekspir gwarantu je aktorom 
najlepsze role, Szekspir daje reżyserowi 
kolosalne pole do popisu, Szekspir za­
pewnia w idzow i maksimum wzruszeń 
przeżyć, a nawet —  to też ważne —  
Szekspir jest murowanie kasowy! W  
czym  tkw i ta niesłychana atrakcyjność 
szesnastowiecznego autora dla współ­
czesnego wykonawcy i w idza ?

Odpowiedzi może być w iele. Tem a­
tycznie w idz znajdzie w  Szekspirze bo­
gactwo żywych także dziś problemów: 
kon flik t rasowy („O te llo "  i „Kupiec W e ­
neck i"), przeciwstawienie demokracji i 
dyktatux-y  („K o r io la n " ), zagadnienia 
niedoskonałości organizacji państwowej 
i społecznej („B u rza ", „M iarka  za M ia r­
kę", dram aty h istoryczne), gorzka sa­
tyra  antywojenna („T ro ilu s  i K resyda "), 
pesym istyczne ujęcie celu życia, nieda­
leko odbiegające od Becket‘owskiego 
(„K ró l L e a r " ).  L istę tę można by c ią­
gnąć długo, bo —  jak mówi Jan K ott 
w  swoich doskonałych „Szkicach o 
Szeksp irze": „Bogactw o treści w  Szeks­
pirze jest tak w ielk ie, że każda in ter­
pretacja sceniczna musi w  jak iś sposób 
Szekspira ograniczać". Jako autor dra­
m atyczny Szekspir posługuje się zdu­
m iewająco nowoczesną techniką —  w y ­
przedzającą film  o stulecia. A kc ja  za ­
gęszczona jest do na jw yższego stopnia: 
krótkie, elektryzujące, naładowane dra­
m atycznym napięciem sceny, oparte o 
ekoncentrowany, pełen uczuciowych i 
psychicznych kontrastów dialog, stano­
w ią rodzaj psychologicznych „zb liżeń " 
Przykuw ają też uwagę w idza skutecz­
niej, niż najbardziej reklamowane „d re­
szczowce". O psychologicznej intuicji 
Szekspira pisać nie trzeba; „H am le t" 
do dzisiaj przecież fascynuje i zastana­
w ia  głębią spostrzeżeń psychologicznych 
i bogactwem  m ożliwości in terpretacy j­
nych.

Popularność Szekspira należy stanow­
czo przyjąć jako fa k t naszej rzeczy-

T E A T R  „G L O B E " W  R. 1605

P o jech a ł ted y  pan G łow ack i o g lą ­
dać ow o th ea tru m , ja k  go  by ł m łody 
D u d ley  nam ów ił i c zego  mu przyszło  
żałow ać. G d yb y  n ie  ka lw iń ska  szkoła, 
w  k tó re j go  w  ch łop ięc tw ie  p rzyu czo­
no p ow agę  w  z łe j i d ob re j p rzyp ad ­
łości zachować, b y łb y  trzym an ym  w  
ga rśc i czekan ik iem , z w iększą  n iż  po ­
trzeb a  m ocą, d ro gę  sob ie  w  c iżb ie  
oczyszczał. A  k łęb iło  s ię  te g o  w  koło 
co n iem ia ra , depcząc c ie rp liw ie  w  
b łocie n ieop isan ym . T ym  op łotk i po­
k ry te  b y ły  aż po d ro g i dom ów . A  co 
dop iero  b liż e j ku p rzystan iom , skąd 
ch ra p liw ym i g łosam i p rzew oźn icy  o 
sob ie  znać d aw a li n a trę tn ie , chcąc 
n im  m rok  zapadn ie ja k  n a jw ię ce j ra zy  
p rzez rzekę do Lon dyn u  naw rócić.

N a  czekan ik  pana G łow ack iego  lu ­
d z ie  c iekaw e sp o jrzen ia  rzu ca li jak  
i na n iego  sam ego, choć s tro jem  p rze ­
c ież  od n ich  s ię n ie  ró żn ił w ie le , a 
p rzyn a jm n ie j od dw orzan  i m łodej 
szlach ty, k tó ra  sposobem  gd z ie in d z ie j 
n ies łych anym  th ea tru m  za rzeką  po­
łożone za g o d z iw ą  ro z ryw k ę  m iała. 
B yw a ło , że t r z y  i w ię c e j ra zy  w  t y ­
godn iu  po k ilku  lub k ilkunastu  od 
połudn ia  ju ż  p rzez m ost na rzece, w  
ścisku w ie lk im , konno na zobaczen ie 
sztuk i d w orzan ie  je ch a li. A lb o  i lu ­
d zie  znacznego urzędu i posłow ie  
z iem scy  co s ię na se jm  an g ie lsk i pod 
Lon dyn em  do W es tm in s te ru  z jech a li. 
A  k to  w  m ieście , po gospodach, na 
u licy  a lbo w  domu czy  p rzed  k ośc io ­
łem  o czym  m ów ił?  W łaśn ie  o tym  co 
za rzeką  w czo ra j kom edianci g ra li 
a lbo co ju tr o  g ra ć  ob iecu ją . A  że 
p rzez m ost d ługa  d ro ga  była  i o k ręż ­
na łod zie  p rzez rzekę ludzi p rzew o­
z iły , n ie ra z  od rana zaczyna jąc, by  
ja k n a jw ię c e j z tych  co jech ać  chc ie li 
d ogodzić . L u d z ie  znaczn i, pan ow ie  i

wistości dzisiejszej. N ie  ma się czemu 
dziwić i szkoda na to trudu. Jego sztuki 
zaw iera ją  sumę ludzkich namiętności i 
doznań, zmagań i walk, zwycięstw  i 
klęsk, najwyższych wzlotów  i najniż­
szych upadków, najwznioślejszych cnót 
i najczarniejszych wad. Są ponad cza­
sem i ponad różnicami kultur i oby­
czajów. W  utworach Szekspira wszyscy 
w idzim y siebie. M ów iąc: „Szekspir"
zam ykamy w tym  jednym słowie cały 
skarbiec naszej w iedzy o człowieku. I 
d latego po bez mała czterystu latach 
sztuki Szekspira są tak samo aktualne, 
jak  w tedy kiedy trupa aktorów Jego 
Królewskiej Mości prezentowała je  po 
raz p ierw szy w  teatrze „Pod  Kulą Ziem ­
ską" na prawym  brzegu bagnistej T a ­
mizy. Stefan W óycicki

d w orzan ie  a lbo kupcy zam ożni w  se­
nacie m ie jsk im  zas iad a ją cy  na w łas­
nych  barkach  z m uzyką często i w e ­
sołością w ie lk ą  s ię p rzep raw ia li. A  
inn i, ty ch  n ik t by  n ie  z liczy ł, łodzie 
p rzew oźn icze  n a jm ow a li, n ie raz po 
dwunastu w  jed n ą  wchodząc, bez 
u w agi na stan, a lbo i na to, że się 
w oda pod sam ą bu rtę  podsuwała.

W ię c  g d y  s ię w szys tk iego  te g o  pan 
G łow ack i n a pa trzy ł i nasłuchał, zd z i­
w ien ia  n ig d y  na tw a rzy  n ie  poka­
zu jąc, ustąp ił w reszc ie  m łodego Dud- 
leya  nam ow ie  i pojechał. P o jech a ł na 
koniu pożyczonym , bo sw o je  w  B re- 
d z ie  zostaw ił, ja k o  że m orzem  w ieść 
ich n ie  m ógł. A  w  Lon d yn ie  kupić 
kon i n ie  m ógł. N ie  ty lk o  koni, a le  i 
innych  rzeczy , k tórych  potrzebow ał. 
Bo n ie  m ia ł za co. K ap ica , rękoda jn y  
zau fa n y  i panu G łow ackiem u op ie ­
kun p raw ie , codzień  z gospody na 
Tham es S tre e t aż za kościół św ię tego  
P a w ła  chodził do zło tn ika  nazw isk iem  
B arebones —  coby  s ię na polski jako  
G ołokościec p rze ło żyć  dało —  i pyta ł 
o p ien iąd ze  d la pana G łow ack iego. 
A  G ołokościec ręce rozk ładał i tłu m a­
czy ł g rzeczn ie , że lis t p ien iężn y  
p ie rw szego  dnia zaraz p rzez pana 
G łow ack iego  mu oddany, c ią g le  j e ­
szcze p rzez  Gdańszczan p o tw ierd zon y  
n ie  był, bo pan W e rn e r  gdańsk i agen t 
p rz y  B ro m yard  m ieszka jący , w y je ­
chał do N o rw ich  g d z ie  skupował 
w ełnę. W ię c  G ołokościec gospodę, 
ow szem , opłacać da le j będzie, bo to  
za poręczen iem  pana D udleya , a le  w ię ­
cej dać n ie  m oże póki pan W ern er  
z N o rw ic h  n ie  pow róci.

A lb o  kró l z N ew m ark et. Bo do n ie ­
go  w łaśn ie, do Jakuba P ie rw szego , 
w ys łan y  był pan G łow ack i z lis tem  od 
P ana k rakow sk iego . N ie  bardzo się
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tym listem na Whitehallu zaciekawio­
no, a gdyby nawet, to by przecież król 
szybciej z Newmarket nie wracał by 
list przeczytać. Żeby jeszcze list byl 
od króla do króla, żeby pan Głowacki 
z poselstwem przyjechał z Warszawy! 
Ale pan Głowacki nie z Warszawy 
tylko prosto z Rokoszu pod Stężycą 
jechał. A  co w liście było i o czym, to 
choć pan Głowacki nie wiedział, to w 
kancelarii króla Anglii i Szkocji albo 
wiedziano albo się domyślano i wca­
le się do otwarcia listu nie spieszono. 
Ba! gdyby, gdyby doszły wiadomości 
wprost z Elbląga albo lądem przez 
Niemcy do Holandii, że Zygmunt I I I  
przed Rokoszem się ugiął, albo w  po­
lu był pobity —  to by pewno pan Gło­
wacki zaraz w cenie podskoczył. A 
choćby król Jakub z Newmarket szyb­
ciej nie przyjechał to by pewno wtedy 
pana Głowackiego do Newmarket, do 
króla, zawieziono.

Ale wieści takich nie było, a byl 
już lipiec a od kwietniowego w 
Stężycy sejmowania nic się jeszcze 
ważnego w Polsce nie zdarzyło. Albo 
nic takiego co by się ważnym wydać 
mogło w Londynie. Siedział więc pan 
Głowacki w  gospodzie, w której od 
zapachu zastałego piwa i baraniny 
głowa co ranek go bolała i czekał. 
Czekał na pieniądze od Gołokoścca i 
Wernera i na przyjazd króla angiel­
skiego, o którym głośno i na kpinę 
nikt inaczej niż „Ten Szkot“ albo 
„Ten Przybłęda" w Londynie nie mó­
wił. N ie gorszył się tym pan Głowac­
ki, bo przywykł, że o Zygmuncie po 
sejmikach i po dworach dobrym sło­
wem i miłym mianem też się nikt 
nie odezwał. N ie gorszył się, ale się 
dziwił, jak wszystkiemu co widział.

Dziś zdziwienia zażył najwięcej. 
Tyle że mu na lata starczyć mogło. 
Najwięcej w tym theatrum. W  nim, 
owszem, po pierwszej godzinie, którą 
przestać musiał na otwartym majda­
nie w tłoku ludzi każdego stanu, nic 
sobie z nikogo nie robiących, gdy 
przestał już podejrzewać, że to z nie­
go właśnie ludzie się śmieją, gdy się 
wpatrzył w to co aktorzy na podwyż­
szeniu robią, gdy z trudem, lecz prze­
cież zaczął piąte przez dziesiąte z 
tego co mówią rozumieć —  owszem 
wtedy zaczęło mu się to wszystko po­
dobać. W  drugiej godzinie młody 
Dudley i kilku jego towarzyszy prze­
pchali się wreszcie przez tłum sto­
jący i wyleźli po krzywych schodkach 
na podwyższenie. A le z boku, tam 
gdzie im jako gościom znacznym i 
dworskim teatru protektorom pousta­
wiano stołki bez oparcia i ławy z 
prostych desek sklecone. Pana Gło­
wackiego Dudley za łokcie za sobą 
wciągnął i na jednym z sobą stołku 
posadził. Wtedy też panu Głowackie­

mu w ucho szeptać zaczął tłumacząc 
co się na scenie dzieje i o co chodzi. 
Niewiele z tego tłumaczenia panu 
Głowackiemu przyszło jako że z ła­
ciny pan Dudley znał słów nie więcej 
niż pięćdziesiąt a i te co znał tak w y­
mawiał, że ich pan Głowacki nie rozu­
miał. Słów niemieckich młody Dudley 
znał także z pięćdziesiąt, lecz widocz­
nie były to inne słowa niż te co znał 
pan Głowacki. Najlepiej Dudley mó­
wił po francusku, lecz francuskiego 
nie znał znowu pan Głowacki, a co 
się Dudleya pytał po holendersku to 
Dudley uśmiechał się przyjaźnie jako 
że nie rozumiał ani słowa. Więc prze­
stał pan Głowacki słuchać co mu Dud­
ley szepcze a po krótkim czasie 
Dudley przestał szeptać mu do ucha, 
bo się obydwaj wpatrzyli w aktorów 
i zapomnieli i o sobie i o reszcie 
świata. I  choć Dudley rozumiał wszy­
stko co mówili a pan Głowacki rozu­
miał bardzo mało, przecież co je ­
den rozumiał to drugi czuł, więc choć 
inaczej to przecież także rozumiał. 
A  ta sama mowa co go gniewała w 
gospodzie i na śmierdzących ulicach 
gdy płynęła ze sceny wydawała mu się 
rzeką potężną, to groźną to łkającą 
bólem, to nakłaniającą do płaczu to 
do radości.

Szło się uchu pana Głowackiego za 
tą mową obcą jak za czymś bliskiem. 
Płynęło mu się po rzecze słów i zda­
wało mu się, że to co się jakiemuś 
duńskiemu książęciu przydarza —  
przydarza się także samemu to jest 
panu Głowackiemu. A  że któryś z 
tych co grali albo raczej z tych co 
żyli na scenie, tuż obok stołka na któ­
rym cierpło siedzenie pana Głowac­
kiego, nazywał się Polonius to go cie­
kawiło dlaczego tak się nazywa, ale 
nic więcej. Bo mógł by się nazywać 
inaczej, lub wcale się nie nazywać, a 
pan Głowacki tak samo by wzdychał 
razem z tłumem widzów, tak samo by 
się bał i tak samo by się cieszył. A  gdy 
się wszystko skończyło pan Głowacki 
wierzyć przez chwilę nie chciał, że to 
było nie naprawdę, że siedzi na tw ar­
dym stołku w  drewnianej budzie bez 
dachu, że przyjechał ze Stężycy, że 
pan W erner kupuje wełnę a pan Ka­
sztelan Zebrzydowski poprzysiągł so­
bie Szweda z tronu w Polsce zrzucić. 
I że jest dzień 28 ju lii 1 606 roku i 
że trzeba wracać do gospody na Tha- 
mes Street i czekać dalej aż król an­
gielski wróci z Newmarket.

I ta chwila zawieszenia między 
dniem dzisiejszym, prawdziwym a 
tym dniem co go nie było bo był tylko 
wymyślony przez komedianta, stała 
się przyczyną trosk pana Głowackie­
go. Bo gdy tłum się zakotłował i 
wdarł na podwyższenie, poniosło 
Dudleya w  jedną a pana Głowackiego

w drugą stronę. Przepchał się tam 
wreszcie gdzie mu się zdawało, że 
zostawili konie, uwiązane do długie­
go drąga. Nie było tam ani koni, ani 
młodego Dudleya, ani żadnego z dwo­
rzan, ani pacholika. Rozglądał się pan 
Głowacki w  koło, po opłotkach i ni­
czego nie wypatrzył. W idział tylko 
twarze obce i ludzi rosłych i małych 
—  jak szli łokieć w łokieć ku rzecze i 
unosili z sobą pana Głowackiego. Po­
krzykiwali do siebie ponad głowami 
i ci panowie w kryzach koronkowych 
i przy szpadach i kupcy w ciemnych 
atlasach i ludzie ubogo odziani, bez 
żadnego stanu i zawodu. A  najgłoś­
niej pokrzykiwała czeladź rzemieślni­
cza, najpewniejsza siebie, najhała­
śliwsza i do bójki najbardziej gotowa.

Ciemno już było i po rzece szła po­
świata z drugiego, londyńskiego brze­
gu, gdy pan Głowacki dodreptał po 
błocie do drewnianej przystani. Sta­
nął i czekał wraz z innymi na łodzie. 
Wpuszczono go wreszcie do jednej, 
ładownej i pełnej ludzi. Przewoźnicy 
odepchnęli drągami i wym ijając łachy 
powieźli. Pan Głowacki nie wiedział 
w którym miejscu go wysadzą i czy 
tra fi stamtąd do swojej gospody. 
„Pocom jechał do tego theatrum" —  
biegła mu smutna, płaczliwa prawie 
myśl przez głowę, a nie był człowie­
kiem strachliwym. A le otaczało go 
nieznane i czekało na niego niewia­
dome.

Przewoźnicy zaparli drągi o kilka 
łokci od przystani. Mulista woda ko­
tłowała się u burty. Zbierali opłatę 
za przewóz w obawie by ktoś nie w y­
skoczył nie zapłaciwszy. „Take it “  —  
powiedział pan Głowacki wciskając 
przewoźnikowi w rękę swój czekanik. 
Bo już wiedział, że mu gdzieś ukra-
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dziono mieszek z tą odrobiną sre­
brnych i miedzianych, co mu pozo­
stały.

W  gospodzie, do której zabrnąi po 
ciemku zastał przerażonego Dudleya. 
Czekał na niego od dwóch godzin. 
Czekał też Kapica z dobrą nowiną, że 
pan Werner wrócił. W ięc jutro Goło- 
kościec przyniesie pieniądze.

Więc kazał pan Głowacki podać ka­
naryjskiego wina i sarniny i wypili 
z Dudleyem i z Kapicą i z kim tam 
kto jeszcze chciał. I wypili zdrowie 
swoje i swoich panien, i wszystkich

M AC IE J  C Y B U L S K I

Gdyby W illiam  Shakespeare urodził 
się był nie 400 lat temu, ale w  p ier­
w szej części naszego stulecia —  byłby 
izapewne autorem najlepszych skry­
ptów  film owych. M oże pisałby scena­
riusze o w ielkich zbrodniach, dla H itch- 
coka; może bajki dla Rene C laira. 
K to wie czy jak  Orson W elles, sam 
■nie nakręcał by swoich wizji.... T y le  w 
jego  dramatach kinowego napięcia; ty ­
le w izualnej poezji w  żartach i snach. 
Można by napisać książkę o tym , jak 
w iele kino —  a już zw łaszcza kinema­
to g ra fia  anglosaska —  zawdzięcza 
Szekspirowi. N ie  ty lko w  dziedzinie 
tem atyki, ale nawet w s ferze  techniki 
film ow ej: um iejętności wywołania na- 
ipięć i „zaw ieszeń "; pomysłów w izual­
nych, które jak  ów  idący las w  „M ac- 
becie“ , można pokazać tylko na ekra­
nie. Pow ie ktoś, że każdy w ie lk i teatr 
m ożna film ować. Otóż, nie każdy. Bo 
mp. M oliera nie można; w  każdym razie  
nie należy, gdyż wychodzi na ekranie 
dziwnie spłaszczony. A  postacie i sytu­
acje szekspirowskie nabierają nowej 
perspektywy i wypukłości. Jest to je ­
den z tych fenomenów, gdy  kino staje 
się przedłużeniem litera tu ry  —  nie ty l­
ko bogacąc się dawno napisanym dzie­
łem, ale i wzbogacając to dzieło.

A by  jednak nie nużyć nikogo zbyt 
lig 61 ny mi dywagacjam i, zajm iem y się 
dziś Szekspirem na ekranie, na prze­
strzeni historii sztuki film ow ej.

P raw ie  dokładnie 65 la t temu: je ­
sieni ą 1899 r. pojaw ia się p ierw szy 
film  szekspirowski. Tak przynajm niej 
tw ierdzi Robert Ham ilton B ali w 
„K w artaln iku  Kina, Radia i T e lew iz ji" . 
Są to fragm enty  „K ró la  Jana", które­
go  na scenie londyńskiej w ystaw iał 
Max Beerbohm Tree. Taśm a nakręcona 
po prostu w  teatrze, przeznaczona by­
ła, jak  się zdaje do prywatnych zbio- 
crów tego reżysera, karykatu rzysty i 
ekscentryka traktowana jako ciekawo­
stka bez znaczenia. W  zupełnie podo-

niewiast. Nawet zdrowie króla jedne­
go i drugiego, choć żadnego z obu 
żaden z nich nie kochał. A  na osta­
tek wypili zdrowie Williama Szekspi­
ra. P rzy tym zdrowiu pan Głowacki 
usnął i spał do rana zwalony na stół 
by się obudzić z bólem głowy, lecz 
przecież wcale nie markotny tylko 
zamyślony nad tym co wczoraj zo­
baczył.

Paw eł Za rem b a

(Z a  zezwoleniem Rozgłośni Polskiej 
Radia W olnej Europy).

bny sposób p rzy ję ty  był pojedynek z 
„H am le ta " pokazany w  rok później 
na M iędzynarodowej W ystaw ie  w  Pa ­
ryżu  w  tzw . Piano-Cinema-Theatre. 
Opowiadano, że Sara Bernhardt, któ­
ra gra ła  wówczas księcia na scenie zo­
baczywszy się na ekranie —  zemdlała; 
z zachwytu czy z przerażen ia —- kro­
niki milczą.

A  jednak Szekspir w  kinie „chw y­
c ił". M niej w ięcej dwie trzecie jego  
znanych sztuk znalazło się na ekranie. 
N iek tóre  w ielokrotnie, w  coraz to no­
wych ujęciach. Razem  kilkadziesiąt 
film ów . Oczywiście, że są to adaptacje. 
A le  dzieła Szekspira wystaw iane na 
scenie —  to także adaptacje. W ym aga 
tego już chociażby sama długość te­
kstów. „H am le t" pokazany w  tym  ro­
ku bez większych skrótów, trw a 4 go­
dziny.

Gdzieś koło r. 1910 S ir H erbert 
Beerbohm Tree  (przyrodni brat M axa ) 
g ra  czarownika Prospera w  „B u rzy " w  
His M ajesty ‘s Theatre. F ragm en ty te ­
go przedstaw ien ia nakręcono na taśmę 
wprowadzając pewną inowację: zm ia­
nę odległości kam ery od sceny. Podo­
bno w  Am eryce sprzedawano kopie 
po 13 dolarów  za sztukę.

N ie  warto zatrzym yw ać się nad nie- 
uknionymi kiczam i; ty tu ły  wystarczą: 
^Nowoczesny Sza jlok ", „K ró l Lear z 
małego m iasteczka" „Rom eo i Julia 
nad m orzem ". W arto naotomiast zau­
ważyć, że k inem atografia  bardzo w cze­
śnie odkryw a humor szekspirowski. 
„W ie le  hałasu o n ic" czy  „Kom edia  
pom yłek" dają preteksty do film ów  
komicznych z wyraźną tendencją do 
burleski.

Mniej szczęścia m ają przed pierwszą 
w ojną dramaty. K ino am plifiku je ich 
brutalność; nie po tra fi oddać poezji. 
T ak  np. w r. 1908 cenzor policji w 
Chicago nie pozwala na wyśw ietlen ie 
„M akbeta" jako film u  nazbyt krw a­

wego. W  tym  samym mniej więcej 
okresie próbuje się robić film y  szeks­
pirowskie na jedną rolę (F a ls ta ff, 
S za jlok ,). To jakby początek praktyko­
wanego do dziś w  Hollywood „systemu 
gw iazd ".

Ciekawa rzecz, że obok „Rom ea i Ju­
lii" ,  k tórzy zawsze mogą liczyć na 
łaknącą wzruszeń publiczność, najczę­
ściej fascynu je cineastów „H am let", 
najtrudniejszy, najbardziej zagadkowy 
i dwuznaczny z dramatów Szekspira. I 
tak duński reżyser Svend Gade nakrę­
ca w  r. 1921 film  o dziwnym księciu 
z E lsinore; tytułową rolę gra  również 
Dunka, sławna wówczas aktorka Asta  
Nielsen. N a  końcu zaskoczenie: Ham ­
let okazuje się kobietą. W  Niemczech, 
em igrant z Rosji, D ym itr Buszewecki 
ipokazuje „O te lla " z wielkim  Emilem 
Janningsem w  głównej roli. C lair 
tw ierdzi, że jest to najlepszy film  
szekspirowski z okresu kina niemego.

Francuzi, którzy nigdy specjalnie 
nie zajm ow ali się Szekspirem, nie pró­
bowali też przenosić jego  dzieł na e- 
krany. Są co prawda w  historiach 
sztuki film ow ej wzmianki o dwuch 
taśmach nakręconych przez jednego z 
pionierów k inem atografii francuskiej, 
Georges Meliesa. F ilm y te zaginęły. Je­
den z nich nosił tytuł „Szekspir piszą­
cy  Juliusza Cezara" i prawdopodo­
bnie był w  tam tych czasach rewelacją 
techniczną, dzięki zastosowaniu dwuch 
nakładanych na siebie kopii w idz pa­
tr zy ł na piszącego barda, a jednocze­
śnie w idzia ł treść pisanego dzieła.

*  *  *

N a przełom ie lat 30-tych pojaw iają 
się dwa p ierwsze film y  dźwiękowe o 
tem atyce szekspirowskiej. P ierw szy to 
„Poskrom ien ie złośn icy" z M ary Pick- 
tford i  Douglasem Fairbanksem. R eży­
ser, Sam T ay lor m iał odwagę podać 
na początku: „N apisane przez W illia ­
ma Szekspira; dodatkowe dialogi Sa­
ma Tay lo ra ". Szekspirolodzy rozdarli 
uroczyste szaty. D rugi dźwiękowiec, to 
„Sen nocy le tn ie j"  w  reżyserii św ie­
tnego scenarzysty, Maxa Reinhardta. 
Spodka gra ł James Cagney, Puka —
11-letni wówczas M ickey Rooney; cho­
reo g ra fię  opracowała Bronisława N i- 
żyńska.

W ielu czyteln ików  pamięta zapewne 
z przed w ojny film  „Rom eo i Ju lia" 
wyprodukowany przez wytwórnię M e­
tro  Goldwyn M eyer. Norm a Shearer 
była rozm arzona i wzruszająca; Les- 
lie Howard —  jak  zawsze inteligentny 
i  w rażliw y. W  układzie scen zbioro­
wych powtórzono dokładnie kom pozy­
c je  malarskie m istrzów z F lorencji i 
W erony; podobno każde słowo dialogu 
pochodziło z dramatu Szekspira. Za-
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ibrakło tylko jego  w ielow ym iarow ej w i­
z ji, w  której p rzeglądają się ludzkie 
namiętności. A le  żeby to  pojąć i  poka­
zać, trzeba było cineastów innego w y ­
miaru.

Znaleźli się przecież i  tacy, choć 
dopiero w  czasie drugiej W o jn y  Św ia­
towej i  po niej. Przynajm n iej trzech: 
Laurence 01ivier, Orson W elles  i Ja­
pończyk —  Kurosawa. „H enryk  V “  
01iv ie ra  należy do w ielkich klasyków 
film owych. Jest dziełem k inem atogra­
f i i  —  nie film owanym  teatrem . W szy ­
stko w  nim ciekawe, często odkrywcze.
I płaska perspektywa średniowiecz­
nych prym ityw ów  w  scenach na fra n ­
cuskim zamku; i potężn iejąca z bie­
giem  akcji postać m łodego króla-wo- 
dza; i zabawny epizod wsadzania na 
konie ciężko zbrojnych rycerzy ; i wre- 
Ecie wspaniale skomponowana bitwa z 
odbiciem jeźdźców  w  kałużach wody i 
chmurami strzał na niebie.

F ilm  zrealizowano w  Płd. Irlandii, 
by uniknąć niemieckich bombardowań. 
Był to rok 1940 i „H enryk  V “  jest 
czymś więcej niż pięknym film em . To 
był głos walczącej samotnie A n g lii. I 
stąd może ty le  w  nim w ewnętrznego 
żaru.

Już nakręcony w  kilka la t  później 
lolivierowski „H am le t" był o w iele 
chłodniejszy. K ry ty cy  słusznie zarzu­
cali mu za daleko idące skróty w  tek­
ście. Skreślono np. zupełnie partie Ro- 
zenkranza i  Gildensterna oraz k ilka 
innych postaci. A le  nie kończące sie 
wędrówki królew icza po galeriach 
zamku oddają jego  rozterk i nie gorze j 
od słów. „W id zę  H am leta nie jako 
obraz ale jako sztych" napisał wtedy 
Laurence 01ivier. I  my go tak w idzi­
my.

Trzecim  z szekspirowskich film ów  
O liyiera był „R yszard  111“ , wspaniale 
grany, pełen psychologicznej fin e z ji —  
ale utrzym any w  stylu teatralnym , z 
wyjątk iem  naturalnie końcowych se­
kwencji bitewnych. C laire Bloom była 
bardzo piękna w  ro li Lady  Annę.

P ar excellence film ow y jes t zato 
„M akbet" Orsona W ellesa. F ilm  z gó ­
ry  skazany na klęskę. Bo dziki i bru­
talny; nie mówiony a krzyczany w  
szkockim, na poły niezrozum iałym  dia­
lekcie, jakby „m ongolsk i" w  strojach 
i nastroju. Film , k tóry  musiał oburzyć 
profesorów  i  odstraszyć szeroką publi­
czność. W ielk i film  —  godny Szekspi­
ra.

N iepoprawny Orson „popraw ił s ię" 
nakręcając następnie w  Maroku „O te l­
la " . Temperament ponosi go w pra­
wdzie tu i ówdzie w  ro li Maura, ale 
wszystko razem  jest bardziej p rzystę­
pne i cyw ilizowane. Ostatnio rozeszły 
się wiadomości, że W elles zaczyna ro ­
bić „F a ls ta ffa ". Jeżeli zrobi... po swo­
jemu —  to dopiero będzie kino...

Charakterystyczne jes t to, że kiedy 
A k ira  Kurosawa pokazał sw ojego ja ­
pońskiego „M akbeta" („T ro n  z k rw i", 
1957) nikt nie protestował przeciwko 
dzikości. No ale Japończykom wolno... 
F ilm  jest zresztą w izualnie naprawdę 
piękny i  oryginalny w  ujęciu. K to wie, 
iczy nie jest on najw iększym  hołdem 
złożonym  uniwersalności Szekspira

B yły  jeszcze po drodze różne wersje 
„Eom ea i Ju lii" chociażby ta  w y ją tko­
wo płaska, w  k tórej gra ł Laurence 
H arvey. B ył sowiecki „O te llo " Jutkie- 
w ieza, z Bondarezukiem w  tytu łow ej 
ro li, a ostatnio m amy sowieckiego 
„H am leta". W  Am eryce produkowano 
zupełnie dobre „th r ille ry "  z in trygą  
(pożyczoną od Szekspira. B ył nawet 
film  z dziedziny fik c ji naukowej, k tó­
rego  pom ysły i  akcja jest przeniesioną 
w  przyszłość „B u rzą ". Interesującą 
Itrawestacją byli „Kochankow ie z W e­
ron y " C ayatte ‘a z młodziutką Anouk 
Aim ee, w  zeszłym  roku kontrow ersyj­
na „O fe lia "  Chabrola. An drze j W a jda  
nakręcił w  Jugosław ii „Syb irską Lady 
M akbet" ponury chłopski dramat, k tó­
reg o  głównym  walorem  była dobra fo ­
to gra fia . Śliczny był la lkow y „Sen 
nocy le tn ie j" produkcji czeskiej.

W  roku 1957 Józef M ankiewicz po­
kazuje swego „Juliusza Cezara". Ma

Mieszanka co się zow ie! M iesięcznik 
„poświęcony zagadnieniom współczesnym "! 
Dobra nazwa. Jeszcze lepsza obietnica. 
Jak do tego doszło? N ie wiem. N ie  
wtajemniczono mnie w ta jn ik i rozmów 
m iędzy „m oralnym  opiekunem pisma", „do­
tychczasowym wydawcą", „wydawcą no­
wym " i „tym  samym co dotychczas re ­
daktorem". Pow iedziano mi tylko, że być 
może, także i dla mnie znajdzie się 
m iejsce na łamach nowego, m iesięcznika 
„O rze ł", k tóry ma być zupełnie nowy a 
jednocześnie ma być taki sam jakim  był 
przez la t dwadzieścia cztery.

Czyli od tego Buzułuku. Czyli poprzez 
Środkowy Wschód, potem trop  w  trop  za 
drugim rzutem w oju jącego 2-go Korpusu. 
P rzez Brukselę, pełną „flum ków " dysku­
tujących o kursach na gie łdzie  i o tvm 
czy Leopold, nie pamiętam który mu tam 
numer wypadł w b e lg ijsk ie j kolejności 
królów, miał rację gdy to niby „serce 
nie sługa a A n glicy  nie tacy znowu 
mądrzy1 w cichości ducha sobie pow ie­
dział ku oburzeniu wszystkich w katolic­
kim Nam ur i ku uciesze wszystkich w 
równie katolickim , aczkolwiek nie walloń- 
skim, Melchen.

To było dawno. Rok 1946. Dawno, lecz 
nie trwało długo. Bo oto 'już w roku 1949 
,,0 'rzeł" przepłynął Kanał i osiadł pod 
bokiem stołecznych władz Rzeczypospoli­
te j na wygnaniu. Czyli w Londynie. Tym 
Londynie, o którym  Stefania Kossowska 
napisała, że w  nim M ieszka*) (przez duże

* ) „M ieszkam w Londyn ie" —  dobra 
książka. 35/- szylingów  (zdaje s ię ). Do 
nabycia wszędzie.

do dyspozycji zespół wspaniałych akto­
rów : John Giełgud, James Mason, Ce- 
dric Hartyick. F ilm  był jednak osobi­
stym  tryum fem  Marlona Brando w roli 
Antoniusza.

Czy można nie wspomnieć o „W est 
Side S tory" —  drapieżnym musicalu 
o dwuch bandach walczących na noże
0 panowanie nad złym i zonami N ow e­
go Jorku? C zy to kolorowe widowisko, 
wypełnione pasją i rozpaczą, kochaniem
1 nienawiścią —  nie jest w ierniejsze 
Szekspirowi, niż edukacyjne film y, 
które co roku w yśw ietla  londyński 
Festiva l H all ?

Bo wierność Szekspirowi, to nie pe­
danteria, ani precyzja  w  szczegółach. 
T o  nade wszystko —  wyobraźnia. Zdol­
ność pokazania jego  „zg ie łku  i namię­
tności". A  także tego, że życie jest 
bajką. Opowiadaną przez szaleńca:

„ I t  is a tale toild by an idiot, Fuli 
o f sound and fu ry ..." .

Maciej Cybulski

P.S. Pisząc ten szkic posługiwałem się 
następującymi pracami: Georges Sadoul
„H is to ire  de l ‘A r t  de Cinema", Penelope 
Houston „The Contemporary Cinema", no­
tami drukowanymi w  paryskich „Cahiers 
du Cinema" oraz źródłowym opracowa­
niem lana Johnsona ogłoszonym w m ie­
sięczniku „F ilm s and F ilm in g" —  M. C.

,,M“ ).  Tak ładnie napisała, jak  ładnie 
wygląda. Ładn iej niż Londyn w  mniema­
niu rodaków. Ci (przez duże „C " ) ,  w ia ­
domo, z n iejednego pieca chleb jed li i 
niejedno w idzie li w swe'j wędrówce do w ol­
nej i n iepodległej. W ięc co im tam Lon­
dyn, k tóry zdradził w Jałcie i w ogóle, 
proszę pana, ten ichni „Commonwealth" 
to się u nas, „proszę Pana, w M yślenicy 
Górnej, nazywałby się lipa". Kossowska 
powiada, że nieprawda: Londyn to nie
sto P iotrkow ów  lub Radomi koło siebie 
ustawionych, bo ma „V ictoria  and A lbert", 
70 teatrów, W estm inster Abbey, wystawy, 
werm isaże i w ogóle wszystko ma czego 
jako żywo w  Radomiu lub w  Piotrkow ie 
nie było. P rzykro mi z tego powodu i to 
przykro aż na trzy sposoby: P rim o: po­
równanie Londynu do stu Radomi w y­
m yślił nie byle id iota tylko osobiście 
n iżej podpisany. Secundo: Miłość Kos­
sowskiej do Londynu wzbudza we mnie 
uczucia zazdrości bo myślałem dotych­
czas, że choć bez wzajemności, to ja  tylko 
jeden w tymże Londynie zakochany by­
łem. Co mi zresztą, chwała Najwyższemu, 
nie przeszkadzało kochać się także w 
Paryżu, Rzym ie, Madrycie etc etc. W ia ­
domo że mężczyzna, co w  ogóle warto 
z nim zaczynać, z natury osobą poliga­
miczną być powinien. Byłem. Jestem. P rzy ­
sięgam że byłem. Zawsze. W  przenośni 
i bez przenośni. T ertio : choć Kossowska 
napisała o Londynie dobrze, to przecież 
bez porównania lep ie j napisał o nim 
Ćapek. Tak tw ierdzi W iesław  Wohnout 
a kto jak  kto, ale on na Ćapku zna się 
świetnie. A  także na Londynie skoro jak  
się dowiadujemy (z samego „Dziennika 
P o lsk iego ") W iesław  Wohnout o Londynie

M I Ę D Z Y  PLOTKĄ 1 A N E G D O T Ą
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przeczytał to co napisała Kossowska 1 co 
napisał Ćapek. A  zatem skala porównań
ogromna.

Dość. Miałem pisać o roku 1949, czyli
0 „O rle ". Otóż „O rze ł" zaprowadził mnie 
w Londynie naprzód na „E lephant and
Castle" do drukarni „M cN e ill & Co", co 
się po naszemu tłumaczy „M aciejew ski". 
Potem do „Superior P rin ters“  co się w y­
kłada gaspadin Silberg, rodem z K ijowa. 
W reszcie, do drukarni „G ry f“ , co się w y­
kłada, wykładało i wykładać będzie, bez 
względu na to co i kto myśli, lub jak
1 gdzie który adwokat zapisze: W ładysław 
Kowalewski. I w tymże „G ry fie “  tenże
„O rze ł" w  różnych postaciach, lecz zawsze 
w te j samej idei, się redaguje, się składa 
i się drukuje. Ad multos annos etc etc.

Co dalej? Pow iedziano m i: „na jw yżej
90 w ierszy“ . Czyli 3600 cicero (em sów ). 
Już jes t w ięcej. Aha! Pow iedziano mi 
także: ma być „współcześnie i do sensu". 
N ie  jest do sensu. Ciekaw jestem  co 
redaktor zrob i? Albo wyrzuci co drugi 
wiersz, albo skróci „C laudine", bo się 
spóźniła ze swoim kawałkiem o modach. 
A le  co można skrócić w  „C laudine"? Od­
słoniła górę, odsłania dół . . . Naprawdę 
nie w ie le  zostało do skracania.

N ie w ie le  zostało i mnie do napisania. 
Chyba kilka „współczesnych" uwag poli­
tycznych. Źe „niechaj będzie wkoło w o j­
na, byle nasza .. . w ieś spokojna". „N a ­
sza"? W iadomo angielska. Cypr —  Cyp­
rem, M alazja —  Malazją, W ietnam  —  
Wietnamem. Pan Butler zaprasza Chru- 
szczowa na konferencję w  Londynie. 
P rzy jed zie?  Oczywiście że n ie! A le  „od­
mowę wyraził w  sposób bardzo uprzejm y".

Głupie te plotki? Na pewno. Pocieszam 
się jednak, że w następnym numerze da­
dzą mi trochę w ięcej m iejsca. Mam 
pisać, ziem io drżyj, o pornografii i na 
co nam ona potrzebna? A  je ś li nie po­
trzebna to dlaczego taka c iek a w a ? ...  N a­
piszę. Na pewno napiszę. N ie  wiem czy 
wydrukują. A le  to inna sprawa. Praw do­
podobnie „n ie  starczy m iejsca" bo będą 
jakieś „współczesne" zagadnienia na ja ­
kimś zjeździe  któregoś S P K . . .  C h o c ia ż ...  
N ie ładnie prosić o protekcję, ale czy ja  
jeden o nią proszę? W ięc gdyby tak 
parę listów  do redakcji z pochwałą tego 
J .P .H .. . . ?  W tedy wynagrodzę życzliwych 
felietonem  o sprawach naprawdę współ­
czesnych (choć odw iecznych), albo uproszę 
prawdziwego specjalistę, Zbyszka Grabow­
skiego, (to  ten od „A n n y " ) by mnie, z 
ogromnym dla czyteln ików pożytkiem, za­
stąpił.

j .  P .  H .

P.S. Uratował mnie linotypista. Z łożył 
„7 na 8“ , czyli wcisnął ile  się dało. 
Dziękuję Panie Kubik!

„Associate P ro fesso r" m atem atyki U n i­
wersytetu w  M aryland pod W aszyn g­
tonem, na odbywający się w  Londynie 
M iędzynarodowy Kongres Telekomuni­
kacyjny z udziałem ok. 200 delegatów 
z całego świata. Ze 100 referatów  na 
Kongresie dwa złożone były  przez prof. 
Syskiego. W ygłoszony na plenum w y­
kład o Uogólnionych procesach zablo­
kowania znalazł żywe echo wśród słu­
chaczy. Kongres dał też sposobność do 
nawiązania licznych kontaktów. Z oka­
z ji pobytu w  Londynie odbyło się spot­
kanie prof. Syskiego z gronem  kolegów 
m iejscowych w  Domu Technika.

N a  kongres ten pro f. R. Syski p rzy­
jechał niemal bezpośrednio po dwuty­
godniowym  kursie wakacyjnym , jak i 
w raz z wybitnym  amerykańskim ma­
tem atykiem  Departamentu Stanu dr. 
Thomas L. Saaty prowadził na U n i­
wersytecie K a liforn ijsk im  w  Los A n ­
geles. O powodzeniu tego skróconego 
kursu świadczy udział w  nim 70 u- 
czestników rekrutujących się z dyplo­
mowanych matematyków. Gościnnym 
wykładowcą był m.i. dr H enryk A . An - 
tosiew icz z Un iw ersytetu  Południowej 
K a lifo rn ii w  Los Angeles. W  zeszłym 
roku, na podobnym kursie wakacyjnym , 
prowadzonym równolegle z kursem N o r ­
bertem W ienera, pro f. Syski m iał tyluż 
słuchaczy (trzydziestu  k ilku ) co słynny 
twórca cybernetyki.

Jan Ostrowski

C L A U D IN E

N O W A  S Y L W E T K A
R E W IE  M O D Y J E S IE N N E J

I Z IM O W E J

Paryż, w s ierpniu 1964.

Do ostatniej chwili przed otwarciem 
wielkich rew ii mody jesiennej i zimo­
w ej nic nie wyciekło na zewnątrz, jak  
ta nowa moda będzie wyglądać. K o­
respondentki pism kobiecych spekulo­
wały, że po kilku latach spokojnej 
ewolucji w ystrzelą  bomby, że niektóre 
domy przygotow u ją zupełnie nowe, nie­
spotykane dotąd linie, że będzie w iele 
zaskoczeń i niespodzianek. A rm ia  fo ­
togra fów  mody przygotow yw ała się do 
efektownych zdjęć toalet „bez g ó ry “ , 
odkrywających, albo tylko lekko woalu- 
jących piersi. Po sensacjach plażo­
wych wywołanych przez „m onokini" nie 
wyobrażano sobie, by ta tendencja nie 
weszła do salonów mody.

Tymczasem  ostatnie rew ie w ystąpiły  
tylko z jedną niespodzianką —  że nie 
wniosły nic rewolucyjnie nowego. A  
na moje pytanie M arc Bohan, kreator 
najw iększego domu, Christiana Diora, 
na tem at co m yśli o próbach obnażenia 
piersi, odpowiedział, że nie jest to 
żadna tendencja, lecz ordynarne chwy­
ty  reklamowe ze strony pewnych firm , 
lub kandydatek do film u, które poza 
biustem nie mogą się niczym innym

KRZYŻÓWKA nr 562/64

POLSKIE ŻYCIE K ULTURALNE  

(Dokończenie ze str. 27)

ski, J. Kołosowski, dr inż. S. W yrobek, 
inż. J M oraw icz i J. W ysocki. N ow y 
zarząd w ybrany został w  następują­
cym składzie: przewodniczący: inż. R. 
W ajda, zast. p rzew .: inż. J. Kazim ier­
ski, sekr. hon.: kpt. E. Lubomirski,
skarb.: S. Stachura, członkow ie: dr M. 
Danilew iczowa, inż. J. B iliński, inż. S. 
Liszka, inż. C. W oyno i J. W ysocki.

Z polskiego św iata naukowego p rzy ­
był ze Stanów Zjedn. A .P . d r R. Syski,

Z N A C Z E N IE  W Y R A Z Ó W

Poziom e: 2) muzyczny 
korkociąg ? ; 6 ) rak ieta
z O lim pu?; 7 ) doskona­
łość; 8) objazd, tura; 9) 
nic oryginalnego; 10) b i­
skup, protektor Kocha­
nowskiego; 12) przysło­
w iowo skąpy; 14) ro­
dzinne ciepło (6 ,7 ) ;  19) 
i 20) kobieta bez n iego 
jak  ryba bez w o d y? ; 21) 
inna dla siebie, inna dla 
b liźnich; 22) w  nim kras­
noludki; 23) typ  instru­
mentu (w sp ak ); 24) 
przedrńiotsąsiedzldch spo­
rów ; 25) dar słońca 
(w spak ).

P ionowe: 1) owoc ro ­
daka?; 2) mateczniki;
3) urząd przedrozbioro­

w y ; 4 ) dmucha brudem ?; 5) rozpustni­
ca na tron ie; 12) zespół zasad; 13) n ie­
pokój; 14) m iraż (w sp a k ); 15) ilość 
w  rękach?; 16) działo, k tóre pieściło 
S łow ack iego?; 17) Monte Cassino; 18)

zasadnicza przyczyna w  części do spa­

nia? (w spak ).

Term in nadsyłania rozw iązań do 15 

września 1964
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wykazać, np. talentem. M arc Bohan
uważa, że to nie ma nic wspólnego 
z modą i do tego jest w  złym  guście. 
I widocznie dla podkreślenia te j opinii, 
w  swej obecnej kolekcji zm niejszył na­
wet dekolt.

To nie tylko kandydatki na gw iaz­
deczki ekranu zaczęły lansować we 
F rancji modę kostiumów kąpielowych 
„monokini". P ierw sze pokazały się w  
tym  półstroju dwie N iem ki, a następ­
nie, w  samym centrum Paryża  młoda 
Angielka wyszła na ulicę w  ogóle bez 
niczego. „N ie  m iała nawet lakieru na 
paznokciach" —  ze zdumieniem podał 
jeden z reporterów, k tóry przypadkiem 
tam się znalazł. A  ta  Angieleczka 
najspokojniej w  świecie powiedziała 
mu. że jeże li kobiety postanaw iają 
skończyć z górą  toalety, to ona nie 
widzi najm niejszego powodu, by tego 
samego nie zrobić i z dołem. Oczywiś­
cie szybko wylądowała w  kom isariacie 
policji.

L I N I A  C Z Y S T A  I  D Y S K R E T N A

A le wróćm y do mody. Ponad czter­
dzieści w ielkich domów w  ciągu jed ­
nego tygodnia pokazało k ilka tysięcy 
modeli i pod koniec tych pokazów za­
czyna się mącić w głow ie. To wszystko 
jest tak kolorowe, bogate, pozornie 
różnorodne, że w ydaje się niem ożliwo­
ścią dopatrzenia się w  tych kolekcjach 
jakiejś wspólnej tendencji. T a  ten­
dencja jednak jest i w  tym  sezonie 
bardzo wyraźna.

Po pierwsze mała główka. A n i jeden 
z paryskich domów nie pokazał pu­
szystych fryzu r. W  większości wypad­
ków włosy są krótko obcięte, gładkie 
i jak  np. u Diora, zaczesane w  tył, 
uszy zupełnie odkryte. Nasza rodaczka, 
Lola Prusac, właścicielka domu mody, 
cieszącego się bardzo dobrą opinią i 
należącego do drogich, powróciła nawet 
do lat 1930-tych i pokazała chłopięcą 
główkę „a  la garęonne". U  Balmaina, 
(bardzo duży i elegancki dom m ody), 
modelki m ają nawet podgolone z tyłu 
szyje.

A le  bomba wystrzeliła już w  p ierw ­
szy dzień pokazów —  u Jacąues Este- 
rela. Ten swojej czołowej modelce, 
ślicznej Bibelot, po prostu ogolił całą 
głowę i ta  biedna dziewczyna w ygląda 
jak  Y u l Brynner. Esterel tłumaczy, że 
jego natchnieniem był renesans włoski, 
gdy w  ciągu wieku całego kobietom 
strzyżono zupełnie głowy.

Drugą charakterystyczną cechą mo­
dy nowego sezonu jes t lin ia  prosta, 
szczupła, czysta i  dyskretna. P rzyn a j­
mniej w  większości poważnych domów. 
Lin ia prosta oznacza, że k ró j jest pro­
sty, choć nie zawsze ła tw y  i m ateriał 
spływa naturalnie wzdłuż ciała. Sy l­
wetka jest szczupła, ale nie opięta, a
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u znanego kreatora, jednego z n a j­
bardziej twórczych i pomysłowych, na­
leżącego do aw angardy mody pary­
skiej, P ie rre  Cardina, ta sylw etka jest 
nawet tak płaska, ja k  w  „szalonych 
latach " roku 1925 i następnych. N ie  
ma śladu piersi. U  innych jednak biust 
jes t zawsze zaznaczony, albo nawet 
w yraźn ie podkreślony. Ram iona są w ą­
skie, rękaw y przew ażnie długie, bardzo

w iele typu reglanowego. Czystość syl­
wetki polega na odrzuceniu wszelkich 
zbędnych szczegółów, dodatków i ozdó- 
bek. W reszcie dyskrecja, która ob ja­
w ia  się w  dekolcie dość um iarkowa­
nym skromności w  biżuterii, której 
jes t bardzo mało i w  doborze p rzy­
gaszonych kolorów, wśród których pa­
nuje w  tym  roku czarny, zwłaszcza 
u D iora i Balmaina.



K S I Ą Ż K I
„S M U T N A  R Z E K A “

Z okazji dwudziestej rocznicy P o ­
wstania W arszaw skiego Koło A K  w y ­
dało niew ielką książeczkę pod pow yż­
szym  tytułem, w  k tóre j zebrano pieśni, 
w iersze i  w y ją tk i z listów  K rystyn y  
Krahelskiej, m łodej pieśniarki i poetki 
A rm ii K ra jow ej, poległej p ierwszego 
dnia Powstania.

W p ływ  je j twórczości na ówczesne 
młode pokolenie Polski W alczącej był 
tak w ielki, że słusznie uczczono w ielką 
rocznicę właśnie tym  wydawnictwem .

Zaw iera ono słowo wstępne Józefa 
Garlińskiego, notę b iogra ficzną Haliny 
Czarnockiej, sylwetkę K rys tyn y  K ra - 
helskiej Ireny Karpińskiej, wszystkie 
trzy  pieśni w raz z nutami, osiem w ier-

Adres W Y D A W N IC T W A : PC A  Publi- 
cations Ltd., 20 Queens Gate Terrace, 
London, S. W . 7, gdzie mieści się także 
adres redakcji. Korespondencję z Re­
daktorem Naczelnym  kierować można na 
171 Battersea Church Road, London, 
S. W . 11 (T e le fon  B A T  0879 lub B A T  
1445). Adres A D M IN IS T R A C J I: „G ry f“  
171 Battersea Church Road, London, 
S. W . 11. Tel. B A T . 1445. Przedstaw i­
cielstwo we F ran cji: „ S Y R E N A -E L K A “ 
20 rue Legendre, Paris, 17-eme. Tel. 
W A G  0045. Przedstaw icielstwo w  M ID ­
L A N D  A C H  angielskich: T. Podgórski 
19 Park V iew  Road, B radford  9. W  
B E L G II J. Korab-Brzozowska-Csaky, 
116 rue Joseph II,  Bruxelles 4, konto 
poczt. 7315.20; W  N IE M C Z E C H  S. 
Mikiciuk, Muenchen 45, Gablonzerstr. 
7/1; W  N O R W E G II Narvesens K iosk 
Komp. PO Box 115, Oslo; W  S Z W A J ­
C A R II ;  M aria W asung 6, rue des L ilas 
Geneve i Janusz Rakowski Mainaustr. 
28, Zurich; W  SZW E C JI Polski Kom. 
Pomocy, Jungfrugatan 30/11 Stockholm; 
W E  W ŁO S ZE C H  W . Zahorski, Ass. 
Comb. Polacchi, V ia  L ic ia  19, Rom a; 
W  A R G E N T Y N IE  „L ib re r ia  Polaca“ 
Serrano 2076, Buenos A ires ; W  A U ­
S T R A L I I  „V istu la  (A u s tra lia ) P ty  Ltd .“ . 
Daking House, Rawson Place, Sydney; 
W  K A N A D Z IE  W . Krychowski 101 
Islington A ve  South, Toronto, Ont. lub 
„G ry f“  Londyn; W  S T A N A C H  ZJED N . 
J. Bieńkowski, 627 T racey  St. U tica 
N .Y ., Polish-Am erican Book Co. 1136 
M ilwaukee A v e , Chicago 22. 111. „K s ię ­
garn ia Ludowa" L. Żukowski 6347 Chene 
St. D etroit 11 Mich. O R A Z  O G N IW A  
S PK  W  PO S ZC ZE G Ó LN YC H  K R A ­
JAC H . Egzem plarz pojedynczy: 3/6,
$.0.50, F R  2.50. P R E N U M E R A T A : —  
kwartaln ie £.0.10.6; $.2.00; F R  7.00 —  
półrocznie £.1.1.0; $.4.00; F R  7.00 —  
roczinie £.2.2.0; $.8.00; F R  26.00. —
względnie według przeliczenia waluty 
m iejscowej. Dopłata za przesyłkę lo t­
niczą według ta ry fy .

szy  i trzynaście w y ją tków  z listów , 
pisanych do brata w  A n g lii. Ponadto 
w  zbiorku umieszczono dwie fo to g ra fie  
K rystyn y  (przedwojenną i z okresu 
kon sp irac ji), fo to g ra fię  pomnika Syre­
ny, do którego pozowała, rodzinną 
fo to g ra fię  z dworku w  Mazurkach, fo ­
to g ra fię  rzeki Szczary i tańca „Lenok“ . 
Piękną oprawę g ra ficzn ą  i okładkę 
przygotow ał Tadeusz Terlecki. K om i­
te t redakcyjny stanow ili: Halina Czar­
nocka, Irena Karpińska i  Józef Garliń- 
(ski. Zbiorek, k tóry  prezentuje się bar­
dzo efektownie, został wydrukowany 
przez G ry f Prin ters Ltd. Cena zbiorku 
7/6. Do nabycia we wszystkich kio­
skach i  księgarniach. E. T .

C Z E S K A  T R A G E D J A  Europe‘s 
Road to Potsdam by W enzel Jaksch. 
Tranlated and Annotated by Kurt Gla- 
ser Thames & Hudson. Londyn,1964.

U ra zy  polskie wobec Czechów w  koń­
cowym okresie I I  w o jny  św iatowej i 
zaraz po je j zakończeniu są dobrze 
znane. Lep iej o nich zapomneć. A le  
w arto zapoznać się z elementami cze­
sk iej traged ii tego okresu, w  interesie 
przyszłych stosunków pom iędzy wolną 
Polską i wolną Czechosłowacją (n ie 
przesądzając niczego i nie w trąca jąc 
się do spraw d zam iarów  sąsiadów ). W  
tym  w ym iarze książka Jakscha jes t bar­
dzo cennym przyczynkiem . A u tor w y ­
wodzi bankructwo polityk i M asaryka i 
Benesza z ich nieum iejętności poradze­
nia sobie z m niejszościam i narodowy­
mi w  ramach republiki utworzonej w  
r. 1918. Gdyby grupy m niejszościowe 
w  Czechach korzysta ły  w  praktyce z 
jednakowych uprawnień i swobód co 
element rządzący, t.zn. Czesi i H itler 
i Stalin m ieliby znacznie w iększe tru­
dności z rozbiciem  państwa czechosło­
wackiego. Hacha i  Benesz byli bezsilni 
przedewszystkiem  dzięki wewnętrznej 
antymonii. N ib y  byli arcy-demokrata- 
mi a w praktyce aż się rodło od spraw 
wołających nie ty le  o pomstę, co o obcą 
interwencję. Od 1941 roku zaś, Benesz 
szedł jak  urzeczony „po drodze w yb ite j 
na jgorszym i in tencjam i" aż do śm ier­
ci w  kompletnej rozpaczy. Książka 
Jakscha powinna wywołać odzew wśród 
osób znających te zagadnienia. Polscy 
je j czyteln icy nie m ają co kiwać nad 
nią głowam i z obłudnym smutkiem. 
M ogą natom iast z korzyścią przejrzeć 
się w  lustrze i powziąć mocne posta­
nowienie poprawy.

Jan B ielatow icz —  „G A U D Ę  M A T E R  
PO LO N IA** —  Gawęda. Instytu t L ite ­
racki. Pa ryż  1964, str. 79 i 1 nl.

Tom  C I B iblioteki „Kultury** za ­
w iera jący  wspomnienia autora z okre­

su studiów w  K rakow ie na U n iw ersy­
tecie Jagiellońskim . Gawęda pisana 
na jp ierw  z pamięci i uzupełniona fa k ­
tam i z kilku wydawnictw  jubileuszo­
wych —  jako „udział w  jubileuszu**.

Stanisław M ackiew icz —  „P O L IT Y -  
iK A  BECKA**. Instytut Lieteracki. Pa ­
ryż  1964. stir. 188 i 4 nl.

Tom C II B iblioteki „Kultury** oma­
w ia jący w  27 rozdziałach sytuację 
polityczną w  Europie od ukończenia 
p ierwszej w o jny św iatowej do wybuchu 
drugiej w ojny św iatowej. 'Główny na­
cisk położył autor na rozpatrzenie po­
lityk i polskiego m inistra spraw zagra ­
nicznych Józefa  Becka. W  przeciw ień­
stwie do poprzednich szkiców Mackie­
w icza na ten tem at książka odznacza 
się względnym  umiarem w krytykach.

Jan W inczakiew icz —  A N D A L U Z J A  
I K A S T Y L IA **  —  An to log ia  poezji hi­
szpańskiej X X  wieku. O ficyna Poetów  
i M alarzy. Londyn. 1963, str. 105 i 3 nl.

Tom  poprzedzony obszernym wstę­
pem tłumacza zaw iera przekłady Mi- 
guela de Unamuno, Juan Ramona 
Jimeneza, Antonio Machado y  Ruiz. 
Pedra Salinas, Federico Garcia Lorca, 
M iguela Hernandez i w ielu innych. 
Sumienny zbiór wybitniejszych poetów, 
poczynając od modernizmu i post-mo- 
dernizmu, poprzez awangardę, aż do 
poetów powojennych.

W aw rzyn iec Czereśniewski —  „P O ­
DRÓŻ N A  RODOS“  —  „M otyw ów  
Greckich** zeszyt drugi. O ficyna Poe­
tów  i M alarzy. Londyn. 1963, str. 26 
i 2 nl.

Jak i w  pierwszym  zeszycie „M o ty ­
w ów  Greckich** (w yd . 1962 r .)  grecka 
m itologia  przeplatana tu jest pięknie 
wątkam i rodzinnym i: pieśń Orfeusza 
płyn ie W isłą, Hermes prowadzi pol­
skich wojaków  w  ich powojennych 
/przygodach, Zeus płonie miłością do 
warszawskiej Syreny, a Herakles p rzy ­
b iega  do W arszaw y, aby wraz z nią 
walczyć w  Powstaniu.

Zdzisław Marek —  W IE R S Z E  Z E ­
B R A N E . O ficyna Poetów  i M alarzy. 
Londyn. 1963. str. 89 i 5 nl.

W iersze liryczne o nowoczesnej fo r ­
m ie, bez rymu. pisane m iędzy rokiem 
1947 a 1960. N iek tóre z nich były dru­
kowane w  „Studencie Polskim  na Ob- 
czyźn ie“  w  Monachium, inne w  „Kon- 
tynentach** londyńskich i „K u ltu rze”  
paryskiej. Dwa —  zam ieściły „Widno- 
k ręg i“ w  Sydney. Poeta mieszka w 
Australii.
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171', Battersea Ćlrareh Road, London, S. W . 11-



T-A-A-KA MODA
Co dalej ?
Z modą to po trosze tak jak z dykta­

turą. A lbo musi strzelać sukces d o  

sukcesie, czyli w wypadku mody sen­
sacja po sensacji, albo sprawa więdnie 
na pniu. Dyktator idzie w  odstawkę, 
a moda . .. znudziwszy się, przestaje 
popłacać.

Co do sensacji to nas w tym roku 
nieźle obsłużono. Kaliforn ijsk i Mr. 
Gernreich wprowadził nie ty le  „N ew  
Look“ , co „Nude Look“ . Dekolt do pa­
sa. Prezentowała go w  Nowym  Jorku 
P eggy  M o ffitt. Na razie dużo krzyku 
i fo togra fie  w prasie dyskretnie za­
maskowane ikieliszkiem, dymem z pa­
pierosa, luib półmiskiem trzym anym  
przez obsługującego wydekoltowaną 
piękność kelnera. Trochę awantur na 
mniej zaawansowanych w najnowszej 
modzie plażach. No i doskonałe, wspa­
niałe, humorystyczne „cartoons". Na 
przykład rysuneczek Osberta Lancastra 
w londyńskim .,Daily Express“ : przed­
stawia damę na w ie lc3 oficja lnym  p rzy ­
jęciu, prezentującą na obnażonym biu­
ście szereg orderów.

Co dalej ? Kilku bardzo poważnych 
panów, naukowo om awiając odważne 
posunięcie mody, z jak najw iększą pew­
nością tw ierdzi, że w  najbliższej p rzy ­
szłości ludzkość będzie chodzić nago. 
Mam nadzieję, że mają na myśli w y ­
łącznie letnie miesiące i plaże nad po­
łudniowymi morzami, bo nie wyobrażam  
sobie piękności w zimnej sali balowej, 
odzianych wyłącznie w  uśmiech na li­
stach i sztuczne rzęsy. No i oczywiście 
. . .  że „to  nic nowego“ , że „renesans", 
że Diana de Poitiers, że czasy elżbie- 
tańskie i przyrzucone gazą biusty dam 
Dyrektoriatu. Aha! Oczywiście! Staro­
żytna Kreta . A  propos zam ierzchłej 
starożytności, przypom nijm y sobie, że 
kreteńscy eleganci, jako wyłączny strój 
nosili wysokie buty, kunsztownie tre­
fioną brodę i krótki m iecz na bardzo 
ozdobnym pasie.

Pom ijając starożytność i ewentualną 
modę dla panów na wzór kreteński, w y ­
obraźmy sobie że się obnażono-pierśny 
styl przyjm ie. Dla wszystkich. Znając 
kobiety tw ierdzę, że najbardziej odważ­
ne dekolty nosić będą nie tylko te (c y ­
tuję Kornela M akuszyńskiego) klórycn 
piersi są jako dwa jelonki młode, ale te, 
których są jako dwa jelenie wypchane.

Ratunku!
A  zarazem patrząc na bikini, które 

już nikogo nie bawią ani nie zajmują, 
patrząc na coraz bardziej ryzykowne i 
bezsensowne dekolty i wycięcia, myślę 
że niedaleki jest moment, kiedy pojaw i 
się jako najnowsza, najmodniejsza, na j­
bardziej sensacyjna sylw etka —  od ko­
stek po szy ję w  siedem woali spowi­
nięta, z anielską tw arzą i cieniem rzęs 
na policzkach —- Sainte Nitouche.

A . C.

LW ÓW 1782 W IEDEŃ

J.A. BAGZEWSKI
G ATU N KO W E  WÓDKI i L IK IE R Y  

N A J W Y Ż S Z E J  JAKOŚCI !
Jarzębiak Malinowa Tea-Rum

Kontuszówka Starka W iśniówka
Krupnik W iśniak

Przedstaw iciel

J. A. B R U C E  & C O .
!l, LENTU ALI. PLACE, LONDON, S.W. 7. 

Tel. FRE .r»808

(Koto stacji kolejk i podz. G loucester Road)

SZYBKIE
P R Z E K A Z Y  
P I E N I E Ż N E  
DO P O L S K I

T A Z A
22, R O L A N D  G A R D E N S ,  

L O N D O N ,  S. W.  7.
Tel. FRE 3175

W NO W YM  JORKU: T A Z A  B , 100 EAST lOth Str.
NE W  YORK 3, NY.

LEKARSTWA! LEKARSTWA!
We Francji E L K A  S. A. R. L. 20 rue Legendre, 

Paris 17-e.
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B I L E T Y
KOLEJOWE,

SAMOLOTOWE,
OKRĘTOWE
•

Formalności związane 
ze sprowadzaniem rodzin 

z Kraju 
oraz wyjazdy do Polski.

Szybko, sprawnie, tanio

z a ł a t w i a

TAIAB TRAVE1 ud
273, Old Brompton Road, 

LONDON, S.W.5
Tel. FRE 1186

MANCHESTER 16 
47, Gt. Western St.
Tel. Moss Side 4683 

•

BIRMINGHAM 2 
39, Corporation Street

Tel. M II) 1526

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy !

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych

K A L E F L U I D
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W  sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania.

Laboratoire B. K ALE FLU ID
F R A N C J A  

66. B U ). EXELMANS. PARIS 16-e.

„O R Z E Ł  B IA Ł Y "  

S IE R P IE Ń  1961 

N R  1/1148

E D W A R D  R O B I N S O N  L T D .  
21, Old Compton Street, London, W. 1.

W yłączny Im porter

WÓDKI WYBOROWEJ
i innych

O R YG IN A LN YC H  POLSKICH 
WÓDEK GATUNKOW YCH, 

MIODU
o r a z

P IW A  ŻYW IECKIEGO —  T A T R A  
OKOCIMSKIEGO i PORTERA 

S K Ł A D A  

R E D A K C J I M IE S IĘ C Z N IK  A

O R Z E Ł  B I A Ł Y  
NAJLEPSZE ŻYCZENIA

POLSKO-
ANGIELSKIE

BIURO
PODRÓŻY

B I L E T Y Tel. FRE 1155
LOTNICZE, MORSKIE. KOLEJOWE. 
SPRO W AD ZAN IE  RODZIN, URLOPY.
PODRÓŻE DO POLSKI.

P R Z E K A Z Y  P I E N I Ę Ż N E
IX ) POLSKI PO SPECJALN IE  DOGODNYM KURSIE

ANGLOPOL TRAVEL LTD.
121, Earls Court Road, London, S. W. 5.

P R Z E K A Z Y  P I E N I Ę Ż N E  

Paczki „Do Wyboru“ — Przesyłki Wolne Od Cła

P R ZED STAW IC IELSTW O  BANKU TRANSFEROWEGO

CENTRALA WYSYŁKOWA

H A S K O B A
L I M I T E D  

121, Earls Court Road, London, S.W.5. FRE 7888


